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ą., stare przyjaźnie umoc­
nić, nowe naw iązać-oto 
jedno z zadań dni dzisiej- 
szych...

Z przemówienia Prezydenta 
Państwa dr K. Ulmanisa 
na uroczystościach w Berz- 
mujży 12. września 1937, r.
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Burza nad Azia

Baron Tanaki ma słuszność
Kyga, we wrześniu

Korzystając z odpowiednich warun­
ków zewnętrznych (niepewna sytuacja 
wewnętrzna ZSRR, zaangażowanie się 
Anglii na morzu Śródziemnym, kłopoty 
gospodarcze USA), Japonia przystąpiła 
do realizacji jednego z Kolejnych etapów( 
t. z. wielkiego programu Nippon‘uł).

Na program ten —• nazywany przez 
Europejczyków imperialistycznym — zło* 
żyło się zaledwo kilka punktów, ale każdy 
z nich io 4- jak powiedział jeden ze spec­
ja ł istów od spraw Dalekiego Wschodu — 
krok (może lepiej byłoby —■ skok?) 
olbrzyma.

Skoków tych czy kroków, jak  kto woli, 
ma być zasadniczo pięć. A mianowicie:

1) Opanowanie Mandżurii, którą zre­
sztą już obecnie uważa się w  kraju wscho­
dzącego słońca za drogocenną kolonię, bę­
dącą pierwszym posterunkiem japońskiego 
panowania w  A zji

2) ujarzmienie Mongolii wewnętrznej
3) aneksja Chin Północnych
4) podporządkowanie Japonii całych 

Chin oraz
5) zlikwidowanie śladów Europy w  

Sjamie, Indiach holenderskich, Indiach 
brytyjskich, na wyspach Oceanu Spokoj­
nego, generalna rozprawa z Rosją i w  *— 
wyniku: zrealizowanie w ielkiego hasła:
„A z ja  dla Azjatów ".

Tak wygląda program.
O tym, jak wygląda twórca tego pro­

gramu —  japoński baron Giiszi Tanaka 
■.-** dowiadujemy się z prasy. Już w  lipcu 
192? r. składa on Mikadowi memoriał, w  
którym kreśli drogi, na jakich należy rea­
lizować hasła, mające doprowadzić Japo­
nię do panowania nad światem. W  opinii, 
a zwłaszcza w  prasie europejskiej i ame­
rykańskiej podnosi się dokoła 'tego me­
moriału ogromny hałas: rząd japoński
zaprzecza jego istnieniu. A le  m ijają lata, 
.a życie i polityka Japonii potwierdzają 
aż nazbyt wyraźnie, że plan japońskiego 
barona Tanaki — nazwany planem W iel­
k iej Japonii —- jest jednak realizowany 
i to — konsekwentnie, nieustępliwie, ro­
zumnie.

Posłuchajmy, jak uzasadnia autor tego 
planu jego celowość:

— „ROZPORZĄDZAJĄC ZASOBAMI CAŁYCH 
CHIN pisze baron —  w stopniu generała —  Ta- 
ro d  —  będziemy mogli opanować Indie, Azję, Cen.

tralną, Azję Mniejszą, ,a nawet Europę. A le opa­
nowanie Mandżurii i Mongolii jeat pierwszym kro­
kiem, który należy zrobić, jeśli rasa Yamato ma 
się uwybitnić na kontynencie azjatyckim. Zwy­
cięstwo ostatnie pozostanie przy kraju, który bę­
dzie posiadał wystarczającą ilość zasobów żywnoś­
ciowych. Rozwój przemysłu jest możliwy tylko W 
państwie, które ma zapewnioną wystarczającą ilość 
artykułów pierwszej potrzeby i surowców. Rozwój 
pełen jest możliwy tylko W państwie, które panuje 
na wielkim terytorium. Jeśli będziemy prowadzić 
politykę pozytywną, rozmnażając nasze prawa W 
Mandżurii i W Chinach, to wszystkie te Warunki, 
konieczne do stworzenia wielkiej potęgi, przestaną 
być zagadnieniami".

Baron Tanaki ma niewątpliwie słusz­
ność.

Jeśli bowiem Japonii uda się podpo- 
_ rządkować taki kolos, jakim  są Chiny, 
bogate w  ogromne zasoby materialne, su­
rowce i Iudzi^to zrealizowanie hasła „A z ja  
dla Azjatów * nie będzie przedstawiało 
wielkich trudności.

A  że Japonia dąży do tego —  nie jest 
to już dzisiaj dla nikogo tajemnicą. ÜNaj- 
wymowniejszym zresztą dowodem tego 
jest zrealizowanie już dwu punktów w iel­
kiego programu polityki Nipponu: Man­
dżuria została opanowana, Mongolia wew­
nętrzna ujarzmiona.

Obecnie przyszła kole j na etap trzeci 
programu —  na podbój Chin Północ­
nych8). Odwrót wojsk chińskich z pod 
Seh’anghaj'u, sygnalizowany ostatnio przez 
wszystkie agencje telegraficzne świata, 
stwierdza, że marsz żółtych rycerzy Mi- 
kada, dla których największy zaszczyt 
stanowi śmierć' na polu walki, jest mar­
szem zwycięskim i że — mimo wszystkie 
trudności —‘Japonia, dusząca się na swoich 
wyspach,8) zrealizuje trzeci z kolei etap 
tego wielkiego, imperialistycznego progra­
mu —  programu W ie lk ie j Japonii —  a 
mianowicie —  aneksję Chin Północnych.

Zresztą, jednocześnie z akcją w  tej 
części Chin Japonia prowadzi ożywioną 
akcję opanowania Filipin, gdzie w pływ y 
japońskie stale rosną. W p ływ y Japonii 
dają się również odczuć i w  głębi Âzji, a 
mianowicie w Afganistanie, sięgają one 
do Turkiestanu i Syberii środkowej, z 
której Japończycy chcą stworzyć niepod> 
ległe państwo pod swoim protektoratem.

A le  przede wszystkim Chiny.
Tylko Chiny dzisiejsze, to już nie te 

same, co ongiś, które Japonia 
względnie łatwo mogła pozbawić Man­
dżurii, Mongolii, Turkiestanu chińskiego,

Tybetu, Korei i Anamu, czyli szeregu 
państw i prowincyj, które obecnie już są 
w  całkowitym władaniu Japonii lub pod 
j e j  silnymi^ wpływami.

Chiny się budzą.
Rząd w Nankinie stawia sobie za cel 

zjednoczenie kraju, który uchodził do­
tychczas za kolosa na glinianych nogach, 
ale którego skośnoocy mieszkańcy są 
spadkobiercami jednej z najstarszych kul­
tur na świecie.

Chiny się budzą. Chiny chcą wygrać 
na czasie i zaktywizować cały zasób swej 
ogromnej energii i potężnej siły, jaką 
może wytworzyć 500-milionowy, uświado­
miony i dobrze zorganizowany naród 
(Japonia wraz z koloniami Uczy przeszło 
80.000.000 mieszkańców). A le  Japonia 
nie może już dzisiaj przekreślić swego 
imperial istycznego programu. Baron Ta­
naki byl wyrazicielem najgłębszych tajn i­
ków zbiorowej duszy japońskiej: powie­
dział głośno to, o czym nikt nie odważył 
się mówić. Powiedział:

SpL Chcemy podbić, zorganizować i 
zjednoczyć Azję.

—  Chcemy A z ji  dla Azjatów .
I  dalej?
Dalej zobaczymy.
A zja  może się okazać za ciasną. 

Żółci rozmnażają się szybko. Strasznie 
szybko. Są wytrwali. Zadowolić się
mogą najskromniejszym. Samym ryżem.

. M oże. . .  ■ : •
Może ruszą na podbój świata?
Któż to w ie . * i Em *

1) Największa wyspa Japonii, na któ­
re j zn a jdu je . się stolica Cesarstwa — 
Tokio. Od wysjpy te j Japonię nazywają 

. również Nippon em.
®) Chiny Północne pochłaniały ostat" 

nio 35— 45iproc. całego przywozu japoń­
skiego do Chin, a są zdolne pochłonąć go 
jeszcze więcej./ Posiadają one olbrzymie 
bogactwa naturalne, jak  węgiel kamien­
ny, rudę żelazną, sól, można tam upraw.ać 
bawełnę. Chiny Północne są poza tym 
kluczem strategicznym do podboju re 
szty kraju, stanowiąc, w rat z Mongolią 
wewnętrzną, podstawę do strategicznego 
okrążenia ZSRR.

*) Na niektórych z nich gęstość zalud­
nienia na 1 kim. kw« przekracza cyfrę 
200-tu mieszkańców.
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Święto Jedności w Berzmujży

——  W  związku ze Świętem Jedności, 
zorganizowanym po raz pierwszy 12. b. m. 
w  okręgu Berzes, w  Zemgalii, przybył do 
Berzmuiży, miejsca swego urodzenia, 'Pre­
zydent Państwa dr K* Ulmanis.

Po złożeniu wieńców na mogiłach po­
grzebanych tutaj ofiar walki o niepod­
ległość Łotwy oraz na mogile rodziców, 
Prezydent Państwa wygłosił do zebranych 
na uroczystości w szkole, w  której 51 lat 
temu rozpoczął nauki początkowe, obszer­
ne przemówienie, poświęcone swojej prze­
szłości oraz przeszłości ziemi, na której 
się urodził.

Przypominając swoje pierwsze Jata W  
szkole, Prezydent Państwa podnosi rolę na­
uczyciela do poziomu posłannictwa. Pier­
wsi nauczycielowie Prezydenta żyją je ­
szcze obecnie. Są oni przykładem i wzo­
rem tego podejścia do ucznia, które spra­
wia, że szkoła pozostaje w  jego pamięci 
pogodnym, słonecznym wspomnieniem.

Po okresie szkolnym przyszło samo 
życie. Prezydent Państwa decyduje się 
na pracę wśród najbliższego 'otoczenia i 
dla jego dobra. Pierwsze kursy mleczar­
skie. Nauczać innych i ubzyć się od in­
nych — oto metoda pracy.

Nadchodzi ciężki okres łat dziewięć- 
'dziesiątych ub. stulecia. Na miejsce nie­
mieckiego panowania przychodzi panoWa- 
n »  rosyjskie. Społeczeństwo zaczynają 
różnić walki klasowe. Nadchodzi kryzys 
gospodarczy, uderzający w rolnictwo.

I oto padają wówczas, 35 lat temu, 
słowa o potrzebie jedności i jednomyśl­
ności w dążeniu do ideału i w walce o 
jego urzeczywistnienie.

Ale to, co naówczas było nowe i Co 
później powtarzało się setki i tysiące ra­

zy, nié przestało być* aktualnym jeszcze 
dzisiaj. .

— „Dlatego, że są jeszcze obecnie lu­
dzie, którzy z  trudem mogą tym nakazom, 
jedynie słusznym obecnie nakazom, pod* 
porządkować się“ .

Przechodząc w  dalszym ciągu swej 
mowy do następnych z kolei etapów swe­
go życia, Prezydent Państwa precyzuje m. 
iń. pojęcie lojalności, które powinno, jego 
zdaniem, bazować się „na wewnętrznej 
prawdziwości każdego człowieka, która 
to prawdziwość ujawnia się w jego sło­
wach i czynach, jakkolwiek często zarów­
no wierność jak i lojalność nie były spec­
jalnie zaprzysięgane“ .

ł dalej:
— „Wierność i lojalność nie istnieją, 

jeżeli nad życiem człowieka nie panuje 
prawo owej wewnętrznej prawdziwości. 
Lojalność nie istnieje, jeżeli, chwaląc głoś* 
no prawa i  zarządzenia, ci, którzy muszą 
je  spełniać lub ci, którzy powinni baczyć, 
aby je  spełniano —  po głośnym wychwa­
laniu owych praw i zarządzeń — myślą w 
cichości ducha - lub w gronie przyjaciół 
powiadają: nie są one ani dla mnie ani 
dla ciebie, przyjacielu, pisane; są one pi­
sane dla innych, dla sąsiadów i dalej sto­
jących ludzi, bo, widzisz, ja  jestem blisko 
tych osób, oni dobrze mnie znają i dla­

tego nie potrzebuję tych praw ani zarzą. 
dzeń wypełniać.

To nie jest ani wierność ani lojal. 
ność.*4

Wspomnieniem okresu powstania Łot­
w y  oraz stwierdzeniem, że rząd obecny 
jest stróżem dobra powszechnego, kończy 
Prezydent Państwa swe przemówienie 
przerywane niejednokrotnie burzliwymi 
oklaskami.

W  dalszym ciągu uroczystości Preiy. 
dent Państwa wręcza sztandar, przezna. 
ezony dla pierwszej szkoły, do której 
Prezydent uczęszczał (patrz zdjęcie z le­
w ej). ' ■ : . V 2 gk

W  przemówieniu wygłoszonym przy 
tej okazji Prezydent Państwa z zadowolę, 
niem zaznacza, że z okazji 60*lecia dnia je­
go urodzin, zamiast składania mu prezen­
tów, wpłynęło dotąd ze wszystkich stron 
Łotw y na konto szkoły w  Berzmujży
120.000 łatów w  gotówce oraz sporo ma­
teriału budowlanego.

Na froncie gospodarczym
Łotewska Izba Handlowo-Przemy- 

słowa zwołuje w  dniach 26. i 27. b. m. 
pierwszy kongres przedstawicieli nowoza- 
łożonycn towarzystw handlowców,, prze­
mysłowców i właścicieli domów.' W  dru­
gim dniu, po zamknięciu kongresu, odbę­
dzie się walne zebranie Izby.

-—— Celem zaznajomienia się z życiem 
i warunkami pracy polskiego robotnika 
rolnego w  Łotwie przybył do Rygi w  ub. 
tygodniu radca ministerstwa Spraw Za­
granicznych I. Ziętkiewicz, M, in. weź­
mie on udział w  najbliższym objeździe 
inspekcyjnym, organizowanym przez Ło­
tewską Izbę Rolniczą w połowie bieżącego 
miesiąca. W  objeździe tym weźmie poza 
tym udział Konsul R. P. w Rydze p. Ste­
fan Ryniewicz oraz przedstawiciel Łotew­
skiej Izby Rolniczej.

 Dzielnicową wystawę Zemgalską
odwiedziło około 200-000 osób, w  czym 
596 wycieczek, liczących 24.300 uczestni­
ków. Z zagranicy —  zwłaszcza z Polski, 
L itwy i Prus Wschodnich —  przybyło na 
wystawę około 500 osób- 
■ V - —  Budowa hydrocentrałi w Ke- 

gums‘ie posuwa się szybko naprzód. Q- 
becnie prace są prowadzone prawie bez 
przerwy przy pomocy trzech-zmian ro­
botników.

—^  W  r. b. zbiory buraków cukro­
wych dadzą około 280-000 ton, z których 
przewiduje się wyprodukowanie około
42.000 ton cukru.

Zbiór buraków cukrowych w całej 
Łotwie rozpocznie się 27. b. m.

 Komunikacja autobusowa, utrzy­
mywana dotychczas w stolicy przez auto­
busy 10-tu firm prywatnych, przejdzie do 
r. 1939> na własność miasta.

Nowe 2-santymowc monety, które 
ukazały się niedawno, zostały wycofane

z obiegu, gdyż są one, jeśli chodzi o ror 
miary ,bardzo zbliżone do 10-santymówek, 
wobec czego —  zwłaszcza przy telefo­
nicznych aparataeh automatycznych — 
zaobserwowano liczne nadużycia.

Kronika oświatowa
— — Rok szkolny rozpoczął się w r. h, 

jak  wiadomo, 9. września. W  związku i 
jego rozpoczęciem minister Oświaty pflf- 
dr. A . Tentełis udzielił prasie w yw iadów  
którym m. in. stwierdził, że zasadnie*^ 
tendencją odpowiednich czynników «* 
światowych w  bieżącym roku szkolny® 
będzie zjednoczenie mniej licznych, jeśh 
chodzi o uczniów, szkół z  bardziej liczsy- 
mi. Zostanie poza tym zwróccma baeSMflfc 
sza uwaga na wychowanie fizyczne 1 
zdrowotność uczniów oraz id i przyg0*®" 
wanie militarne. W  1937/38 roku szkol­
nym czynne będą w Łotwie 4 instytuty 
nauczycielskie (liczące 30 klas) z 
doświadczalnymi 6-eio klasowymi szkolą-
***» [«łuswwuwynu; -t państwowe w»*»—̂
techniczne (w  Rydze, Liępai, JeJgavrie 1 
w Rezekne) z 47-miu klasami oraz 3 s* 
morządowe szkoły techniczne (w Ryazft 
Liepai i w Daugawpilsie) z 20-tu klasâ H' 
Do szkół technicznych, rozpoczynając oo
r. b., przyjmowana będzie tylko młodzie* 
płci męskiej.

——  W  r. b. na Uniwersytet 
przyjęto 910 nowych oraz 415 byłych »  
dentów, rozpoczynających znowu stu»1

é —  Na międzynarodowy kongres P***" 
ciw alkoholowy do Warszawy w y je < ^  
delegacja łotewska, licząca 6 delegata, 
11-tu młodzieży. Łotwa weźmie i 
również w wystawie zorganizowanej Je 
nocześnie z kongresem.



„N A S ZE  ŻYCIE" M* 14*

Wiadomości bieżące
  W związku z ostatnio zamkniętą

wystawą Zemgalską prasa podaje trochę 
cyfr dotyczących stolicy Zemgalii —  
Je Iga wy.

M. in. jak wynika z tych cyfr ilość 
Łotyszów w  ciągu ostatnich lat 40-tu 
(1889 — 1935) zwiększyła się w  Jełgawie 
z 45,7 do 78,9 proc., podczas gdy ilość 
Niemców zmniejszyła się z 27,7 do 6,8, Ros­
jan — z 21,1 do 4,2 i Żydów z 9,1 do 6 proc.

Naogół ilość ludności w  Jełgawie 
zmniejszyła się w stosunku do ilości przed 
wojną o przeszło 10.000 osób.

  W  ciągu lata b. r. mazpułki zor­
ganizowały w  Łotwie 105 obozów, w  któ­
rych wzięło udział 10.155 uczestników.

   Mistrzostwa strzeleckie państw
Bałtyckich (Finlandii, Estonii, Łotwy i 
L itw y) odbędą się w  sierpniu roku przy­
szłego w Rydze.

  Antologię poezji polskiej przygo­
towuje do druku K. Kruza. Antologia 
ukaże się na rynku księgarskim jeszcze 
bieżącej jesiéni.

 Gwałtowna burza na Bałtyku* Na
Bałtyku, zwłaszcza w  północno-wschodniej 
części, szalała ostatnio gwałtowna burza. 
Statki nie mogły opuścić portów. Nie w y ­
jechali również na połowy rybacy, mimo, 
że wiatr napędził do zatoki duże ilości 
łososi. Z Tallina i Helsingforsu donoszą 
również o silnej burzy, która poczyniła 
znaczne szkody w  połączeniach telefonicz­
nych i sygnalizacji świetlnej.

—  — Do portu w  Wentśpils przybył 
jacht polski „Admirał” , który ucierpiał 
bardzo z powodu burz, szalejących ostat­
nio nad Bałtykiem. M. in. w  czasie jednej 
z nich trzecn członków z załogi jachtu 
fale porwały z pokładu i tylko zawdzię­
czając wielkim wysiłkom pozostałej załogi 
udało się tonących uratować.

— — Do portu Ryskiego przybył na k il­
ka dni polski jacht oficerski „Bożenna". 
Załogę jachtu stanowi czterech oficerów 
marynarki polskiej pod dowództwem lept. 
Mancewicza. Jaeht odwiedza porty morza 
Bałtyckiego.

O. B u tk ie w ic za  
Ryga, ul. K r. Barona 14, 
(wejście z Elizabetes)

Na okres szkolny poleca nowe podręczniki: 
ZALrr —  H ISTO RIA POW SZECHNA — 

TŁUM* R. C1ESIULEWICZ 
TOMAS —  GEOGRAFIA. EUROPA I  

KRAJE POZAEUROPEJSKIE — 
TŁUM. W. W ILCZYŃSKA 

oraz wszystkie podręczniki w  języku ło­
tewskim i polskim używane W szkołach 

polskich

Oczyma prasy

l i i  « li. Im
Maksyma ta ma swoje mądre uzasad- , 

nienie. Nie jest zresztą tak paradoksalna, 
jakby się pozornie wydawać mogło.

A le  do rzeczy.
Chodzi o piłkarski turniej Bałtycki, 

odbyty w r. b. w Kownie przed kilku ty­
godniami.

Jak wiadomo, zwyciężyła na nim re­
prezentacja piłkarska Łotwy. Zwyciężyła 
zasłużenie.

A le w warunkach?
Niech o tym mówią poniższe „wycinki 

prasowe44.
MROŻĄCY C H ŁÓ D ...

„Briwa Zeme44 (Nr. 202 z 8. b. m.), pisząc
0 decydującej „dramatycznej walce44 ze­
społu łotewskiego z Estonią, notuje:

— „K iedy nasza czerwono —  biała je ­
denastka wybiegła na pole, które otaczał 
8>io albo 9-cio tysięczny mur widzów brat­
niego narodu, przyjęto nas — mrożącym 
chłodem. To nie! —  otrząsnęli się nasi 
chłopcy. Ażeby było cieplej, trzeba bę­
dzie szybciej się rozruszać. I  rozruszali 
się. A le  mróz, w iejący od bratniego na­
rodu, nie zelżał. Gwizdanie było n a s z ą  
nagrodą44 . . .

DROBNOSTKI . . .
A  oto głos „Sporta Pasaule44 (Nr. 420 z 

9. b. m.), oficjalnego organu sportu łotew­
skiego. Tytu ł —  „Drobnostki44 . . . Pod- 
tytulik: „Publiczność dwóch gatunków44*
1 tekst (w  najcharakterystyczniejszych 
urywkach):

— „Litewska drużyna piłkarska gra w 
Rydze* N ie zważając na wielce niesym­
patyczne wyskoki prasy litewskiej po 
rozgrywkach o mistrzostwo Europy w 
koszykówce, nawołujemy do przyjęcia 
naszych gości z  prawdziwą sympatią.

Piłkarze litewscy wybiegają na boisko 
— nasza publiczność wita ich gromkimi 
oklaskami, ponieważ są oni naszymi 
gośćmi, jesteśmy gospodarzami, jest to 
nasz dom » . .

. « * Gra się rozpoczyna. Publiczność 
nasza jest obiektywna i każde ładne za­
granie Litwinów wita z zadowoleniem. 
Po powrocie do siebie prasa litewska pi* 
sze, że zachowywanie się publiczności w 
Rydze było wzorowe44*

A  teraz inny obrazek (z te j samej no­
tatki w  dalszym ciągu) :

—  „Drużyna piłkarska Łotwy gra w 
Kownie. W alczy o Bałtyckie mistrzostwo 
w piłce nożnej. Gra Łotwa z  Estonią. Na­
sza drużyna wybiega na boisko. Publicz­
ność spotyka ją  milczeniem. W ybiega 
drużyna estońska. W itają ją  gromkie 
oklaski. C zy się skarżymy lub zazdrości­
my? Nie. Estończyków bowiem również 
uważamy za bratni nam naród Bałtycki. 
Tylko każdy z nas osobiście czuje, że 
jeśli już kiedyś byliśmy w  jakimś domu, 
W którym gospodarz zademonstrował wo­
bec nas swoją niechęć, to do domu tego 
pójdziemy niechętnie. Odpowiedzą mnie: 
tak, ale nie można wpłynąć na uczucie, 
publiczności. Oczywiście, zgadzam się z 
tym w  zupełności, ale dlatego piszę o 
p u b ł  i c z n o ś c i  d w ó c h  g a t u n k ó w .  

Nasze poglądy w  tym względzie pozosta­
ją  niezmienione. Również w  przyszłości 
nawoływać będziemy wszędzie I  zawsze

la  m  r n ie p t
naszą publiczność sportową do zachowa- 
nia gościnności oraz do przyjęcia każdego 
naszego gościa tak, jak to przystoi dobrze 
wychowanemu gospodarzowi domu. W, 
tym względzie przed prasą leży ogromna 
praca, wdzięczne pole do działania. Zro­
zumiałą jest rzeczą, że potrzebna jest 
również dobra wola44 . . *

Pod tym samym tytułem „Drobnostki’* 
znajdujemy jeszcze inną notatkę, którą 
cytujemy dosłownie:

— „Zawody międzynarodowe. Witamy, 
z radością każde sportowe osiągnięcie na­
szych sąsiednich narodów. Uznajemy, 
wyższość Estończyków w  ciężkiej ̂  atlety­
ce, cieszymy się ze zwycięstwa L itw inów  
w koszykówce, z prawdziwie wielkich 
zdobyczy Estończyków na olimpiadzie 
strzeleckiej, podnosimy wszystko to, co 
zostało zdobyte w  napiętej, rycerskiej 
walce, Radujemy się również z  naszych 

, wyników w piłce nożnej, jeździe szybkiej 
na lodzie etc. A le  całkiem się nie cieszy* 
my, jeżeli naszą walkę sportową między, 
sobą podnoszą do poziomu jak iejś gry  lo­
su.' Powiadają, że jeśli stracimy, to 
świat się zawali. I  je ś li j j iż  straciliśmy, to 
odegramy się przede wszystkim w prasie. 
Nasz W ó d z ,  otwierając mistrzostwa Eu­
ropy w koszykówce, powiedział, że t r z e »  
b a  s i ę  u c z y ć  w y g r a ć  h o n o r o *  
w o, a ł e  t a k  s a m o  w a ż n y m  
j e s t  u m i e ć  p r z e g r a ć  i  h o n o ­
r e m,  Przytrzym ujem y się te j maksymy 
i je j  w  przyszłości trzymać się będziemy* 
W iem y też i  wierzymy, że cała łotewska 
publiczność sportowa w  tym względzie 
będzie nas naśladowała. ^

W  dopiero co odbytym Bałtyckim tur' 
nieju tenisowym reprezentacja Łotwy, 
przegrała —  pozostała na ostatnim m iej­
scu. A le  nasza publiczność oklaskiwała 
jednakowo wszystkich zwycięzców —  
nawet wtedy, gdy przegrywali gracze ło­
tewscy*

W  taki sposób wychowywać będziemy 
naszą publiczność sportową również w. 
przyszłości. I  tylko przy zachowaniu tego 
warunku warto jest podejmować organi­
zację zawodów międzynarodowych mię­
dzy najbliższymi sąsiadami. Jeżeli ten 
warunek nie zostanie dochowany, jeżeli 
żądza będzie brała górę nad cierpliwością 
i przystojnością, lep iej wtedy nie organi­
zować między sobą zawodów dla dobra 
miłego, sąsiedniego spokoju44.. *

WSZYSTKO N A  O DW RÓT . . *
W  tym samym piśmie „Sporta Pasaule'* 

(Nr. 421 z dnia 13. b. m.) znajdujemy pod 
powyższym tytułem taką oto w ielce cha­
rakterystyczną notatkę:

* * . „Jeszcze o Bałtyckim turnieju pił­
karskim. Na znaczkach, które uczestni­
kom turnieju sprezentował związek li­

tewski, w idnieją pięknie rozmieszczone 
barwy narodowe trzech państw. U samej 
góry widzimy litewskie, dalej następują 
estońskie i dopiero —  jako ostatnie —■' 
barwy łotewskie. Walka jednak wykazała, 
że najdumniej może powiewać sztandar 
Łotwy, potem Estonii, natomiast obrońcy, 
barw litewskich musieli zadowolić się o- 
statnim miejscem. Znowu wszystko na 
odwrót44 , ,  ,

a
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Stalin w roli lekarza
Korespondent „United Press" Webb Mil- 

kr, znany już ze swyd^ świetnych reportaży 
s wojny abisyńskiej i z  wywiadów z najwy­
bitniejszymi politykami europejskimi, odbył 
niedawno kilkutygodniową podróż po Sowie­
tach, gdzie koleją, okrętami i samolotami prze­
był z górą 5.(M>0 km., zwiedzając przy' tym 
centra przemysłowe wokół Moskwy, w Gor­
kim (Niżnyj Nowgorod), Kazaniu, Samarze, 
Saratowie itd. Owocem tej no droży jest sze­
reg interesujących korespondencji które 
oczywiście nie przeszły przez cenzurę so­
wiecką a z których pierwszą zamieszczamy 
poniżej. Redakcja.

Przed 10 laty, kiedy Stalin toczył pamiętny 
spór z Trockim, powiedział on ironicznie: „Nasza 
partia dotknięta jest lekką' ospą". Dziś zaś moż- 
saby powiedzieć, że partia komunistyczna dotknięta 
jest szkarlatyną, chorobą więc niewątpliwie groź­
niejszą, ale jeszcze nie śmiertelną.

Stalin, mianowicie, jest w zupełności zajęty 
Wewnętrznym przesileniem, trwającym nieprzer­
wanie od czasu owego sporu ï  Trockim. Wówczas 
jednak walka zakończyła się banicją nienawistnego 
irywala i wykluczeniem 1.500 członków z partii. 
Teraz zaś —  po dwu miesiącach, wypełnionych 
egzekucjami nad co najmniej 400 ludźmi, dziesiąt­
kiem tysięcy uwięzień a wielu dalszymi tysiącami 
zwolnień ze stanowisk — pacjent jeszcze nie wy­
leczył szkarlatyny.- Wszystko jednak wskazuje, że 
Stalin, podobnie jak w innych okolicznościach, wy-, 
brał najodpowiedniejszy moment i błyskawicznym 
ciosem wyprzedził swych przeciwników. Zgniótł 
opozycję, zanim ona mogła stać się nąprawdę nie­
bezpieczna. Zanosi się też na to, że Stalin i tym 
razem zwyeięży i że fundamenty reżimu sowiec­
kiego, jakkolwiek chwilowo wstrząśnięte potopem 
egzekucji, samobójstw, uwięzień i banicji osobistości, 
które jeszcze niedawno należały do najbardziej 
uwielbianych w Rosji sowieckiej, będą dalej dźwi­
gać gmach państwowy.

Motywy czystki, zarządzonej przez Stalina, 
były niewątpliwie rozmaitej natury. Cokolwiekby 
eię sądziło o prawdziwości zarzutów zdradzieckich 
stosunków z zagranicą, pewne jest, że obwinienia 
te były potrzebne, aby nazwiska ofiar zostały znie­
nawidzone w całym narodzie i aby poszły w niepa­
mięć w nnsach dawniejsze ich uznania i publiczne 
odznaczenia. Czystki takie nie są zresztą czymś 
nowym w Sowietach. Kiedy jednak dawniej koń­
czyły się na wykluczeniach z partii i na banicji, tym 
rarem czystka zaczęła się od krwawych egzekucji W 
całym państwie, wtrącaniem do więzień i zwalnia, 
niem z urzędów najwyżej niedawno postawionych 
osobistości, świadczy to najdowodniej, że Stalin 
uważa obecne przesilenie za znacznie poważniejsze 
od swego zatargu z Trockim. Czystka obecna się­
ga też od najściślejszego grona członków rządu, 
Centralnego Komitetu K. P., poprzez flotę, czer­
woną armię, po przez wszystkie dykasterie pań­
stwowych urzędów, obejmuje szkoły i uniwersytety, 
organizacje młodzieży komunistycznej, nie pomija 
nawet dyrektorów teatrów i przedsiębiorstw roz­
rywkowych.

Wspomniana wyżej liczba 400 straconych opie­
ra się na zestawieniach, dokonanych na podstawie 
informacji prasy sowieckiej. Ponieważ jednak in­
formacje te nie są ani pełne ani ścisłe, tak samo 
jak informacje o uwięzieniach. banicjach i usunię­
ciach z urzędów, liczbę pełną wszystkich ofiar 
czystki można przyjąć jako pięciocyfrową. Oska­
rżenia, pod jakimi stanęły te tysiące, są bardzo 
rozmaitej treści. Są tam „wrogowie ludu", są 
«zdrajcy narodu", faszystowscy szpiegowie", „zde- 
generowani trockiści", „sabotażyści", „bandyci", 
„kontrrewolucjoniści", „reakcjoniści", ! „wrogowie 
komunizmu". W gruncie rzeczy zaś należy przy­
puszczać, że wszyscy skazani byli wrogami osoby i 
•yf»mu Stalina.

Czymże wytłumaczyć tę inflację drakońskich 
egzekucji w łonie rządowego organizmu Unii So­
wieckiej? Bo nawet dyplcmaci i dziennikarze, 
którzy od lat przebywają w Sowietach, daremnie 
szukają odpowiedzi na to pytanie. Trzeba jednak 
pamiętać, że w systemie bolszewickim każda naj­
mniejsza nawet opozycja a nawet odchylenie od 
dyrektyw partyjnych stanowi zbrodnię, zasługującą 
aa karę śmierci. Niedbalstwo, czy przeoczenie, 
ezv nawet niewinna omyłka, która powoduje u- 
szkodzenie maszyny, czy chwilowa przerwe w pro­
dukcji lub w komunikacji, może na winnego ściąg­
nąć zarzut sabotażu. Z drueïei gtronv mam wWu 
taeranicznych inżynierów, którzy maią za sobą 
wieloletnie doświadczenia w fabrykach- sowieckich 
•  którzy są przekonam!, że istotni* zachodzą często

wypadki sabotażu ze strony robotników Z moty­
wów politycznych. Nie ma również podstawy do 
wątpliwości, że państwa zagraniczne utrzymują w 
Sowietach swoich szpiegów, co jednak nie znaczy, 
że każdy napiętnowany oficjalnie jako szpieg za­
graniczny,* pozostaje rzeczywiście w stosunkach z 
obcym państwem. Trzeba wreszcie pamiętać, że 
Unia Sowiecka żyje stale w psychozie wojennej i 
to od lat prawie 20-tu. Każdy system rządowy, 
który steruje państwem przez lat 20 —  a tym bar­
dziej system komunistyczny —  musi mieć wrogów. 
Niewątpliwie też istnieją w partii prądy przeciwne 
Stalinowi. Nie ma wprawdzie 'jakiegoś zorganizo­
wanego ruchu trockistowskiego,' ale jest wielu, 
którzy uważają, że kura Stalina nie jest identy­
czny z pierwotnymi ideałami komunistycznymi.

W  wielu punktach porzucił Stalin linię czystego 
socjalizmu; koncesje na rzecz chłopów, przywróce­
nie stopni w armii, uprzywilejowanie niektórych ro­
botników przemysłowych, przyznanie pewnych praw 
rodzinie, przywrócenie prawa dziedziczenia i depo­
zytów bankowych, ochrona oszczędności, co prawda 
tylko zdobytych własną pracą —  oto „grzechy" 
pod tym względem. Wśród grzechów zaś przeciw 
100-procentowemu socjalizmowi a dotyczących ro­
dziny, są przede wszystkim utrudnienia przy roz­
wodach i ograniczenia w zakresie spędzania płodu. 
Toteż niektórym zdecydowanym komunistom trud­
no było przystosować się do tych „zygzaków" par­
tyjnej polityki.

Mimo wszystko szczególnie trudne jest rozwią­
zanie zagadki, związanej ze straceniem marszałka 
Tuchaczewskiego i generałów. Istoty tej zagadki 
szukać może należy w rozporządzeniu Stalina z 
mają tego roku, przywracającym placówki komi­
sarzy politycznych przy większych jednostkach 
wojskowych. Ci komisarze nie są niczym innym, 
jak szpiegami partii. Jasne jest, że zawodowym 
oficerom to się nie podoba. Możliwe więc, że Tu- 
chaczewski i 7 generałów wystąpili przeciw temu

Z Dalekiego Wschodu

zarządzeniu i  popadli w  podejrzenie, że krytykują 
linię polityki partyjnej. Warto tu jeszcze dodać 
że niektórzy wyżsi oficerowie zawodowi więcej 
dbają o wojskowe wyszkolenie armii, niż o jej 
zbolszewizowanie.

Przebieg ostatnich dni Tuchaczewskiego do­
wodzi, jak strasznie szybko spadła nań katastrofa. 
W  lutym br. zapewniali mnie wszyscy w Moskwie, 
że marszałek uchodzi za najświetniejszego strate- 
gika świata i że w razie wybuchu wojny będzie na. 
czelnym wodzem czerwonej armii. Z końeem 
marca zapewniał Tuchaczewski jednego z moich 
osobistych znajomych, że jest przewidziany na 
przedstawiciela Sowietów w czasie koronacji w 
Londynie. Nominacja ta została wprawdzie odwo­
łana, ale niemniej w dniu 1. maja stał Tuchaczew­
ski u boku Stalina na Czerwonym Placu i przyj­
mował defiladę. W  11 dni później został on wy­
słany na mało ważny posterunek na prowincji a w 
miesiąc później uwięziony, * ogromnym pośpiechem 
osądzony » rozstrzelany. Opowiadają poza tym w 
Moskwie, że do uwięzienia Tuchaczewskiego użyto 
podstępu. Wezwano go mianowicie z okręgu nad- 

„wołżańskiego do Moskwy rzekomo celem odbycia 
konferencji z dowódcami czerwonej armii. W no­
cy wyciągnięto go w drodze z jego prywatnego sa­
mochodu i wtrącono do więzienia.

Najbardziej prawdopodobnym wyjaśnieniem 
motywów czystki Stalina -wydaje się przypuszcze­
nie, że pewne wypadki, ich kombinacje i rozwój, 
przejęły Stalina strachem. Pod Y p ŷWem *es° 
strachU" zdecydował się on na zgniecenie wszelkiej 
opozycji a nawet je j cienia, zanim by ta opozycja 
mogła przybrać jakąś konkretną formę.

Historia wojen Chin z Japonią
Zasadniczą przyczyną wszystkich wojen, jakie 

Japonia prowadziła z Chinami od najdawniejszych 
czasów aż po wojnę z 1894 95. r., była kwestia 
Korei. Półwysep, znany w geografii p. n. Korei 
w X  w. nosił nazwę Czao-hsien. Na początku I I  w. 
po Chr. istniały na nim trzy państewka: na północy 
Paikcze i na południo-wschodzie Silla. To ostatnie 
państewko, leżące najbliżej Japonii, było terenem 
częstych wypraw Japończyków. W  jednej z tych 
wypraw ofc 200 r. po Chr., jak głosi legenda ja­
pońska, państwo Silla jakoby całkowicie miało ulec 
orężowi japońskiemu. Na tym wypadku, nie 
stwierdzonym zresztą przez historię, Japończycy 
opierali odtąd swoje pretensje do Korei.

W r. 656. państewka Korea i Paikcze wystąpiły 
przeciwko Silli, która wezwała pomocy Chińczyków. 
Jednocześnie na pomoc państewku Paikcze przy­
byli Japończycy i wtedy to po raz pierwszy zetknę­
li się na polu bitwy z Chińczykami (658— 600 r.).

Kolejne wrogie zetknięcie się Chin z Japonią 
nastąpiło w okresie podbojów mongolskich, inicja­
torami jednak tego byli nie Chińczycy, lecz Mon­
gołowie. Hub'lajchan, po podboju Chin, usiłował 
rozszerzyć swoją władzę i na wyspy japońskie. W  
r. 1271. zażądał ostatecznie od Japończyków zło­
żenia hołdu. Spotkawszy się z odmową, postanowił 
wyprawę na Japjnię.' W  r. 1274. odpłynęła ku 
brzegom Japonii flota chińako-mongolska w sile 
300 okrętów. Flota japońska zadała im pod Czu* 
szimą dotkliwą klęskę. Również druga próba, pod­
jęta w r. 1281. w sile 900 okrętów, zakończyła się 
całkowitym niepowodzeniem; tajfun zniszczył okrę­
ty, a załoga ich zginęła z rąk rycerzy japońskich. 
W r. 1284. Hubilaj. niezrażony niepowodzeniami, 
nakazał swemu dowódcy Atahai przygotowanie no­
wej wyprawy, ale w dwa lata potem odstąpił od 
tego zamiaru, gdyż Chińczycy odmówili udziału w 
wyprawie.

Od tego czasu pod koniec XVI w. Japończycy 
żyli w zgodzie z Chinami, jeśli nie brać pod uwa­
gę napadów piratów japońskich na wybrzeża Chin. 
Dojście w Japonii do władzy generała Tojotomi Hi- 
dejosziego (1586—1598) otworzyło nową erę w 
stosunkach chińsko-japońskich. Hidejoszi, powo­

dowany ambicją wielkiego wodza i  chęcią odwró­
cenia niespokojnych umysłów Japończyków od 
spraw państwowych, powziął plan opanowania 
Chin. W tym celu starał się nakłonić króla Korei 
do udzielenia mu pomocy w zamierzonej wojnie, » 
spotkawszy się z odmową, urządził w r. 1592. wy­
prawę na Koreę. Japończycy przebiegli cały kraj, 
zdziesiątkowali ludność i zniszczyli stolicę. Ns 
pamiątkę zwycięstwa ustawili w Kioto pagórek * 
obciętych nosów i uszu Koreańczyków. Chińczycy* 
wezwani wówczas przez Koreańczyków na pomcc, 
ponieśli z początku na lądzie w r. 1592. wie!k» 
klęskę, w rok później jednak odnieśli zwycięstwo 
nad flotą iapońską.

W  r. 1597. oddziały japońskie znów napadły 
na Koreę. Nagła śmierć Hidejosziego w r. 1698. 
położyła kres zdobywczym planom Japonii: Chiń­
czycy wypędzili Japończyków z Korei. t

Prawie przez trzysta lat stosunków chińsko* 
japońskich nie zmącił żaden konflikt poza wypr®* 
wą w r. 1609. na wyspy Riuku (po chińsku Łin* 
czin), które, w istocie niezależne, opłacały Î* 
1372. daninę, zależnie od okoliczności, bądź Cni* 
nom, bądź Japonii. W  r. 1874. Japończycy 
związku z wymordowaniem 66 ludzi z Riuki * 
wybrzeżu Formozy, przynomnięli sobie o 
wyspach i zażądali od Chin uznania protektor* , 
Japonii nad Riukiu. Mimo to władca Riukiu 'n*(l 
płacił daninę Chinom, ale w r. 1876. Japońcy '  
zdetronizowali go i w trzy lata potem zajęli wyw 
i zaanektowali je, nie załatwiwszy tej sprawy 
malnie z Chinami. . 0

W  tym samym okresie wynikł ponowny W*®, 
Koreę. Korea w rzeczywistości niezależna. P 
dobnie jak wysny Riukiu, płaciła od dawna o . 
Chinom, a często też, choć nieregularnie, P»®c' 
i Japonii. Od czasu panowania w Chinach • ^ 
stii madżursklej, Korea coraz rzadziej 
Japonii, aż wreszcie w r. 1811. 
płacić. Po r. 1863. cesarski rząd Japonii _onJ{|W 
od Korei resrularneero onłacania daninv i 
uznania zwierzchnictwa Japonii * tytułu wyp 
Hidejosziego. Gdy Korea odmówiła tym Ł->ty 
niom, Japonia wysłała w r . 1875. wojenne .
* siłą zmusiła Koreańczyków do udzieleń** 3
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Manewry jesenne

cjalnych przywilejów handlowych. Nienawiść, jaką 
ływ ili Koreańczycy do Japończyków z powodu ich 
ciągłych najść na Koreę, wybuchła z w!.elką silą w 
powstaniu w południowej Korei (  w  maju 1894. r .) 
przeciwko cudzoziemcom. Rząd koreański zażądał 
pomocy Chin, które wysłały 5000 żołnierzy. Ja­
ponia zareagowała na to desantem swoich oddzia­
łów, których nie chciała już Wycofać z Korei po 
gdławieniu powstania. Na tym tle doszło do kon­
fliktu pomiędzy Chinami a Japonią, co wreszcie 
doprawadziło do zbrojnych starć i  formalnej woj­
ny (1. sierpnia 1894. r .). Po 6 miesiącach wojny 
armia chińska została całkowicie rozgromiona. 
Zwycięska Japonia otrzymała na mocy pokoju, za­
wartego 17. kwietnia 1895. r. w Szimonoseki, o- 
prócz 200 milionów odszkodowania, Formozę i 
wyspy Peskadorskie oraz protektorat nad tą częś­
cią Mandżurii, którą zajęła pod koniec wojny.

Od wojny koreańskij Japonia nie prowadziła 
«wojen" z Chinami: zajęcie Mandżurii, Mongolii, 
Dżeholu, Czaharu i dalsza penetracja w głąb Chin 
odbywały się i odbywają bez formalnego wypowie­
dzenia wojny.

Sezon tradycyjnych manewrów jesiennych już 
się rozpoczął, a niebawem będzie w całej pełni. 
Manewry wojskowe nie tylko interesują fachowców, 
ponieważ wielkie gry wojskowe na jesieni każdego 
roku wiążą się zwykle z aktualną polityką, stano­
wiąc tło i okazję do wystąpień politycznych. Ma­
newry jesienne 6ą egzaminem, są wojną „na niby", 
prowadzoną z przewidywanym przeciwnikiem, gdy­
by za tym moglibyśmy wiedzieć założenia bojowe 
poszczególnych armii, uzyskalibyśmy dużo cennych 
wyjaśnień dla zrozumienia sytuacji politycznej i 
stosunków międzynarodowych. Te jednak sprawy o- 
toczone są zwykle tajemnicą i tylko z fragmentów 
akcji można domyślać się kierunku, w którym 
praca przygotowawcza poszczególnych wojsk jest 
prowadzona, kto jest przewidywanym przeciwni­
kiem.

W IE LK IE  M AN EW RY MAŁEJ AR M II 
W  roku bieżącym po raz pierwszy odbywają 

się manewry armii austriackiej. Mają one charak­
ter propagandowy i celem ich jest (poza zadaniami 
ściśle wojskowymi) zademonstrowanie społeczeń­
stwu dorobku w  dziedzinie obrony narodowej wo­
bec wprowadzenia niedawno obowiązku powszech­
nej służby wojskowej. Manewry odbywają się na 
terenie Dolnej Austrii. Na zaproszenie minister­
stwa obrony krajowej w  manewrach biorą udział 
specjalne misje wojsikowe Włoch i Niemiec. Na 
czele misji włoskiej stoi gen. ks. Marary

Reflektorem po świecie
ŚMIERĆ MOTORNICZEGO U R ATO W A ŁA  

ZYCIE PREZYDENTOW I R. P. G d y n i a .  Przed 
Sądem Okręgowym w Gdyni rozegrał się epilog 
katastrofy kolejowej, która pociągnęła ofiarę jed­
nego życia ludzkiego. Tragiczny wypadek roze­
grał się w nocy na 8-go lipca niedaleko stacji 
Mrzezino na linii Gdynia —  Puck.

Wspomnianej nocy przejeżdżał tamtędy pociąg 
Wiozący Prezydenta Rzeczypospolitej, który uda­
wał się do Juraty. — Przednią straż pociągu sta­
nowiła mała drezyna kolejowa, którą prowadził 
motorniczy Flisikowski w towarzystwie inż. Wy- 
szomirskiego, jako obserwatora. W  pewnym mo­
mencie naprzeciwko drezyny ukazał się pociąg to­
warowy. Katastrofa nastąpiła błyskawicznie. Mo­
torniczy został zabity na miejscu a inż. Wyszomir- 
ski zdołał się uratować przez wyskoczenie w  porę. 
Rozbicie drezyny uratowało poęiąg Prezydenta i 
uchroniło od zderzenia dwu pociągów, któreby mog­
ło stać się katastrofą nieobliczalną w skutkach.

Rozprawa i wyrok sądowy wykazały kto zawi­
nił temu nieszczęściu. Główni oskarżeni Józef 
Kulling, kierownik stacji Reda, i Jan Machut, kie­
rownik ruchu na stacji Mrzezino, skazani zostali 
pierwszy na dwa drugi na 3 lata więzienia za to, 
że nie przeczytali, jako odpowiedzialni za ruch na 
torze, depeszy uprzedzającej ich o wyjeździe dre­
zyny oraz pociągu Prezydenta. Stosunkowo nie 
wysoki wymiar kary uzasadniony został tym, że 
jak przewód sądowy wykazał kolejarze ci pełnili 
służbę W bardzo ciężkich warunkach i byli przemę­
czeni pracą.

KONIECZNOŚĆ SPROW ADZENIA NOWYCH 
TRANSPORTÓW ROBOTNIKÓW  POLSKICH. Z 
Brukseli donoszą: Rekrutację robotników polskich 
do Belgii poprzedziła w końcu r., ub. i na początku 
bież. niezwykle ożywiona polemika prasowa. Po­
czątkowo pisma belgijskie zwalczały projekt spro­
wadzania robotników obcych i to spowodowało opóź­
nianie conajmniej o pół roku ich rekrutaję.

Później jednak, gdy Belgia, nie mogąc wypro­
dukować wystarczającej ilości węgla, sprowadzała 
go masowo z zagranicy, zrozumiano iź popełniono 
błąd, wszczynając kampanię przecix robotnikom 
obcym, a zwłaszcza Polakom, i wkrótce potem ubo­
lewano, że rząd belgijski zwleka zbyt długo z wy­
daniem odpowiednich pozwoleń na przeprowadzenie 
w Polsce^ rekrutacji górników.

Jak już to kilkakrotnie podkreślano, sprowa­
dzeni robotnicy polscy stanowią tylko garstkę 
wśród zapotrzebowania rąk obcych przez prze­
mysł belgijski i dlatego też należy się liczyć z tym, 
źe w jesieni wyruszą z Polski nowe transporty 
wychodźców. Prasa belgijska zaczęła już zresztą 
przygotowywać do tego opinię publiczną, by nje 
podniosły się protesty, jak w r. ub.

*La Nation Belge" atakuje socjalistów i partię 
fchrześrfjańsko-demokratyczną ' za przeciwstawianie

•Prowadzaniu polskich górników. W  chwili 
obecnej produkcja kopalń belgijskich w  dalszym 
«MTU jest niewystarczająca i przemysł sprowadza

z zagranicy węgiel i to te gatunki, które kopie się 
w Belgii, lecz których nie można wydobyć z braku 
siły roboczej. Pismo belgijskie podkreśla, iż od 
początku r. b. sprowadzono z zagranicy 5.000.000 
tonn i  mimo to ceny węgla nie tylko nie utrzyma­
ły się na poprzednim poziomie, lecz nawet zwyżko­
wały. Przemysł z braku węgla nie może rozsze­
rzyć swej produkcji i nie przyjmuje z tego powo­
du wszystkich zamówień. „La Dation Belge" 
nawołuje rząd, by nie starał się zadowolić tej czy 
innej partii politycznej, lecz stanął po stronie in­
teresu narodowego i udzielił pozwoleń na natych­
miastowe sprowadzanie robotników obcych.

Dodajmy tu, iż Polacy stanowią około 50 pro­
cent przybyłych do Belgii w  r. b. robotników cu­
dzoziemskich.

NIC NAS NIE DZIELI. T a l l i n .  Cała prasa 
estońska na naczelnych miejscach zamieszcza arty­
kuły i wiadomości, poświęcone przyjaznej współ­
pracy Estonii i Polski oraz wizycie ministra spraw 
Zagranicznych Akela w  Warszawie.

Oficjalny „Uus Esti“ twierdzi, że nic nie dzieli 
silnie związanych W głębokiej przyjaźni państw: 
Estonii i Polski, które ściśle współpracują ze sobą.

„Paewaleht" W artykule „17 lat estońsko-pol- 
sklej przyjaźni,, zaznacza, że podróż ministra spraw 
zagranicznych Akela do Warszawy musi przyczy­
nić się do dalszego zacieśnienia przyjaznych sto­
sunków, istniejących od dawna pomiędzy Polską a 
Estonią.

„Waba Maa“ W artykule „Polska i Estonia" pi- 
SZe m. in.: „Rzeczpospolita Polska podobnie jak i 
inne wschodnio-europejskie państwa, jak Finlandia, 
Estonia i Łotwa, prowadzi politykę niezależną. 
Państwa te reprezentują siłę, która w przyszłości 
jeszcze większą rolę odgrywać będzie W równowa­
dze sił Europy i zabezpieczenia pokoju. Wzajemne 
zrozumienie oraz wspólne cele Estonii i Polski mo­
gą być przykładem dla całego świata Ci. którzy 
życzą zabezpieczania pokoju w Europie, winni od­
nieść się do podróży ministra Akela do Warszawy 
tylko z sympatią"*

Alla! Allol

Słuchajcie radia
AUDYCJA DLA POLAKÓW ZA  GRANICĄ  

18. IX. Niedawno obchodziła swój jubileusz za­
służona powieściopisarka polska Maria Rodziewi­
czówna. Głebokie umiłowanie ziemi polskiej, 
zwłaszcza tak ukochanych przez nią kresów, oto 
zasadnicza nuta dźwięcząca we wszystkich je j utwo­
rach. Nasi rodacy za granicą niejednokrotnie za­
pewne odczytywali „Dewajtis", czy „Byli i będą", 
szukając w książkach Rodziewiczówny nie tylko 
wrażeń literackich, « le  przede wszystkim utwier­
dzenia w swych uczuciach. „Wytrwać za Wszelką 
cenę" — ' oto hasło naczelne kresowej pisarki,.

Corte Bra, delegacji niemieckiej przewodniczy gen. 
bryg. Schmidt i płk. Wandel, szef sztabu inspek­
toratu artylerii. Ponadto w manewrach uczestni­
czy misja węgierska oraz attaches wojskowi, akre­
dytowani przy rządzie austriackim. Ze względów 
propagandowych manewry są dostępne w szeregu 
punktów dla publiczności, której specjalnie wyzna­
czeni oficerowie udzielają wyjaśnień.

Jak widzimy, manewry podkreślają dobitnie 
tendencje polityczne Austrii,' która mimo wysiłków 
rozmaitych przyjaciół z Paryża i Pragi pozostaje 
wierna osi Berlin-Rzym.

WE WŁOSZECH, NIEMCZECH I FRANCJI
W e Włoszech jesienne ćwiczenia zespołowe już 

się odbyły. Zakończyły się one, jak wiemy, wspa­
niałą rewią w Palermo, po której Mussolini wy­
głosił znamienne przemówienie o „niepogrzebanym 
trupie". Manewry armii niemieckiej odbędą się 
w tym roku w Meklemburgii, w obecności Musso- 
liniego, którego wizyta wypadnie w tym czasie; 
Udział premiera włoskiego będzie manifestacją po­
lityczną, stwierdzającą, że przyjazna współpraca obu 
państw trwa nadal. Manewry francuskie, a raczej 
druga ich faza, wyznaczone na koniec września, 
również będą posiadały charakter polityczny, wo­
bec zaproszenia szefa sztabu armii brytyjskiej.

POWIETRZNE M ANEW RY FRANCUSKIE
W  roku bieżącym we Francji manewry zostały 

podzielone na dwie części. Pierwsza faza, poświę­
cona wojnie w  powietrzu, już się odbyła. Prasa 
francuska omawia je  obszernie. Manewry odbyły 
się w pasie, przylegającym do morza śródziemne­
go i trwały pięć dni. Ostateczne rezultaty gry wo­
jennej oraz wyniki poszczególnych starć powiet­
rznych, będą znane dopiero po wyświetleniu zdjęć,: 
dokonanych przez „fotograficzne kulomioty". Nu 
ćwiczeniach powietrznych karabiny maszynowe sa­
molotów, zamiast pocisków używają błon fotogra­
ficznych, umieszczonych w precyzyjnych aparatach, 
które pozwalają dokładnie odtworzyć przebieg wal­
ki. Jeśli na taśmie utrwalony zostanie aparat prze­
ciwnika oznacza to, że został on trafiony...

W  manewrach brały udział dwie grupy: nie­
bieska prowadziła atak, czerwona obronę. Zwianiem, 
grupy niebieskiej było dokonanie kilku nalotów i  
zniszczenie większych ośrodków przemysłowych, 
oraz węzłów kolejowych. Czerwoni musieli się bro­
nić. Grupa czerwonych spisała się doskonale. Po­
sterunki obserwacyjne zawczasu sygnalizowały zbli­
żanie się nieprzyjaciela, na którego spotkanie wy­
ruszały eskadry aparatów myśliwskich. Baterie ze­
nitowe, broniące dostępu do większych centrów, 
spełniły dobrze swoje zadanie. Większość nalotów 
nie udała się lub tam, gdzie samoloty bombardu­
jące przeciwnika zdołały dotrzeć, bombardowanie 
nie dało większego wyniku. -

Manewry powietrzne wykazały, że, aczkolwiek 
atak powietrzny od strony Alp jest możliwy i wiel­
ce prawdopodobny, to jednak obecne metody i  
środki obrony stawiają jego powodzenie pod zna­
kiem zapytania.

Atrakcją manewrów było lądowanie spado­
chroniarzy. Odbyło się ono oczywiście nie w skali 
„planetarnej", jak u bolszewików, ponieważ do­
wództwo francuskie zdaje sobie, sprawę, że wielkie 
desanty powietrzne kończyć się muszą internowa­
niem spadochroniarzy w obozach jeńców. Próbę 
lądowania wykonał pluton piechoty w sile 30 ludzi, 
przewiezionych przez czery samoloty. Lądowanie 
odbyło się o 150 kilometrów za frontem nieprzyja­
cielskim.

Operacja udała się całkowicie, ponieważ rezer­
wiści zostawieni dla strzeżenia mostu kolejowego 
na wielkim szlaku przegapili desant i latająca pie­
chota zniszczyła połączenie, powodując, tym po­
ważne zamieszanie na tyłach. Rozjemcy uznali za 
poważny błąd dowódcy danego odcinka, który, po­
wiadomiony przez posterunki obserwacyjne o poja­
wieniu się samolotów nieprzyjacielskich, nie wydał 
w kierunku ich lądowania oddziałów zmotoryzowa­
nych.

SZEFOWIE SZTABÓW 3 PAŃSTW BAŁ­
TYCKICH N A  MANEWRACH W  WIELKOPOLS- 
CE. Na wielkie manewry w Polsce na zaproszenie 
szefa Sztabu Głównego przybyli szefowie sztabów 
generalnych trzech państw nadbałtyckich, a miano, 
wicie: gen. Mikołaj Reek, szef estońskiego sztabu ge­
neralnego, gen. Karol Lenard Oesch, szef fińskiego 
sztabu generalnego, gen. Marcin Hartmanis, szef 
łotewskiego sztabu generalnego.

Po krótkim Dobycie w Warszawie goście uda­
li się ' dO'  Wielkopolski, gdzie w ciągu kilku, 
dni uczestniczyli w ćwiczeniach międaydywizyjnych*
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Ewangelia na osiemnastą niedzielę po Zielonych Świątkach
9 4 DICAM A II M A T P im / A  W R O ZD Z . 9. W. i — S ieżal nieprzytomny na mokrym asfnL:ZAPISANA U śW, MATEUSZA W ROZDZ. 9, W. i —S

Wonczas: Wstąpił Jezus do łodzi, przeprawił się na drugi brzeg i przybył do. 
miasta swego. A oto przyniesiono Mu porażonego, leżącego na łozu. Jezus zas, 
widząc ich wiarę, rzekł do porażonego: Ufaj synu! ^Odpuszczają ci się grzechy 
twoje. A oto kilku uczonych myślało sobie: On bluźni! AJe Jezus, przejrzawszy 
myśli ich, rzekł: Czemu złe myśli żywicie w sercach waszych? Coz jest łatwiej 
— Powiedzieć: „Odpuszczają ci się grzechy twoje44, —  czy też powiedzieć: „Wstań 
i chodź swobodnie?* Żebyśeie jednak wiedzieli, iż Syn człowieczy ma na z k b i  « o c  
odpuszczania grzechów, — przeto mówię do porażonego: Wstań, bierz łozę twe, 
a idź do domu twego. A on zerwał się i odszedł. Rzesze zaś, widząc to, przelękły 
się i  wielbiły Boga, który dał taką moc ludziom.

NAUKA
f przyszedł do miasta swego~.

Ewangelista nazywa Kafarnaum mia­
stem Pana Jezusa, dlatego, że w tej mieś­
cinie Pan Jezus często i najchętniej prze­
bywał. Pomyśl, jakie to nadzwyczajne 
.wyróżnienie dla Kafarnaum, że się nazy­
wa miastem Pana Jezusa. Czy mógłbyś 
pomyśleć, że Pan Jezus wioskę lub mia­
steczko, które Ty właśnie zamieszkujesz, 
nazwałby wioską lub miasteczkiem 
Swoim? Z miast, które nazwałby miastem 
najukochańszym?

Myśl dalej: która wieś, która parafia 
byłaby Jezusowi dzisiaj na naszej ziemi 
najmilszą i najdroższą?

Przysaedł do miasta swego — czyli że 
■Jwzybył do swoich..»

François Mauriac

leżał nieprzytomny na mokrym asfalr 
zanim go odwieźli. W  mgnieniu ofca j1*1 j 
dzi mnóstwo  ̂ nagromadziło się Maćko? J 
tego nieszczęśliwca — ktoś podskoczy! j 1 
najbliższego składu i zawezwał telefonią I 
nie pogotowie lekarskie, ktoś dopytyy | 
się o adres, by powiadomić rodzinę. ftgu ] 
zaś, dosłownie nikt, nie pośpieszył ^  | 
księdza, by tego biedaka konającego j*. 
jednać z Bogiem. Zabrakło w tej wielkiej I 
gromadzie ludzi, którzyby potrafili umie! * 
rającemu sprowadzić Boga, tego Bog* i 
który ostatecznie sam jeden ratunek przy. I 
nieść może. —  Dobry człowiek ma pieczê I 
nad bliźnim w  potrzebie jego, nad jego I 
ciałem i nad jego duszą. O  jak słodko i 
Mogo jest mi na duszy, gdy przysługą bfi. 
iniemu wyświadczę! Jakobym się dobrze 

ja  jadł lub napił, powiada Skarga, gdy i* L  
nym co dobrego uczynię! Próbuj często 1  
być dobrym, a często doznawać będziesz 1  
tej uszczęśliwiającej błogości.

À  oto przynieśli ma powietrzem 
ruszonego...

Co byli to za ludzie, którzy chorego ™ ------ 4—  o,UUKU,
przynieśli do Pana Jezusa? Może byli to błogo jest mi na duszy, gdy przysługę bS-
towarzysze pracy, może sąsiedzi, może źniemu wyświadczę! Jakobym się dobrze
przyjaciele, może nawet obcy ludzie, lecz “ Jl î* “ ‘ J~ 01 "* '*
mający oczy otwarto i serce nie surowe, 
dostrzegający, gdzie bieda i nędza o ra­
tunek się proszą. W  każdym razie byli 
to ludzie z sercem. Nie mogą, wedle 
słów św. Marka, docisnąć się do Pana 
Jezusa —  wchodzą więc na dach i z dachu 
na dół, wprost przed Pana Jezusa, spusz­
czają chorego. Poprzez pokrycie dacho­
we, poprzez sufit i belkowanie! Podziwiaj 
czułą troskliwość. Podziwiaj zaradność 
tych dobrych łudzi. Oto niedawno temu 
spadł z dachu robotnik. Młody człowiek.
Z pewnością jeszcze kawaler. Dość długo

U fa j synu, odpuszczają O  się 
grzechy Tw oje

Najpierw  uzdrowienie duszy a potem 
dopiero uzdrowienie ciała. I będąc w 1 
grzechach ciężkich możesz się wprawdzie 
modlić i powinieneś się modlić. Tym cŁęt-1 
a ie j i  wcześniej Cię Bóg wysłucha, gdy] 
T y  wpierw  Boga posłuchasz i z grzechów I 
się dźwigniesz.

Życi e  Jezusa 8)

Wypowiedziane przez człowieka były­
by te słowa osądzone jako potworne. Gdy­
byśmy się nie obawiali zbyt śmiałym ob­
razem pozornie naruszyć nierozdziełność 
0bu natur, powiedzielibyśmy, że tu rów­
nież Bóg wznosi groźną swą głowę ponad 
Związki krwi, że występuje z ciała. Ju- 
’daszowi zdaje się, że rozumie tę mowę 
nienawiści... W rzeczywistości to tamci 
dostrzegają, że jedynie tylko miłość wcie­
lona może je  wygłaszać nie ściągając na 
eiebie piorunów. Judasz wyobraża sobie, 
że w świecie, poruszonym przez Chrystusa 
w  posadach, powołani i wybrani będą 
wolni od ludzkich uczuć, i żadne więzy 
krwi nie będą ich krępowały. Triumf siły, 
samotność triumfująca!. Przecież mąż z 
Keriotu może się godzić lub nie na to co 
Mistrz opowiada: oto mówi teraz o krzy­
żu! Należy rozumieć, że ktokolwiek chce 
go naśladować a nie bierze krzyża swego, 
nie jest godzien Jezusa... judasz się uś­
miecha: Czyż mu na tym zależy? Pójdzie 
za Panem, a krzyż zostawi innym.

Judasz do siebie stosuje słowa: „Ten. 
kłob y  znalazł duszę swą? straci ją. a k (oby 
utracił duszę swą dla mnie. odna jdzie ją- 
Niezawodnie! Judasz wyrzeka się wszyst­
kiego, wszystko opuścił, aby iść za Panem. 
Porzucił mteresa* które szły nie źle. Po- ■ 
różnił się z możnymi ludźmi... zostawiając* 
sobie jednocześnie woiną do nw-li drogę.

Jezus powiada jes/rze: „Kto was przyj- • 
mu je, mnie przyj mu |t- Judasz rozważa 
to słowo cenniejsze od innych i bardziej 
brzemienne wspaniałymi konsekwencja-. 
mi. Ale oto jeszcze jedno, które go pory­

wa: „A  ktoby kol wiek dal się napié jed ­
nemu z tych najmniejszych kubek zimnej 
wody tylko w  imię ucznia, zaprawdę po­
wiadam wam nie straci zapłaty swojej**. 
Judasz rozmyśla: „Jestem jeszcze jednym 
z tych maluczkich, ale rychło podrosnę, 
bo szklanka zimnej wody nie zostanie 
długo szklanką zimnej w ody_“

Te same słowa przyjęte są przez jede­
naście innych serc, które jeszcze nie poj­
mują ich sensu, ale przyjmują je  tak jak  
dobra ziemia, —  nieświadomie. Słowa te* 
zawierają tajemnicę tajemnic: że miłość 
nie jest ani uczuciem, ani żądzą, ale oso­
bą, kimś. Człowiekiem? Tak, człowie­
kiem. Bogiem? Tak, Bogiem. Tym, któ­
ry tu jest. Czy tym, którego trzeba ponad 
wszystko przesiadać? To jeszcze aie do­
syć: tym którego jedynie wielbić należy. 
1 biada temu, kto się zgorszy! Ci co będą 
„jego**, będą mogli przejść przez życie z 
zamkniętymi oczami, niczego się już od 
ludzi nie obawiając, nie spodziewając. 
Oddali wszystko, aby posiąść wszystko, 
tak zespoleni ze swoją miłością, że ten kto 
ich przyjmuje, przyjmuje też Miłość. Te 
słowa Pana powiedziane szeptem dwuna­
stu wybranym, noszą w zaroaku nieulęk- 
łość tysięcy męczenni ków, radość straceń­
ców: odtąd, cokolwiek strasznego by ich 
spotkało, wystarczy przyjaciołom Jezusa 
podnieść oczy w górę, aby zobaczyć ot­
warte niebo.

XL  K AZANIE  N A  GÓRZE
Uczniowie zachwyceni byli i  drżący, 

kiedy Pan zstępował z nimi i zatrzymał

się w  pół drogi na płaskowzgórzu. Nie tyl-1 
ko tłum uczni zagradzał mu przejście, ue I 
też w ielkie mnóstwo przybyłych z Jeio-I 
zoiimy, T y ra  i Sydonu. Mówił w  skry* i 
tości do swoich przyjaciół ^  teraz wydal 
le j  rzeszy ludzkiej słowa, dla któryck* 
przyszedł na ten świat. Prawie wszystko* 
to, co ma powiedzieć, mogliby odnaleźć I  
jego słuchacze w  tym lub owym wiersze I  
Psalmów. Prorocy dawali już przed nimi 
do zrozumienia rzeczy podobne, ale ® l ,  
ów Nazarejczyk, mówi jak władzę mają-f 
cy : „A  ja  wam powiadam...44 To jest no* 
w y  akcent, najmniejsze słowo ma nieobli­
czalną doniosłość. D la każdego innego 
człowieka wydaje się niemniej zawodne 
wołać: „N iechaj będzie światło—” jak o' 
świadczyć: „Przykazanie moje daję waa> i 
abyście się społecznie mitowali...“ Afc j 
k iedy mówi Bóg, światło posłusznie spty; i 
wa na ziemię i źródło nieznanej miłffl*1] 
wytryska w samym sercu surowego l®1 i 
perium Rzymskiego.

„Błogosławieni..  * błogosławieni - ■■11 
błogosławieni. . C i z  ostatniego r®p°f I 
którzy słyszeli to jedno słowo wyvK*8̂ !
dziewięć razy, mogli przypuszczać, I 
wieść owa jest wieścią zwiastującą I 
écie. I  mieli słuszność tak sądzić. l^ jg jj 
przemianie bardziej zadziwiającej anl . fl 
przemiana wody w  wino> ubóstwo sta^' 1 
się bogactwem, a łzy radością, é ^  I  
należała nie do wojujących, ale ®° I  
cbych.

Tylko że każde błogosławieństw#®, 1 
wiera też klątwę: „Błogosławieni ai
w  duchu, albowiem ich jest - 1
niebieskie** znaczy, że ci, co się »Je 1
rzekli rozumu, nie wnijdą do kroK** ■
„Błogosławieni czystego serca, . jf
oni Boga oglądać będą , daje do **®*® 
nia, że serra, nieczyste nie zobaczą

(DCN)
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Leonard Szafranowski

Dziecko Schanghaju
Od tygodnia Schanghaj pogrąży! się 

w  huku strzałów. Nocami niebo drgało 
odblaskiem pożarów i rozpękało jasnością 
wybuchów. W  dzień zasnute było  woa­
lem włóczących się dym ów i niespokoj­
nym warkotem krw iożerczych ptaków* 
samolotów.

Od tygodnia pogarda śmierci Japoń­
czyków walczyła z godną siebie ryw a l­
ką... pogardą śmierci Chińczyków... 42-ga 
nankińslca d yw iz ja  w alczyła  o honor 
Chin. I trzeba przyznać, w alczyła  do o- 
statniej kropli krw i. Napróżno potomko­
wie samurajów prowadzili do ataku z sza­
leńczą brawurą małych, krępych, milczą­
cych żółtych żołnierzy. Napróżno skoś- 
nooki lud zaścielał sręsto trupami przed­
pola chińskich okopów.

O kopy zia ły  bez przerw y ogniem i w  
huku nieustającym ani na chwilę nie top­
n iały brunatno-zielone szeregi w o jow n i­
ków  Mikada.

Lecz nie nfti przecież ludzkiej mocy, 
która by nie uległa przeważającej i dzia­
ła jące j bez przerw y sile.

Tak rozumował dowodzący japońską 
akcją generał Hagosaki. Od dwuch dni 
żadał telegraficznie posiłków. N ie żądał 
ażeby przybyli mu bezpośrednio z pomo­
c ą .. .  o nie! Sam sobie da - radę! Propono­
wał tylko wysadzenie desantu gdzieś .. .  
poza okopami chińskimi i... przemaszero­
wanie w  drodze. Plan bardzo prosty i 
zaoszczędzający dużo krwi... japońskiej, 
toteż nie dziwnego, że sztab w yrazij nań 
zgodę i oto dwa torpedowce „Ketsu-Maru“ 
i „Suba-Hai“  oraz trasportowiec „Yoko- 
liama“  przyb iły  do brzegów  i rozpoczęły 
w yładow yw ać swój żyw y  i zbrojny ła­
dunek. Działo się to w  pobliżu małej 
chińskiej wioseczki Weilo. Sung, stary 
Sung, ży ł w iele, bardzo w iele lat, toteż 
odrazu zrozumiał o co chodzi....

Od tygodnia nadsłuchiwał odgłosu ar­
matnich strzałów z dalekiego Schanghaju.

Od tygodnia mruczał przed mosiężnym 
posągiem zaklęcia i palił papierki z 

wypisanymi modlitwami...
Bo Sung był dobrym Chińczykiem. 

Sunę był patriotą i gdyby nie by ł tak sta­
ry, dawno już byłby z braćmi tam . . .  w  
okopach.

—  Hsu-Liang —  mawiał swemu czter­
nastoletniemu wnukowi —  pamiętaj, że 
jesteś Chińczykiem. Chiny to w ielka 
rzecz . . .

K iedyś panowaliśmy nad połową świa­
ta.. .i p rzy jd z ie  dzień, a zapanujemy nad 
całym^ Bogowie zesłali na nas cierpienie, 
ażebyśmy doskonalili ducha.. .

I mały Hsu-Liang słuchał . uważnie, pat­
rząc przed siebie błyszczącymi, czarnymi 
oczyma.

I coś m yśla ł. . .  ten m ały skośnooki 
Hsu-Liang.

I  oto teraz stary Sung zobaczył tysią­
c a *  szeregi w rogów , które w  błyskają- 
cych bagnetami kolumnach odchodziły na 
zachód . . .  Tam, gdzie w  okopach krw a­
w iła  się bohatersko 42 nańkińska dyw iz­
ja. O ! Sung ży ł w iele lat i wszystko zro­
zu m ia ł... O  w ielk i Buddo! W b iją  Chi- 
nom sztylet w  plecy!.,.

Sung drżącymi dłońmi w ydobył z ku-

N o w e la
ferka lakowe pudełko .. z pudełka w y ją ł 
pędzelek i flaszeczkę tuszu... p o tem ... —  
tu Hsu-Liang nie mógł ukryć zdziwienia... 
nożyczkami w ycią ł z now ej białej, jed ­
wabnej szaty długi, wąski pasek . .

I w tedy zaczął pisać., .na tym białym  
jedwabnym  pasku . . .

Stawiał drobne, czarne znaczki, gęsto 
jeden  przy drugim ,uważnie, jak  gdyby 
chciał ukryć w  tych czarnych h ierogli­
fach wszystko co przemyślał i przeżył, 
Jak gdyby  chciał zamknąć w  nich swe 
zbolałe stare serce.

Hsu-Liang patrzył i uśmiechał s ię . . .  
O ! dawno ju ż dziadek nie pisał... Od k il­
ku la t . . .  k iedy  to pewnego burzliwego 
wieczoru nie w rócił z połowu Su-Liantr... 
o jciec Hsu-Lianga... dziadek w tedy długo 
siedział na klęczkach nrzed posągiem Bud­
dy... całą noc i cały dzień i dopiero gdy 
Hsu-Siang zaczął płakać, że ence jeść 
wstał i przyniósł mleka.

A  k iedy gładził po głow ie łykającego 
chciwie mleko chłopca, Hsu-Lang poczuł 
jakąś ciepłą kroplę, która spadła na jego  
rę k ę . . .  spojrzał z ukosa, zobaczył łzy  
płynące po policzkach dziadka... Hsu 
Liang udał, że tego nie widzi.. O ! bo on 
w iedział, że mężczyzna nie powinien nig­
dy płakać.. P ił da le j mleko choć mu coś 
dziwnie bulgotało w  gardle i ściskało spa­
zmem żałości za serce.

1 teraz dziadek pisał, a Hsu-Liang cie­
kaw ie patrzył. Chciałby w iedzieć co o- 
znaczają te czarne znaczki na jedwabiu... 
Cóż? jeszcze b y ł za mały... dopiero poznał 
najprostsze zasady pisma..., a przecież 

trzeba było w ielu , bardzo w ielu  lat ażeby 
pisać tak, jak  pisze d z iadek . , .

D ziadek skończył i odłożył pędzelek... 
podniósł w yb lak łe oczy na Hsu-Lianga...

Patrzył długo i przenikliw ie... Hsu- 
L iang nie opuścił oczu.. Pamiętał, co mu 
dziadek mówił...

„T y lk o  z ły  człow iek boi się spojrzeć 
w  oczy“ .

Patrzył w ięc w  oczy dziadka i ty lko  w  
głębi źrenic tliły  mu się ogniki pytania.

W reszcie dziadek przerwał milczenie.
Hsu-Liang... spytał cicho... czy jesteś 

prawdziwym  Chińczykiem?.., Hsu-Liang 
uśmiechnął się...

Przysłowia chińskie
—  Jeśli nie możesz poskromić tygrysa, poskrom

psa.
—  Gdy do rodziny męża Wchodzi piękna ko­

bieta, wszystkie brzydkie kobiety $ą przeciw niej.
—  Dobry człowiek na ziemi jest lepszy od ar­

chanioła W niebie.
—  Złoto próbuje się ogniem, ludzi — złotem.
—  Człowiek obrasta W sławę, jak Świnia ł? 

tłuszcz.
—  Zła pięść nie znosi uśmiechniętej twarzy.
— Kobieta łatwiej przystosuje się do nieszczęś­

cia, niż do bogactwa.
— Gdy się decydujesz na ukłon, ukłofi się 

nisko.
— Nie wysilaj cię na rozmowę z żabą ze ctawu 

o oceanie.
— Lepszy pies W czasie pokoju, niż człowiek 

podczas wojny.
—  Jedni budują ulice, inni spacerują p0 nich.
-— Kto raz dosiadł tygrysa, ten jui nie potrafi

Kesiąść z jego grzbietu.

Oczywiście... przecież pochodzi z rodu, 
k tóry  niegdyś panował w  te j prowincji.., 
sam dziadek przecież mu o tym  m ówił.*

Sung skinął z zadowoleniem  głową...
—  Bogow ie zabrali z tego świata tw ego 

ojca, o Hsu Liang, ja  ju ż jestem  za stary, 
i ty  musisz go zastąpić...

Słucham dziadku...
Tam, na zachodzie, walczą nasi bracia

0 honor Chin i o ich całość... C i Japoń­
czycy, k tórzy tu przyszli —  uderzą na 
nich z t y łu . . .  Tam ci nic o tym  nie w ie- 
dzą . . . Trzeba ich u p rzed z ić ,..

Hsu-Liang poruszył się n iespokojnie.*
Ja pójdę dziadku... znam drogę.
Sung milcząc położył mu rękę na ra- 

mieniu i za jrza ł głęboko w  oczy... Potem 
ukląkł p fzed posągiem Buddy i szeptał 
bezbarwnym i wargami...

O  W ie lk i Buddo! Ześlij łaskę sw oją 
na nasz ród i sprowadź zw ycięstw o dla 
naszych braci...

W stał i rzeczow ym  tonem rozpoczął u* 
dzielać wskazówek Hsu-Liangowi.

Masz tu ten pasek jedwabiu , u k ry j go 
dobrze pod ubraniem... W ypisałem  tam 
m niej w ięce j ilu Japończykow tędy prze­
szło,.. doręczysz go aow óacy naszych. Sta­
ra j się w yprzedzić  jak  n a jw ięce j japoń­
skich żołn ierzy, bo od teeo za leży  życ ie  
tys ięcy Ch ińczyków  i los naszej ziem i. 
Teraz jest ranek, powinieneś w  nocy być 
ju ż  w  Schanghaju. Strzeż się zw łaszcza 
gdy będziesz w ym ija ł Japończyków... p ó j­
dą oni traktem... a ty  bocznym i drogami!
1 polem... będziesz miał do przebycia da­
leko mniejszą drogę... tym  bardziej, że 
Japończycy muszą iść w o ln ie j, bo n.e 
znają tutejszych okolic... Pam iętaj, że 
powierzam  ci honor rodu Liangów...

Hsu-Liang b y ł dziw n ie poważny . . « 
skłonił się przed dziadkiem , op iera jąc dło­
nie na kolanach . . .

Sung odpow iedział pełnym  godności 
ukłonerti.

*

Noc zapadła i nieprzeniknionym , zda 
się dotykalnym , mrokiem okryła  ścieżki, 
którym i dążył m ały Hsu-Liang... Hsu- 
L iang by ł zmęczony. Chociaż nieraz cho­
dził do Szanghaju, nosząc pracow ite w y ­
roby z muszli, w  których tak celował dzia­
dek, teraz szedł nieporównanie szybciej..' 
m iejscami b ieg ł nawet i czuł jak  jego  
biedne, małe nogi drżą z wysiłku...

Hsu-Liang nawet... trochę bał s ię . . «  
A  może z tych krzaków , która w  ciemnoś­
ciach przyb iera ły  fantastyczne kształty, 
w yrw ą  się zaraz z dzikim  wyciem  demony 
Fu-dżi.„ albo nawet w y jd z ie  groźny zbó j 
Czang-Tu, k tóry  pożera dzieci...

Hsu-Liang trwożn ie zerkał okiem poza 
siebie i co raz przyśpieszał kroku . . .

O ! w y  dzieci z całego świata! Białe, 
brunatne, żółte i czarne czy  nie bałybyś­
cie się tak samo, jak  Hsu-Liano, a kto 
w ie, może nawet i w ięce j . . .

W reszcie przed Hsu-Liangiem zajaś­
niała n iew yraźn ie droga..l b y ł to trakt do 
Schanghaju. . .

Teraz ju ż  było  niedaleko do ce lu < .« 
jeszcze godzina, dwie,a stanie na miejscu..* 
z oddali słychać było  pojedyńcze strzały..,

Hsu-Liang cichutko zaśmiał się do 
siebie...

O dgłosy dalekich strzałów  dziw n ie 
przypom inały pękanie nadmuchanych 
kwiatów-dzwoneczków.

Jeszcze w czora j dziadek mu zrobił 
w ym ów kę za to, że niszczył w  ten sposób 
k w ia ty . , .
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— Człowiek ,który dla zabawy niszczy 
bezmyślnie kwiaty, daje dowód złego ser­
ca i głupoty -— powiedział wtedy.

Hsu-Liang wyjrzał ostrożnie na dro­
gę ... Jasna taśma drogi ginęła w gęstym 
mroku.» dookoła panował dziwny, aż nie­
naturalny spokój,,» *

Hsu-Liang powoli wyszedł na trakt... 
Przez ehwilę nadsłuchiwał jak sti*wożony 
zając., droga była cicha i tajemnicza... 
Wtedy ruszył w stronę miasta.,, Narazie 
wolnym truchcikiem... W nocnej ciszy 
głucho zaczłapały drewniane podeszwy 
chodaków .. Wtem w przydrożnych hasz- 
czach jęknął żałośnie puszczyk... Hsu- 
Liang poczuł, jak mu Cierpnie na głowie 
skóra... przyśpieszył kroku i runął przed 
siebie... za nim gonił żałosny, płaczący 
krzyk puszczyka. i

Japońscy żołnierze przykucnęli w ro­
wach po obu stronach drogi i z gotową do 
strzału bronią słuchali odgłosu zbliżają­
cych się kroków.

W pewnej chwili ujrzeli ciemny kształt 
biegnącego człowieka, wypadli z ukrycia. 
Krzyknął w strachu dziwnie cienkim gło­
sem ... Za chwilę szamotał się w mocnych 
łapach żołnierzy... _

-t* „Dzieciak", mruknął sierżant Hito, 
który dowodził szpicą...

—• „co tu robisz w nocy?* spytał po 
japońsku...

Chłopiec bełkotał coś blady jak śmierć.
. '-y „Nie rozumie po' japońsku" —>< po- 

. wiedział którjrś z żołnierzy.
— „Hai-ko zawołał sierżant — „ty 

znasz trochę chiński, spytaj go co tu 
robi” . *

— „Co tu robisz"? pytał Hai-ko-
Chłopak milczał...
— „Co tu robisz**? — wrzasnął Hai-ko.
Chłopak zaciął tylko więcej zęby.
— „Nie gada!“ - warknął Plito... „ob- 

szukać go” l
Hsu-Liang — on to był bowiem 

bronił się zacięcie, łkał i krzyczał, wie­
rzgał nogami i nawet gryzł, mimo to mu­
siał ulec przemocy. Za ehwilę w ręku 
sierżanta znajdował się jedwabny pasek 
* czarnymi literami.

— „Aha"... mruknął Hito, „szpieg” . ..
— „Pilnować go dobrze**».
Wtem 'z ciemności doszedł odgłos 

kroków maszerującego większego od­
działu

To nadchodziła ezołowa kompania ja­
pońskiego desantu. Sung źle obliczył siły 
Hsu Lianga ł  zlekceważył możliwości Ja­
pończyków. Posuwali się prędzej niż 
się tego spodziewał.

Padła wydana półgłosem gardłowa 
komenda.

Oddział znieruchomiał w miejscu... 
Od ciemnej masy oddzieliło się kilka po­
staci.

— „Co się tu dzieje?"... spytał kapitan 
Oku Yama, podchodząc do grupy stojącej 
aa drodze.

Sierżant Hito sprężył się na baczność.
— „Złapaliśmy szpiega ,panie kapita­

nie"...
—  „Co? szpiega ?... gdzie on jest?”
—  „O, tutaj, ten chłopiec1*.
W oczach Oku Yamy błysnęło zdzi­

wienie...
„Ten mały?“... spytał niedowierza­

jąco . .
—• „Tak jest, a to znaleźliśmy przy 

nim“.... Hito podał pasek jedwabiu..,
Oku-Yama spoważniał... znał dobrze 

chiński język, toteż z łatwością czytał 
hieroglify wvnisane przez Sunga.
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Pionowa zmarszczka przecięła czoło 
kapitana . . .

— „Skąd to masz?“ ... spytał Hsu-Lianga.
Hsu-Liang milczał.
— „Skąd to masz?... Czy wiesz, co tu 

napisane?*
— „Wiem”... padła niespodziewana od-f 

powiedź.
Oku-Yama przez chwilę milczał...
;— „A  czy wiesz, co się na wojnie robi 

z. ludźmi, których się złapie .z takimi 
Wiadomościami

Hsu-Liang przez ehwilę zawahał się... 
a potem powiedział prawie szeptem:

~  „Wiem nj
Oky-Yama przygryzł usta.
—* „Kto ci kazał z tym iść?“ ... wrzasnął 

nagle.
Oczy Hsu Lianga błysnęły jak u kota.
— „Nikt!... sam poszedłem... nienawi­

dzę was... wy... wy... psy japońskie !"
— „Nienawidzisz nas...” wycedził przez 

zęby Oku Yama... „ja ci zaraz każę wsypać 
dwadzieścia batów, to będziesz miał jeden 
więcej powód do nienawiści... Ty... szcze­
niaku

Hsu-Liang zbladł...
Wsypać jemu... jemu, eo miał się 

poświęcić dla ojczyzny... jemu, który był 
ostatnim z rodu Liangów... Co powie dzia­
dek!... Hsu - Liangowi powierzył honor 
Liangów.

— „Nie"... krzyknął... „nie zrobisz 
tego,,, nie zrobisz” ... trząsł się i łzy pły­
nęły mu po twarzy...

!p- „Nie zrobisz... ja jestem z rodu Lian­
gów... moi przodkowie tu panowali . . . 
nie wrócę do dziadka z hańbą... nie wró­
cę... Co ja zrobiłem... Co ja zrobiłem". 
Usiadł na ziemi i łkał głośno.

Oku-Yama przeż chwilę namyślał się... 
potem zrozumiał wszystko... ze ściągnię­
tymi brwiami i spokojną twarzą zbliżył 
się do chłopca... dotknął jego ramienia...

„Nie płacz**.,, powiedział łagodnie... 
„Nie wrócisz do dziadka z hańbą"...

Skinął ręką na sierżanta...
Stanowczym głosem wydał po japoń­

sku jakiś rozkaz... Sierżant drgnął i jak- 
gdyby chciał coś powiedzieć. Czoło Oku- 
Yamy przecięła pionowa zmarszczka...

Sierżant przygryzł usta, zasalutował 
i odszedł.

Dick Paterson był korespondentem 
wojennym „New York Herald” . W sto­
sunkach dziennikarskich określano Dicka 
jako „spryciarza** i dobrego fachowca.

Trzeba przyznać, że potrafił zawsze i 
•wszędzie wkręeić swoją osobę. Nawet 
tam, gdzie dla ogółu reporterów było to 
„niedoścignionym ideałem".

Na pierwszą wiadomość o walkach w 
Schanghaju Dick rzucił się do naczelnego 
redaktora...

Poczuł dobrą robotę.
Redaktor cenił Dicka jako jedną z pod* 

pór dziennika, jako tego, który swymi re­
portażami potrafił zainteresować i zemoc- 
jonować opasłych businesmanów, ruchli­
wych maklerów, naiwne panienki i pod­
starzałe damy.

Toteż redaktor natychmiast zgodził 
się na propozycję wyjazdu Dicka do 
Sen anghaju.

Tego samego dnia Dick wyleciał samo­
lotem.

Po kilkunastu godzinach był na miej­
scu.

W jaki sposób udało mu się zdobyć w 
dowództwie japońskim przepustki, pozwa­
lające mu włóczyć się po linii frontu, po-

P t t i w e  M sk it  
G i i a i n  w  Mn

Przy Gimnazjum istnieje internat dla chłopcj* I 
dziewcząt.

Podania mogą być składane osobiście lub pnesy. 
lane pocztą pod adresem: Rëzeknë, R^zekneg talsti 
poju gimnazija, Pnlkv. Kalpaka ielâ 25.
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zostanie to na zawsze tajemnicą. Jednak 
miał je  i, trżeba przyznać, nie zmarnował 
żadnej okazji... był wszędze ze swoim ko- J 
dakiem i notesem w  ręku...

K iedy wywącŁał, też nie wiadomo 
gdzie i jak, że Japończycy wysadzili na 
wschód od linii chińskich okopów desaat 
postanowił że musi być razem z desantem 
podczas ataku na Chińczyków.».

O ! Bo to przecież tak sensacyjny ar­
tykuł da się z tego wykroić...

Okrężną drogą dostał się na trakt, 
którym mieli iść Japończycy... Spotkał 
ich w połowie drogi... W  ciemnościach 
nocy omal go nie zastrzelono... Musiał u- i 
żyć całego sprytu, ażeby dojść do oficera, 
któremu okazał przepustki...

Był fo dowódca czołowej kompanii, 
kapitan Oku Yama.

Nie można powiedzieć, żeby Oku Ya­
ma był zachwycony obecnością Dicka.., 
Mruczał coś niechętnie pod nosem i za- 
wyraźnie niecierpliwym gestem ; zwróci! 
Dickowi przepustki...

Podczas marszu Dick starał się iść poza 
polem widzenia Oku Yamy... toteż «o- !
stał w tyle o dobre pięćdziesiąt metrów.»

W pewnej cbwili zobaczył, że kompa- i 
nia zatrzymała się.

Zbliżył się, wietrząc sensację...
Rzeczywiście, widok był niezwykły...
Wicher rozpędził chmury i w świetle 

księżyca zobaczył Dick stojącego pod 
drzewem małego chińskiego chłopca, a o j 
20 kroków od" niego ośmiu żołnierzy z go­
towymi do strzału karabinami-.

Przed tym szeregiem stał z obnażoną 
szablą kapitan Oku Yama...

Wśród kompanii japońskich żołnierzy 
panowała grobowa cisza.

Po raz pierwszy w  życiu Dick Pater : 
son zdumiał się...

Nie zdając sobie nawet sprawy z tego,
Co robi, podbiegł do oficera...

„Panie... Co pan robi?“ .n
Oku Yama spojrzał na niego «imayrt 

wzrokiem . . .
— ,,Ja... robię... to co uważam za sio* 

sowne"... wyeedził przez zęby.
—  „A leż to dziecko” ,,,
—  „U  nas w Azji, panie dziennikarz®* 

dziecko może być też prawdziwym mę®* 
czyzną... a zresztą po co pan się wtrąca ^ 
nasze sprawy... jesteśmy dzikusami... »J,ar' |. 
barzyńcami*, jak wy nas nazywacie w 
zostawcie has w  spokoju...

— „A leż ja  nigdy na to nie pozwól?’ - 
ażeby w m ojej - obecności mordowano 
dziecko!*1...

—- „Mordowano?... O  nie.,, spełni*® < I  
przysługę mężczyzny dla mężczyzny- 3 
zresztą pan tego nigdy nie zrozumie . • * 
swoim białym rozumem... a co się dotvcff 
pańskiego pozwolenia, to... tu Oko Yaffl* 
krzyknął coś po japońsku do żołnierzy-4 j

Dwuch japończyków wyszło * °~ereJ ] 
gów kompanii... .

Podeszli do Dicka i chwycili go n,oł’D 
za ręce... ■ 1
 ___________________  — i
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Szarpnął się raz i drugi... lecz za chwilę 
^ ro z u m ia ł  bezowocność oporo...

Ze zgrozą patrzył na rozgrywającą się 
przed nim scenę,

Hsu Liang spojrzał w górę... W świetle, 
księżyca strzępiaste obłoki przybierały 
fantastyczne kształty...

Lekki wiatr szeleścił gałęziami przy­
drożnych drzew i pieścił policzki Hsu 
Lianga*.

Hsu Liang był szczęśliwy... dziadek na 
pewno nie odwróci oczu z pogardą od 
niego . . .

Hsu Liang nie splamił honoru rodu 
Liangów... ginie w  walce, jak prawdzi­

wy, dorosły mężczyzna...
Prawda, nie spełnił swej misji, ale od­

da krew za sprawę Chin... dziadek na 
pewno będzie z niego dumny»..

Wtem poczuć dotknięcie czegoś zimne­
go do ręki...

i Spojrzał... Przytulony do drzewa rósł 
krzaczek błękitnych kwiatów —  dzwo­
neczków, One to, poruszane wiatrem, dot­
knęły jego ręki.»

Hsu Liang uśmiechnął się...
Odruchowo sięgnął ręką do łodygi. 

Lecz co to?... Echo jakichś słów... „.Czło­
wiek, który dla zabawy niszczy bezmyślnie 
kwiaty, daje dowód złego serca i głu-
poth

Cofnął rękę...
W  tej chwili ciszę rozdarła japońska 

komenda... to kapitan Oku Tama. 
Żołnierze zarepetowali broń».
Serce w Hsu Liangu trwożnie zakola* 

tało . -. .
.Czuł, że biednie...

Żołnierze stojącej na drodze kompanii 
poruszyli się niespokojnie... przez szeregi 
przeleciał szmer...

W panującej ciszy .jakoś dziwnie 
chrząknął sierżant Hito.

Kapitan Oku Yama spojrzał groźnie 
na żołnierzy...

Sierżant Hito wyjął chustkę z kieszeni 
i chciał zbliżyć się do chłopca, aby mu 
zawiązać oczy.»

Oku Yama skinął przecząco dłonią.
Hsu Liang uśmiechnął się do kapi­

tana...
Oku Yama zagryzł usta i załamującym 

się głosem warknął komendę... błysnął w 
księżycu pałasz... Sucho trzasnęła salwa 
karabinowa...

Hsu Liang jeszcze przez chwilę stał... 
potem zachwiał się i powoli usunął się 
na kolanu... w gasnącym wzroku zamigo­
tał jeszcze przez chwilę błękit kwiatów... 
a potem Hsu Liang bezwładnie runął na 
ziemię... z ust wypłynęła wąskim strumy­
kiem krew i zaplamiła błękit zgniecionych 
czołem kwiatów...

Dick spojrzał na pilnujących go żoł­
nierzy.,. obydwaj patrzyb’ w ziemię...

Kompania formowała się do marszu ... 
Oku Yama był ponury i milczący... Nie 
patrzył w  stronę ciała Hsu Lianga. Żoł­
nierze też milczeli.» tylko sierżant Hito 
coś mamrotał i wzdychał,,

Żołnierze, pilnujący Dicka, zostawili 
go i też wstąpili w  szeregi kompanii...

Wtem stało się coś ,czego potem nie 
mógł zrozumeć Dick Paterson.

Oto Oku Yama wrzasnął jakąś komen­
dę... Kompania sprężyła się i... sprezen­

towała przed ciałem chłopca broń.,, Oku 
Yama ze skupioną, lecz spokojną twarzą 
salutował szanlą...

Po chwili na komendę szeregi kłamały, 
się, zaszły czwórkami i oto, odbijając na 
pruski manier nogami, kompania przede* 
Filowała przed trupem małego, biednego 
Chińczyka...

Za kilka dni Dick Paterson siedział w 
Schanghaju w kawiarni „Carlton" z ma­
jorem japońskiego sztabu Matsn Moto...

Walki japońsko - cińskie były skoń­
czone... Chińczycy przegrali i sztandar 
ze wschodzącym słońcem zwycięsko łopo­
tał na zgliszczach przedmieść Szanghaju.

Zaczynała się wielka epopeja Mandżu 
Kuo.

Dick skończył opowiadać historię Hsu 
Lianga i, popijając małymi łykami kawę, 
entuzjazmował się. —  „Co za wspaniały, 
temat do noweli... już mam nawet tytuł». 
Szanghaj baby... co? Jak pan uważa

Matsu Moto uśmiechnął się grzecznie..* 
lecz Dickowi wydało się, że w  uśmiechu 
tym było trochę... pogardy...

—  ;,Tak” ...powiedział»/*, to dość,,, cie­
kawa historia”.

Państwowe Polskie 
Gimnazjum w Rydze

(Tornia iela 4 }

Podania o przyjęcie do gimnazjum można 
składać codziennie w kancelarii gimnazjalnej. 

Początek zajęć —  9. września b. r.

Edwin Herbert Krzew róży Ogrodnik pew en 
rodem z Tuluzy...

Ogrodnik pewien, rodem z  Tuluzy, pod 
koniec długiego swego życia wyhodował 
W  ogrodach swych niezwykłą w barwach, 
w woni i kształtach różę., Krzew je j był 
wysoki, wyższy od najtęższego rycerza, a 
kwiaty róży, pojawiające się w czerwcu, 
nigdy nie rozwierały swej czary, tylko aż 
ido przekwitu pozostawały w  lekko rozchy­
lonych 'pąkach. Płatki róży tej były 
śnieżnie białe z żyłkami czarnymi, tak 
iż kwiat każdy podobny się zdawał prze- 
'dziwnemu puharowi. Zapach je j, nie­
zwykle mocny i odurzający jak wschod­
nie wonności, rodził się tylko nocą. W  
dzień róża była piękna, lecz bezwouna, 
jakby we śnie pogrążona.

Tę to różę w jedynym 'na świecie 
krzewie za cenę rycerskiego klejnotu na­
był od starego ogrodnika pan de Cardi- 
gnac, rycerz hrabiego Rajmunda, i w 
przeddzień ślubu swego z panną de la 
iVarenne na wielkim dziedzińcu zamku 
Cardignac zasadził.

Gdy goście po uczcie weselnej późną 
nocą do komnat się rozeszli, pan de Cardi­
gnac sprowadził żonę swą na dziedziniec 
I na ławeczce pod właśnię Rozkwitłym 
krzewem przysięgę kościelną przysięgą 
miłosną na różę- przypieczętował.

Tak więc siedzieli oboje na marmuro­
wej ławie na środku dziedzińca . ukryci 
pod gwieździstym płaszczem nocy i w 
ciernistych ramionach wonnego krzewu.'

1 mówił rycerz, a głos jego drżał wzru­
szeniem i tą pewnością, którą miłość daje: 
i — „Po raz pierwszy spotkałem Cię, Ar- 
mando, w  szumiącym wiosną lesie z lu­
kiem na ramieniu, na koniu czarnym pę­
dzącą za rudą łanią; nawet król zechciał 
cię podziwiać. Lecz ja  nie podziwiałem 
celnego lotu twych strzał; raczej twoje 
krucze włosy, które wymknęły się spod 
kołpaka i okryły ci ramiona jak drugi 
płaszcz narzucony na pierwszy, błękitny. 
Potem nieraz przypatrywałem ci się — czy 
to, gdyś z mieczem w  ręku nacierała na 
swych pachołków na podwórcu zamku 
Varenne, tak iż najbieglejsi cofać się mu­
sieli —  czy to, gdyś w  najskromniejszej 
szacie kiełznała najdziksze konie z stad­
niny swego ojca.

Upodobałem cię sobie, Armando, i 
pragnąłem cię poślubić. A gdy ojciec 
twój przychylił się ku mym gorącym prag­
nieniom, umyśliłem ofiarować ci jako dar 
ślubny godny ciebie ten krzew róży. 
Obce ci są klejnoty, wiem; nawet na pier­
ścień, godny palca królowej,z najpiękniej­
szym kamieniem Francji, nie spojrzałaś. 
Tym pewniejszy jestena mojego wyboru. 
I jak ten krzew nie opuści dziedzińca zam­
ku Cąrdignaę, tak ja  nie opuszczę ciebie. 
A gdybym musiał odjechać, wziąłbym z 
sobą kwiat róży, gdyby to wiosną było, 
tlyb gałąź cierniową o innej porze, na 
znak, ie  przysięgłem, że przysięgi dótrzy-

Odrzekła mu pani:
— „Ujrzałam cię, panie, po raz pier­

wszy przy uczcie u ojca mego. Siedziałeś 
wśród roześmianej gromady jedyny mil­
czący i poważny. Podawałam pijącym 
dzbany z winem, niczÿm nie odróżniona 
od dziewczyn służebnych. Gdym cię 
dostrzegła, sama nie wiem dlaczego, przed 
tobą najlepsze stawiłam wino i najpięk­
niejszą czarę. Urzekł mnie spokój twej 
twarzy i powaga czoła. Nie widziałeś 
mnią; wtedy chyba nikogo nie widziałeś* 
Nie wiem czy był to pierwszy znak mi­
łości, lecz długo myślaiam o tobie, gdy, 
ułożywszy się do snu, słyszałam okrzyki 
twoich towarzyszy i głośny śmiech ojca« 
Miłym mi się zdałeś, panie, i nie próbowa­
łam przerywać, ojcu, gdy mówił mi o 
tobie.

Zaszczyca mnie dar twój; sądzę, że nie 
omyliłeś się ofiarując mi róże zamiast 
sznuru pereł twej matki, sznuru, o którym 
słyszałam, że wart jest obu zamków ! \— 
Cardignac i Varenne. Przysięgę twoją 
przyjmuję i ufam Bogu, iż pozwoli ci je j 
nie złamać.”

_ W iele słów i wiele pocałunków nocy 
tej uchronił szumiący leciutko drżącymi 
listkami krzew róży przed .wzrokiem 
gwiazd.

Odtąd codziennie o zmierzchu, gdy 
krzew pąki swych kw’iatow rozchylać za­

9
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czynał, schodzili na dziedziniec i woni 
odurzającej się poddawali jak jednej z 
pieszczot miłości. Nie brakło im ani słów 
ani spojrzeń, gdy skronią przy skroni sie­
dzieli w zasłuchaniu radosnym ; bogaty 
jest świat dla dwojga młodych, niezliczone 
są- rzeczy, które powiedzieć należy, bez 
końca rodzą się rzeczy, które razem trzeba 
zobaczyć.

Miłość ich trwała niezmienna, krze­
wem róży szczęśliwie zaprzysiężona. Lecz 
na jesień drugiego roku po libie przybył 
wysłannik królewski, z pismem króla i z 
bullą papieską. Król Francji i Ojciec 
święty poprzysięgli grób Chrystusa ode­
brać niewiernym. Król życzy sobie, by 
wszyscy wierni wasale z wiosną gotowi 
byli wyruszyć zbrornie w jak na1 •zniej* 
sżym towarzystw:-.' wlasnvch -noddanych 
na wschód.

,Nie zdążył zakwitnąć krzak róży nie­
zwykłej, gdy pan de Cardie’nac żegnał się 
z żoną. Nie ptakała, oczy je j płonęły za* 
palem, sama na mężu poprawiała rzemie­
nie i klamry srebrzystej zbroi. Pan de 
Cardignac. gdy straże nad bramą otrąbiły 
Wy jazd,gdy towarzysze już barwnym wę­
żem wyciągnęli się na drodze, w blasku 
chłodnego marcowego słońca podszedł do 
krzewu róży i ułamał zeń n?ł ‘ ^na ostry­
mi cierniami gałązkę. — „Kłuć mnie bę­
dzie i przypominać o tobiV‘ — zaśn. iał się, 
ucałował żonę i, dosiadłszy binłego konia, 
odjechał za swoim orszakiem, którego 
śpiewy już ucichały w oddali.

Tego roku na wszystkich gościńcach 
i drogach państw francuskich, niemieckich 
i włoskich ciągnęły ze śpiewem pobożnym 
i z radosnymi krzykami zbrojne gromady. 
Zieleniły się już pola, słońce przyjaźnie 
świeciło wędrowcom, à chłopi pracujący 
na roli dłonie podnosili do czoła olśnieni 
błyskami broni wszelakiej i zbroić rycer­
skich. Orszak pana de Cardignac wkrótce 
złączył się z orszakiem pana de Varenne; 
ciągle spotykały się nowe oddziały i co­
raz rosły hufce, przemierzające Europę, 
dążące oa daleki wschód. Prowadził ksią­
żę Gotfryd de Bouillon i brat jego Baldwin, 
pan Flandrii i Rajmund, hrabia Touluzy.

W lipcu, gdy wojska obozowały wśród 
głębok»ch dolin Grecji, pan de Card:gnac 
otrzymał przez wysłannika zasuszony, 
lecz wonny kwiat róży z krzewu na dzie­
dzińcu swego zamku. Kładł go odtąd 
zawsze przy misce swojej w czas uczty 
i uśmiechał się d0 zeschłego pąka, jak 
przed tym do swojej Armandy. Śmiali 
się z niego towarzysze, lecz nie zaniechał 
swego zwyczaju.

Potem przyszły pierwsze utarczki i 
pierwsze bitwy, oaraceni bronili każdego 
miasteczka, każdej wioski, każdego szma­
tu nieurodzajnej, pustynnej ziemi, krzy­
żowcy posuwali się zwolna, lecz nieustęp- 
pliwie. ;

Wojskom nie brakło ni wina, ni tan­
cerek; wino przybywało w wielkich becz­
kach z Francji, z państw włoskich, z Gre­
cji — w każdym miasteczku zdobywali 
tancerki —  tylko chleba i mięsa nie było 
dosyć.

Aż zdarzyło się, iż w pewnej bitwie 
pan de Cardignac postradał zasuszony 
kwiat róży i nie mógł go już kłaść przy 
swym puharze na widomy znak przysięgi.

Zdarzyło się dalej, że tancerka pewna, 
imieniem Zelima, upatrzyła sobie zamyślo­
nego rycerza i na kolana mu siadła po 
odtańczeniu tańca niespodziewanej mi­
łości. Potężne jak granit jest słowo mę-

Wizyta min. Becka w Paryżu W obliczu doniosłych narad genewskich była wydarzenie ,̂ »  
dużym znaczeniu międzynarodowym. W  czasie pobytu w  Paryżu min. Beck zWiedâlWp i  
stawę Światową. Na zdjęciu widzimy kierownika polskiej polityki zagranicznej przéd pi. I  
wilonem polskim W otoczeniu grupy dziewcząt W •trójach ludowych

ia-ża, lecz spójrzehie kobiety jest jak 
ment tnący każdą skałę.

Odepchnął pan de Cardignac dziewczy­
nę, nie uległ tancerce. A le — Saraceni 
trzymali się dzielnie i hufce obozować 
musiały długo, miesiącami nie ruszając z 
miejsca.A tancerka tańczyła ze wszystki­
mi, lecz dotknąć pozwoliła się tylko panu 
de Cardignac.A gdy zapłonął on.odepchnę- 
ła go. Nie wolno bowiem sprzeciwiać się 
kobiecie, gdy po odtańczeniu tańca niespo­
dziewanej miłości zbliża się do mężczyz­
ny.

Często stawał teraz rycerz pod oknami 
mieszkania Żelimy. Wśród wąskich ulic 
grały flety, w ieczory rozgwieżdżone 
chwiały się nad płonącą głową pana de 
Cardignac.- Śmiali się znowuż towarzy­
sze z niego i wypominali mu różę przy 
półmisku i przy puharze; wtedy chmu­
rzył się, przez kilka dni nie chodził do 
Zelimy i odwracał się plecami do niej, 
gdy tańczyła w namiocie. Potem jednak 
szedł znowu pod okno je j  i słuchał grania 
fletów i rytmicznego poszumu bębenków.

Aż pewnego wieczoru spostrzegł, że 
nie stoi sam pod oknem arabskiej dziew­
czyny. Stał tam nieznany mu rycerz; 
gdy podszedł doń, ów potrącił go, nie 
przeprosiwszy. Dobyli mieczów obaj i 
poprzez smętne pogwizdy piszczałek i 
śpiew fletów w wąskiej uliczce zadźwię­
czała stal. Rozdzielili Ich pachołcy straży 
księcia de Boutłon; na jasny dzień, przed 
obliczem księcia, naznaczyli sobie zbrojne 
spotkanie.

Nie wiele mieli zabawy rycerze krzy­
żowi w owe upalne dni palestyńskie. To­
też me zabrakło ciekawych, którzy przy­
byli przyjrzeć się pojedynkowi pana «fe 
Cardignac z nieznanym rycerzem. Słońce 
stało wysoko, cieni nie było niema) wcale. 
Barwne szeregi rycerzy utworzyły koło, 
gdzie odbyć się miała walka.

Z dwu stron nadjechali ku sobie prze­
ciwnicy: pan de Cardignac na swoim si» 
wym koniu, w srebrzystej zbroi i białym 
płaszczem na ramionach, obcy .rycerz oa 
czarnym koniu w płaszczu błękitnym.

zâ îoczyT f^cSm ^^m Sëczam T^5ÎSS .T IîIB?!ç
księciu, potem sobie. A  po ukłonie zadź­
więczała stal o stal. B iegli byli obaj we 
władaniu mieczami, w ięc walka toczyła 
się długo i niejedna była rana po obu stro­
nach. Lecz nagły cios w  ramię, nie wpoię 
odbity, zwalił pana de Cardignac nieprzy­
tomnego na piasek. Rycerz nieznany skło­
nił miecz przed leżącym wrogiem, potem 
przed księciem i, nie zatrzymany, wjechał 
m iędzy szeregi w idzów ; nigdy go już nie 
ujrzano.

Pan de Cardignac wrócił do przytom­
ności na rękach medyka przybocznego 
księcia. Na łożu leżała zasuszona róża, 
taka właśnie, jaką zgubił przeszło rok 
temu w  jednej z pierwszych bitew. Gdy 
powstał z łoża w iele minęło czasu oa 
walki z obcym rycerzem. Jerozolima była

i’ uż zdobyta, wojsk krzyżowych niedobit- 
:i w racały ju ż do ziem ojczystych. Wra* 

cał i pan de Cardignac: tak samo jak
przedtem kładł teraz przy sobie pąk ze­
schniętej róży, ale już nie uśmiechał się 
do n iej —  smutny był i pogrążony w za­
dumie: któż mógł mu wyjaśnić cud przyw* 
róconego talizmanu?

W  bramie zamku Cardignac, PrzT 
dźwięku trąb i wśród okrzyków służby, 
powitała go Armanda; tym samym uśmiC" 
chem go witała, jakim  żegnała męża trzy 
lata temu. Razem podeszli do rozkwitłego 
właśnie krzewu róży. Był jasny, słonecz­
ny dzień czerwcowy. Kw iaty były & 

mknięte i nie pachniały. Krzew rozrost 
się jeszcze bardziej i marmurowa ła^8 
prawie znikła pod wiszarem liści. Al0 
było dość jasno, by pan de Cardignac 
mógł zauważyć, że Armanda ma przegoń 
dłoni przebity i że kazi piękno dłoni sz& 
roka blizna. Na zapytanie Armanda u‘ 
śmiechnęła się: .

— „Na różę poprzysiągłeś, panie, chcia­
łam ci pomóc, bys przysięgi dotrzy®8 • 
W ięc byłam z tobą i z różą na sercu sttz& 
głam twych kroków . . . ”

A wieczorem rozchyliły się pą*1 i  
durzająca woń kwiatów była dla Bi 
jedną z dawno nieznanych pieszczot w  
lości. . .

10
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Połów pereł
HIERARCHIE POTRZEB

„.Nie, mnie na kupowanie książek nie stać" —» 
mówi pani mecenasowa i idzie na całe popołudnie 
do cukierni, gdzie rachunek za ciastka i lody wynie­
sie więcej, niż cena dobrej książki.

„Ja na popieranie sztuki pozwolić sobie nia 
mogę" — stwierdza ze smutkiem wielki przemysło- 
wiec i w  ciągu jednej nocy przegrywa w  karty su­
mę, za którą mógłby nabyć cztery dobre obrazy, 
pierwszorzędnych malarzy.

„K toby tam miał na mydło i na czystość 
mieszkaniu !“ —  burczy „pracownik fizyczny" —  
i, otrzymawszy wypłatę, spieszy do najbliższej 
ekspozytury wyścigów konnych, gdzie w  totaliza­
torze topi całą „tygodniówkę".

„Zawracanie głowy z czytaniem —  nie mam nal 
to czasu" —  wrzaśnie do matki tNPnastoletni po-, 
tomek —  ł  leci na boisko, aby przez sześć godzin 
s rzędu kopać piłkę.

„U  nas, niestety, nie ma pompy w  podwórzu, 
czerpiemy wodę ze studni, jak  za czasów Rzepin 
chy“ —  melancholijnie konstatuje właściciel kilko* 
włókowego folwarczku. A le  w  parku ma betonowjg 
kort tenisowy, na który wydał coś około tysiąca* 
.(Pompa? pompa kosztuje aż... osiemdziesiąt...).

„Ja chodzę do teatru tylko za kartkami —  w y « 
znaje wysoki dygnitarz. M oja pensja nie wystarczaj 
na takie luksusy". A le  po teatrze wstępuje na 
dancing, gdzie przepija, lekko licząc, dziesięć bila» 
tów teatralnych.

„Sprawić porządną kołdrę? Także coś" —  
wzrusza ramionami służąca. I  kupuje sobie jedwab* 
ne pończochy, które je j wystarczą akurat na dwai 
spacery z „narzeczonym".

„Francuzkę w  tych czasach trzymać do dzieci % 
To były przedwojenne zbytki" —  mówi surowo pa- 
ni dyrektorowa. I  sprawia so<bie na nadchodząc^ 
sezon nurki, bo karakuły już się je j  opatrzyły.

I  tak —  od samej góry do samego dołu. N ą  
wsjyslkich szczeblach t. zw. „drabiny społecznej".

K to w ie? Może tylko na właściwym ustaleniu 
hierarchii potrzeb polega to, co nazywamy kulturą?

NIED YSK RETNA PŁY T A
Idziemy z postępem. .
W sztuce Cwojdzińskiego „Freuda teoria snów1* 

—  zdrajcą tajemnic jest telefon, którego tubę! 
zapomniano odłożyć na widełki.

A  w  Oślo, jak  donosi „ IK C ", zdarzyła się sprat 
wa jeszcze bardziej „moderne". Zdrajcą tajemni^ 
była —  podstępnie nastawiona gramofonowa płyta*

Pani Riggs podejrzewała małżonka o wiarołom- 
stwo. ów  —  ma się rozumieć —  przeczył w  żywsi 
oc :y. Dama nie dała za wygraną. Podczas snu 
męża nagrała na płycie... jego zaklęcia miłosne* 
skierowane do jakiejś Maud. „Maud, moje kochać 
nie"... —  chrapanie. „Maud, skarbie m ój" —  zno* 
wu chrapanie

To  się nazywa niestety w  prawodawstwie „prze­
prowadzić dowód prawdy". W  sądzie, gdzie pani 
R iggs zażądała rozwodu —  tak właśnie to zrozu­
miano. Pan Riggs zgnębiony oczywistością —* 
przyznał się do wszystkiego.

Rozwód pani Riggs przyznano.
Taka, zdawałoby się, niewinna rzecz ; gram o* 

fon...
„HONOR" —  A  N AP IW K I

Jeszcze. Choć raz ju ż o tym  było. Parlament 
francuski, jak wiadomo, ogromnie się ujął za ho­
norem kelnerów i  uchwalił dla nich zniesienie na* 
piwków i zastąpienie ich stałym 10-procentowym 
dodatkiem do rachunku.

Wszystko świetnie —  w  teorii.
Bo w praktyce —  kelnerzy w  Paryżu biorą 

owe ustawowe 10 procent, plus „dobrowolne" nad- 
datld od klienta. A  jeśli klient, co się najczęściej 
zdarza, nie wręcza sumy ścisłe należnej, tylko prosi 
o resztę — no, to kelner z zasady... nie ma drob­
nych.

W  ten sposób i  honor jest cały i zarobek pod-* 
wójny.

KTO MIECZEM WOJUJE TEN  OD M IECZA  
GINIE

Stosuje się to również i  do chirurgicznego no­
ża, jak wykazała niedawno sprawa sądowa w Pa­
ryżu.

Klijentka pewnego instytutu piękności, pani 
Lonnet, chciała się odmłodzić. Kierownicy insty­
tutu — panna Duval i  p. Bertin —  obiecywali da­
mie, że po operacji wyjdzie od nich jak bóstwo. Zo- 
perowali biedaczkę— no i okazało się, że się rzeczy­
wiście zmieniła. Wyszła — jak maszkara.

Sprawa sądowa. W yrok: kierownicy instytutu 
skazani są na grzywny pieniężne w  sumie łącznej 
ISO franków. Tylko ty le? E, nie! Poza tym pani 
Lonnet otrzymuje od nich 40 tysięcy franków ty- 
t‘ 'eni odszkodowania za definitywnie straconą 
Urodę. Uparty Nurek

24. IX. 1621. r. —  Zgon hetmana J. K. Chodkiewicza. 
Chodkiewicz był jednym z najznakomitszych wojowników 
swoich czasów, sławnym w całym święcie. Młodość spę- 
dził za granicą walcząc w Wielu Wojnach pod kierunkiem 
najwybitniejszych ówczesnych wodzów. W  kraju, już jako 
znakomity rycerz, pod WodząŻółkieWskiego walczy przeciw 
kozakom.. Dopiero jednak walki ze Szwedami dają Chod­
kiewiczowi sposobność wykazania niepospolitych zdolności 
Wojennych i okrywają go sławą zwłaszcza za wiekopomne 
zwycięstwo nad Szwedami pod Kirholmem. Dalszych lau­
rów dostarczyła mu wojna z Moskwą. Pod koniec życia, 
już sterany niezliczonymi tr dami wojennymi, starzec, od­
niósł wielkie zwycięstwo nad Turkami pod Chocimem. Rvl 
Chodkiewicz nie tylko wojownikiem znakomitym, ale i :- 
żem etanu dużej miary, którego eałoiyciowy trud dobro i 
potęgę Rzeczypospolitej miał zawsze na celu.

Portret J. K. Chodkie wicza —  miedzioryt Hondiusa

Po odzyskaniu niepodleg­
łości Polska musiała długą 
jeszcze toczyć walkę o 
nWolnienie ziem od wro­
gów. Po wyparciu Niem­
ców z Wielkopolski i zaję­
ciu Pomorza, po uwolnie­
niu Małopolski przyszła 
kolej na wyzwalanie ziem 
“Wschodnich od bolszewików. 
21. kwietnia 1919 r. zdo­
byte zostaje Wilno, W ty­
dzień po tym uwolnione 
zostaje Grodno i wojska 
polskie na początku wrześ­
nia dochodzą do Dźwiny. 
W  walkach nad Dźwiną i 
przy zdobyciu Daugawpilsu 
decydująca rola przypadła 
éwczesnemu generałowi, a 
dzisiejszemu Marszałkowi 
Edwardowi Śmigłemu- Ry­

dzowi (z  prawej).

Mai. Slendziński,

A
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Albin Salcewicz

Jak Ryga witała króla Stefana

15 styczeń roku był dniem trium­
fu oręża polskiego oraz polityki Batorego 
i Jana Zamoyskiego. —  W dniu tym bo* 
wiem w Jamie Zapolskim, niedaleko Psko­
wa, zawarty został pokój między Rzeczpo­
spolitą a Moskwą. Na mocy tego pokoju 
Iwan Groźny oddawał całe Inflanty oraz 
ziemię połocką we władanie Pol­
ski. Pokojem tym zakończony zo­
stał pierwszy etap wojny o kra­
je  Nadbałtyckie, rozpoczęty jeszcze 
przed dwudziestoma kilkoma laty, przed 
upadkiem Zakonu Niemieckiego. Polska 
wchodziła z te j w ojny bezapelacyjnie 
zwycięska, zagarniając lw ią część obsza- 
row nadbałtyckich. Atoli przebieg i w y­
nik wojny  dał jeszcze inne, o w iele do­
nioślejsze rezultaty : wykazał naocznie,, że 
Rzeczpospolita ,kierowana wielkim i mę­
żami stanu, stanowić może niezwyciężoną 
potęgę. To też zdecydowało, że Ryga, 
która od blisko dwudziestu lat utrzymy­
wała się prawie na stopie samodzielnej, nie 
chcąc poddawać się ani Polsce ani Litwie, 
pożeranym naówczas ogniem niesna­
sek w  czasie bezkrólewia, widząc 
stale pomyślne rezultaty toczącej-się w o j­
ny moskiewskiej, zdecydowała przyjąć 
opiekę Polski. W tym celu Rada miasta 
R ygi wypraw iła w r. 1581 do Polski dele­
gację, która przedstawiła decydującym 
kierownikom ówczesnej polityki polskiej

Ï2

zbiór przywilejów do zatwierdzenia. Po 
rokowaniach, które się dość długo ciągnę­
ły, Batory przyw ileje podpisał, poza 
kilkoma zastrzeżenia'mi, zwłaszcza natury 
wyznaniowej. Te ostatnie miał osobiście 
rozpatrzyć na miejscu i o nich ostatecznie 
zdecydować.

Jakoś niezadługo po zawarciu pokoju 
król Stefan, dla uporządkowania spraw 
inflanckich, w towarzystwie kilkunastu 
senatorów, wyrusza z Wilna do Rygi, 
kierując się przez posiadłości Gotharda 
Kettlera, który, spotkawszy zwycięskiego 
króla na granicy, towarzyszy mu już do 
samej Rygi. Do miasta tego zbliżył się 
król rankiem 12. marca. Zaznaczyć nale­
ży, iż Ryga, odkąd istniała, w  murach 
swych nie gościła jeszcze koronowanej 
głoyvy. Stefan Batory miał być więc 
pierwszym monarchą, który przekroczy 
dumne progi owego hanzeatyckiego mia­
sta. Toteż mieszkańcy Rygi od dawna 
przygotowywali się do tak niecodzienne­
go przyjęcia. Kupcy zwozili wiiia, baka­
lie, odnawiano mury etc. Gdy orszak 
królewski w  towarzystwie księcia Kur- 
landzkiego zbliżał śię do Rygi,z miasta w y­
jechało konno 160 urzędników rady oraz 
mieszczan na spotkanie króla. Na czele 
ich, w  saniach, jechali burgrabia, bur­
mistrz oraz syndyk. Po powitaniu star­
szyzna miejska prosiła króla, b y . ten 
przejechał przez miasto. Batory tym ra­
zem jednakże odmówił i skierował się 

wprost do Zamku, leżącego ju ż poza posia­
dłościami miasta. Utworzyła się osobliwa 
procesja. Pochód otwierał oddział dra- 
bantów królewskich, ubranych w  barwne 
szaty. Za nimi jeźdźcy księcia Kettlera w  
sile' 200 ludzi, z udziałem syna jego, 
Wilhelma, dalej w  sankach podążał sam 

‘stary książę, następnie jechali konno ry- 
żanie oraz sanie wiozące kierowników 
Magistratu. Ostatnia przed królem po­
dążała eskorta królewska z długimi włócz­
niami i proporczykami z herbem Bato­
rych. Pochód zamykał orszak królewski. 
Procesja skierowała się przez zamarzniętą 
rzekę, obok miasta, do Zamku. W  czasie 
przejazdu z szańców i murów w aliły 
ciężkie dżiąła. Przez następne trzy ty ­
godnie prowadzono pertraktacje z Rygą 
w  celu odzyskania dla katolików niektó­
rych kościołów. W  wyniku tych pertrak- 
tacyj ryżanie ustąpili kościoły św. Jakuba 
oraz św. Magdaleny przy klasztorze sióstr 
cystęrsek,. król zaś zrzekł się pęaw do koś* 
cioła katedralnego (tumu) na rzecz 
miasta. Dopiero po tym odbył się, 
1. kwietnia, uroczysty w jazd króla do mia- 
s â‘ n wylotu u licy W apiennej 
(Kalkiu) miasto wzniosło łuk triumfal­
ny* na którego szczycie umieszczony był 
sztuczny orzeł, mający specjalnymi po­
ruszeniami powitać zbliżającego się króla. 
Na arce też b y ły  umieszczone dwa nad- 
pisy:

—• „Pogromco Moskali ,nasza miłości 
i  radości, 
wróć nam za zmiłowaniem Boga złote 
czasy“ 

i dalej:

l i i  „Zwyciężyłeś Królu Moskali 
mieszczan —  prawem,

Czyż nie przywrócisz Twym poddam*! 
złotych czasów? m I

Prócz tego na rynku ustawiono-ma# t 
nę, która miała wyrzucać ogniste'‘kufe- 
ziać kolorowym światłem. Jednakże inmJ i 
za po części skończyła się niepowodzeń^! 
Gdy król z orszakiem znajdowali się 
szcze daleko, orzeł, zawieszony na areej 
rozpoczął powitalne ruchy. Za zbliża 
niem się zaś króla stał już nieruchomi 
Nie lep iej skończyło się z fajerwerkie®! 
nastąpił wybuch, który okropnie popart 
majstra oraz łudzi b liże j stojącyck 
królewski posuwał się ulic^ Wapienną,^ I ń  
rując się ku rynkowi. Przy łuku tryu®. 
falnym stał z muzykantami kantoi f  
który odśpiewał skomponowaną ^ »  
tą uroczystość odę. Gdy król pra^pt 
jeżdżał przez bramę, anioł, stojący J  
niej ze złoconą koroną w ręku, trzy razjj 
w łożył ją  na głowę królowi, wznosząc j$9 
nocześnie okrzyk: Salve Stephan Rex Pol 
łoniae! K ró l p rzyją ł te oznaki lionoiu d 
należną powagą.

Na przedzie jechali senatorowie, a[ 
nimi kanclerz Jan Zamoyski, przybyły ir  
Dorpatu, za nim —  Król. Po tym jedwłf 
tłum dworzan i rycerzy. Król jechał mimo 
czarnym koniu, ubrany na czarna. KftfKtąęi 
miał jakąś prośbę cio króla, ten stał z podaTcia 
niem w  ręku na trasie, którą król • misiłgr̂  
przejeżdżać. Monarcha osobiście odbiera aas 
prośby i kładł je  pod czapkę (1). Jednam ły 
wkrótce, z powodu w ie lk ie j ilości, musiał| wy 
je  kłaść w  zanadrze. Wszystkie te prośbmi & 
zostały szybko i  sprawiedliwie załatwiony 
W  czasie przejazdu, bez ustanku grzmiaijfai 
na murach działa. i śa<

W  ten sposób odbył się wjazd pierws^P® 
go króla do Rygi.

Stefan Batory bawił jeszcze w 
j. mieszkał na Zamku) przez kilka tyërçKfe} 
Postanowił też w tedy założyć bisk^rjj iiir 
k iesyjskie oraz badał zagadnienia 
we Inflant. W  czasie pobytu otrzymał w 
rze od ryżan olbrzymi puhar, a w m® jNoi 
złotych florenów.

Naznaczywszy swym namiestai^.®®J| V*l 
rzego Radziwiłła, król Stefan OpBsCl, ■ L 
maja R ygę i, żegnany, według slow a , ‘ 
karza, „łzami wdów i  sierot , ^
Wilna.

T i

P rzy  ul. Kalkiu Nr. 14 na oknie i Æ  
w idnieje w y  malowana złota P°“  
genda głosi, że przy uroczystym J. „j 
króla Stefana do miasta znalez|on° 0 tf 
trasie przejazdu, po czym za' vie5gUj)il jłj 
oknie, p rzed  którym podobno . 
rumak jakiegoś dygnitarza polski g

Dziś widzimy ją wymalowaną 
bie okna, na którym ongiś wis»®1 \z 11 
wa oryginalna. 'Jest więc jedny® 
dów wjazdu pierwszego koro i  
władcy do Rygi.

l i
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Im
śpiewają

Najciekawsze i najpotworniejsze było to, że owady, pomi­
mo zadania sobie śmiertelnych ran, nie ustawały w walce. Nie­
nawiść, która.rzuciła je ku sobie, trwała dalej w  rozdartych 
ciałach. Miarowym, niestrudzonym mchem swych szczęk 
gryzła modliszka wnętrzności dynastesa i połykała je, ażeby 
następnie wydalić je  z otwartej rany na odwłoku, skąd spływa­
ły po rogu chrząszcza. Tymczasem dynastes czynił daremne 
wysiłki pochwycenia je j tułowia żuchwami: nie udawało się 
1 zadowolić się musiał nogami, które obgryzał.

Wyżeranie sobie ciał trwało niezmiennie prze? kilka godzin, 
aż do nocy. Następnego dnia z wałczących owadów nie zostało 
żadnego śladu z wyjątkiem jednej pokrywy dynastesa: reszta
fiosłużyła innym owadom na żer.

K W IA TY , KTÓRE PORUSZYŁY ANG LIKÓ W

pK -Gdy Rabindranath Tagore miał 12 lat, zadano mu kiedyś w 
szkole pytanie, co anglicy zdziałali w  ostatnich sta latach. Mały 
hindus odpowiedział, że anglicy zdobyli Indie, odkryli siłę 
pary a potem pokochali orchidee.
; j Fajka w- zaciśniętych ustach, ubranie w kratki, oschłość, mà- 
iamówność i niegrzeczność, to — * zdaje mi się -—  fałszywe î 
cielce przesadzone właściwości, w  jakie ubierano dotychczas 
anglików. Zapomniano, że anglicy też nmieją się śmiać ser­
decznie. Za mało sobie uświadomiono, że anglicy są zawsze 
dziwnie młodzi, nawet wtedy, gdy im siwieją włosy; że nmieją 
kochać i pić i nie tylko zdobywać obce kraje i rządzić niemi, 
lecz także popełniać wielkie szaleństwa. Na zachodnich rubie­
żach Europy mieszka naród bardzo dziwny, mało jeszcze znany 
i bardzo egzotyczny: to anglicy,
. Szaleństwo anglików ma swoiste cechy: gdy polak szaleje, 
bogaci się Monte Carlo lub właściciele firmy Veuve Cliquot;
gdy anglik szaleje, bogaci się w pierwszym rzędzie , Anglia, 
potem ludzkość, rosną okręty, powstają atlasy i idą ekspe­
dycje w  kraje podzwrotnikowe na zdobycie jednej rośliny.

Szaleństwem, kultem, sportem, psychozą czy wyładowaniem 
iwzuć — niewiadomo jak nazwać ową miłość anglików od or­
chidei. Istnie te ona od przeszło stu lat, w  połowie 19. wieku 
Rozgorzała najgorętszym .płomieniem, który do dziś tli niewy* 
gasły. Ktokolwiek będzie badał życie człowieka w  Anglii 

«o s ta tn ic h  stu pięćdziesięciu lat, nie pominie tego dziwnego kom- 
pleksu. Po zdobyćtu Tndyj i zgnieceniu Napoleona najtrzeź-

wiejszy naród poddał się urokowi tajemniczych Cattleyi, Odon- 
toglossum i Oncidium. . _

Czy słusznie? Czy nie ma w tym jakiejś idée fixe? — Nie ma. 
Orchidee zajmują w  królestwie roślin wyjątkową pozycję* 
Nie dość, że są to najpiękniejsze kwiaty, ubrane w  fantastyczne 
kolory o szerokiej skali tonów od najmocniejszych i najśmiel­
szych do najsubtelniejszych; nie dość, że wydzielają^ tysiące 
zapachów od fiołków i tuberoz począwszy aż do oparów gniją­
cego mięsa; że często posiadają groteskowe kształty, jak  gdyby, 
w yjęte z Apokąlipsy; nie dość, że dotyk mięsistych kwiatów) 
pozostawia osobliwe, zmysłowe wrażenie na palcach i że roz*» 
warte kielichy przypominają spragnione pocałunku usta (il 
nie tylko przypominają, lecz są ustami, wabiącymi kolibry ii 
motyle) —  orchidee mają jeszcze w  sobie jakiś nieuchwytny! 
czar, który możnaby nazwać roślinnym séx appeal. Róża jestf 
pięknym kwiatem, ale człowiek w łożył w  nią w iele symboliki!, 
nic więcej. Natomiast do orchidei chłowiek podchodzi jak  do 
istoty żyw ej i aktywnej; zbliżenie jest przeżyciem lub przy-i 
godą, która niewiadomo jak ie w y ry je  ślady i gdzie się skończy*

Od czasu, gdy zżyłem się w  puszczy peruwiańskiej z orchi­
deami, zacząłem rozumieć coś niecoś z psychiki anglika.

Stosunkowo późno poznano biologię orchidei- Każdy ich- 
kwiat wytwarza niezmiernie w iele bardzo drobnych nasion, 
których liczba niekiedy dochodzi do dwustu tysięcy# Lecz gdy zi, 
tych nasion chciano wyhodować roślinę, natrafiono na nie-» 
przezwyciężone trudności : nasiona po wykiełkowaniu ginęły. 
Dopiero żmudne badania w yk ry ły  przyczynę niepowodzenia* 
Mianowicie,, orehidee ży ją  w  symbiozie z pewnego rodzaju drób" 
niutkimi grzybkami, służącymi im w  pierwszych dniach żywota; 
jako pokarm. Bez tych grzybowych „mamek“ nie mogą sobie 
dać rady. Gdy to odkryto i do nasion dodano właściwe pożyw­
ki, orchidee okazały się nadzwyczaj wdzięcznymi obiektami' 
hodowlanymi i od te j chwili zaczyna się ich w łaściw y kult.

Na początku 19. stulecia znano ty lko około stu gatunków; 
dziś odróżniamy ich przeszło piętnaście tysięty. Liczba ta z 
każdym dniem rośnie, gdyż prócz w ielu zdumiewających właści­
wości posiadają orchidee i tę najbardziej znamienną, że można! 
krzyżować ze sobą różne gatunki, sztucznie je  zapładniafąc î  
tworzyć w  ten sposób niezliczońą' ilość zupełnie nowych odmian.

Prawie wszystkie gatunki, żyjące dziko w  przyrodżie, są 
znane nauce. Lecz zanim do tego doszło, ile wysiłków dokona­
no, ile fortun poświęcono, ilu zbieraczy zginęło wśród skał Andi 
czy Himalajów? Sławne były, ' licytacje orchidei światow.ejj 
firmy Protheroe and Moriss w Cheapside. Przybywali na nie 
liczni duke*owie, early i lordowie, bywali nawet członkowie 
rodziny panującej: słowem, zbierał się kwiat society angielskiej, 
ażeby podziwiać książąt wśród kwiatów. Wtedy ludzie, przed 
którymi drżał cały świat, drżeli ze wzruszenia na widok nowego 
gatunku orchidei, odkrytej gdzieś w ,lasach nad Orinoko. I wte­
dy to za jeden nowy okaz płacono nieraz owe krezusowe sumy, 
które do dziś tłuką się jako legenda w opowiadaniach ludzi.

Ważniejsze gatunki orchidei mają swoją historię pisaną, hi­
storię często niezwykłą, romantyczną i awanturniczą. Cattleya 
labiata, piękny różowy storczyk, bardzo rozpowszechniony wśród1 
hodowców, został odkryty na początku 19-go stulecia w  dziwny, 
sposób. Zbieracz Swainson posyłał z okolicy R io de Janeiro 
mchy brazylijskie dla prof botaniki Jackson Hoekéra w  Glasgow* 
Pewnego razu zapakował je  w jakieś zielsko, które ku zdumie­
niu profesora okazało się nowym, ciekawym gatunkiem orchidei, 
Cattleya labiata. Wyhodowano ją  i rozmnożone w  Anglii. Lecz, 
gdy później w ielcy kupcy , jak  Sander i Protheroe posyłali do 
Rio de Janeiro swych poszukiwaczy, ci wracali bez rezultatu: 
nie znaleźli miejsca pochodzenia t a je m n ie j  rośliny, a Swain­
son przepadł gdzieś' w  Now ej Zelandii. I  do dziś nie wiadomo, 
skąd pochodzi ten storczyk, którego miljony egzemplarzy ozda­
biają wszystkie derplarnie.

W roku 1862 firma Protheroe ańd Morris zelektryzowała 
cały świat hodowców sensacyjną zapowiedzią, że niebawem 
przedstawi nowy gatunek orchidei, najpiękniejszej, jaką kiedy­
kolwiek znaleziono. Ponieważ Protheroe i Morris uchodzili za 
wstrzemięźliwych dżentelmenów, taka entuzjastyczna zapowiedź 
wywarła wrażenie. Nawet lord Stanhope odroczył swoją podróż 
do Indyj. W dniu licytacji zebrało się najprzedniejsze grono 
Anglii,’ które w istocie przeżyło wielką chwilę ńa widok odsło­
niętej orchidei o złotawo-żółtych prążkach na purpurowej war­
dze. Przywiózł ją z Kolumbii botanik Acre.

Młody Sussex nie mógł opanować nerwów i licytację rozpo­
czął od pięciuset angielskich funtów. Jedynie Stanhope siedział 
pochmurny w kącie, coś w  myślach ważąc, a potem nagle popro­
sił zebranych o odroczenie licytacji na godzinę i wyszedł. Gdy 
wrócił, spóźnił się o dziesięć minut: licytacje przeprowadzono w 
jego nieobecności i właśnie Susses, który nabył okaz, wystawiał 

. czek.
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. — Ile. zapłaciłeś? —  spytał go Stanhope.
—  Tysiąc dwieście! — odparł Sussex z- triumfem.
— O tysiąc sto dziewięćdziesiąt funtów za wiele! — stwier­

dził Stanhope lakonicznie,a potem wytłumaczył sprawę. Przed 
piętnastu laty otrzymał z Kolumbii list (który oto trzyma w  rę­
ku) od pewnego przyrodnika, w którym to liście ów donosił 
mu o odkryciu nowej orchidei z rodziny Cattleya. Opis zgadza 
się dokładnie z przedstawionym dziś okazem. Ponieważ entuz­
jastyczny opis wydawał mu się wtedy przesadzony, pomówił

Èrzyrodnika o nieprawdę i zlekceważył sobie jego wiadomość. 
Iziś okazuje się, że popełnił wówczas błąd i że piękną orchideę 

rzeczywiście odkryto i opisano piętnaście l&t temu. jest niesz­
częśliwy, że wyrządził taką krzywdę dżentelmenowi i prosi 
obecnych, ażeby byli świadkami, że przywraca w zupełności 
cześć badaczowi, który nazywa się Józef (tu Stanhope na chwilę 
zawahał się) Warszewiez i jest, zdaje się, polakiem.

A  właśnie składało się, że Józef Warszewiez, odkrywca owej 
uroczej Cattleya Dowiana i wielu innych orchidei, ginął w  tym 
czasie z wycieńczenia w  którejś w dolin kordylierskich. Przez 
całe burzliwe a owocne życie był bardzo biedny.

Prowadzi mnie indianin ze szczepu kampa ścieżką przez las 
do domu nad rzeką Ukajali. Niewiadomo, ile jeszcze drogi, a 
tu słońce coraz niżej świeci przez gąszcze drzew, lian i kłujących, 
olbrzymich bromelri. Nagle staję jak wryty, pomimo chmar 
komarów.
. Spośród zapachów butwiejących liści, wanilii, cedru, kamfory 

'i. jakiegoś smrodliwego owada - pluskwiaka uderza mnie nowa 
woń zupełnie odmienna, dziwnie zmysłowa, jak gdyby przenika­
jąca poprzez nozdrza aż do kości pacierzowej. Trudno ją  okreś­
lić: jedynie odczuwa się, że to eoś niezwykłego.

Indianin wskazuje do góry na drzewo i powiada:
—  Gorące kwiaty.

Kilka metrów nad ziemią, pomiędzy gałęziami drzewa, sterczy 
cała rodzina orchidei o wielkich, pomarańczowych kwiatach z 
liliowymi kreskami. N iby przyczajone, wspaniałe tygrysiątka, 
jjakieś bajkowe, nieziemskie stworzenia, aż dech zapiera, skąd 
eię nagle tyle cudu i jaskrawości bierze w tym przygnębiającym, 
ponurym, Wrogim lesié!

N ie mamy czasu. Idziemy dalej, a kampa przyrzeka, że 
zerwie później dla mnie cały snop tych „gorących kwiatów".

STARZY, DOBRZY PRZYJACIELE

.Przed pięciu laty odbyłem do Brazylii wyprawę przyrodni-, 
czą, podobną do obecnej i uzbierałem tam między innymi dwa­
dzieścia kilka żywych zwierząt. O tych sympatycznych stwo­
rach napisałem potem książkę p. t. „Bichos, moi brazylijscy 
przyjaciele", a ponieważ była to książka sercem pisana, dedyko­
wałem ją — komużby innemu! — mej córeczce Basi.

Gdy mnie teraz tęsknota ponownie zapędziła do puszczy 
południowo-amerykańskiej, znów jak  ongiś jest na około mnie 
pełno żywych zwierząt. Umieściłem je  nad wysokim brzegiem 
rzeki Ukajali w  Kumarii, skąd ich wrzask i harmider odbija się 
od lasu aż hen, na środek w ielk iej rzeki. Musi to być wrzask 
nielada, rozlegający się gromko, zwłaszcza w  godzinach po 
południowych, bo przepływający indianie czamowie, zaintrygo­
wani, wychodzą na ląd, zdziwieni spozierają do każdej paszczęki 
i każdego dzioba i potem, kiwając z uznaniem głowami, wsia­
dają do czółen. Sześćdziesiąt zwierzaków to już ogród źoolo- 
giczny całą gębą, o którym słuchy idą na pięćset kilometrów 
W górę i w  dół rzeki.

Jeszcze w  Iquitos kupiłem młodą kapiwarę, śmiesznego gry­
zonia do świni podobęego, który odbył razem ze mną długą 
podróż do puszczy kumaryjskiej. To tak jakby zawożenie sów 
do Aten w amerykańskiej odmianie. Kapiwarka lubi zielone 
banany, wolność i błoto. Pierwszego dnia uwiązałem ją na 
skomplikowane sznury: w  nocy dziwnie łatwo się wyswobo­
dziła i, chociaż mogła uciec ,nie uciekła. Okazała mi wiele 
.wersalskiego zaufania i dlatego starałem się odtąd uwzględniać 
Ijej roszczenia w  miarę możności.

W  krótkim czasie kopiwara zdemoralizowała się na dobre. 
Jestem wobec niej bezradny. Wszystkie sznury i w ięzy zesu- 
wają się z tłustego cielska i wtedy tryumfuje wolności duch. 
Na trzy dni kapiwara znika w rozległych kumaryjskich .mocza­
rach. (na których nieszczęśni polscy koloniści mieli budować 
swą przyszłość), i wraca tylko po to, by najeść się bananów. 
Cieszę się, że przynajmniej wraca.

Gorzej, że najwyraźniej demoralizuje drugą, młodszą od 
siebie kapiwarę i jeszcze młodszego tapira. A ten tapirek to 
nasz ulubieniec. Za to, że mu wyleczyłem brzydkie rany, za­
dane przez psy. odnosi się do mnie jak do swej matki, którą 
mu ludzie zabili. Na tym tle panuje stała rywalizacja między 
mną a kapiwarką — uwodzicielką o serce tego słoniowatego

Są do nabycia podręczniki

„R ach u n k i "
M. Makowskiego

Pierwszy i drugi rok nauki na klasę^ wstępną ł I-szą dla 
polskich szkół podstawowych w Łotwie 

WYDAWNICTWO ZWIĄZKI) NAUCZYCIELI SZKóŁ 
POLSKICH W RYDZE 

Cena Ls i,— i Ls 1,20.
Zezwolone do użytku przez Ministerstwo Oświaty 
Skład główny: KEMPE, Ryga, ul. Skołas 30, oraz w 

księgarni G. BUTKIEW ICZA przy ul. Kr. Barona 14.

bachora. Kapiwara nęci go puszczą i wolnym życiem na łom» 
natury, ja staram się go zdobyć ludzkim, dobrym słowem i dtirr 
skim, skondensowanym mlekiem. Tapir jest w Tozterce. Idziej 
za kapiwarą w las,'ale gdy ja, zaniepokojony ich długą nieobec. 
nością, idę również w las i gwiżdżę co sił, tapir odgwizduje 
gdzieś z kniei, puszcza uwodzicielkę w trąbę i przychodzi?’do 
nogi, poczem razem wracamy do domu w najlepszej zgodzie. ]

Zauważyłem, że rano kapiwara ma większy na niego wpływ 
niż ja, natomiast wieczór należy niepodzielnie do mnie. Choćby i 
nie wiem jak tapira wypędzać i wypraszać, wieczorem przycW 
dzi pod stpł, bierze udział (choć bierny) w rozmowie ludzi przy 
kolacji i żadna ludzka siła go stamtąd nie wypchnie.

Tapir jest samiczką, oczywiście dziewicą, wobec której drJ 
Żabiński, dyrektor ogrodu zoologicznego w  Warszawie i jii 
odgrywamy rolę swatów. W drodze korespondencji między 
Polską a Peru ustaliliśmy, że dziewicę przywiozę do Polski i że 
wydamy ją za mąż za tapira-samca, tęskniącego w  zoo war-, 
szawskim. Z tej pary będą chyba ludzie.

Największymi psotnikami wśród ptaków są tukany* Maat 
ich kilka. Diabły, nie ptaki! Wszędzie włażą, wkładają swe 
trzy grosze, zanurzają w zupie swe groteskowe dzioby,; tymli 
dziobami chwytają następnie człowieka za nos, skubią za wïosy 1 
a odepchnięte, spadają na ramiona. Gdy skaczą z miejsca osi 
miejsce a człowiek jest im w drodze, żądają gderliwie, ażeby! 
im się usunął. W  dziedzinie alimentacji nie znają żartów ii [ 
wiecznie głodne, pożerają własne porcje" i porcje wszystkich] I 
słabszych od siebie zwierząt. Co tu wiele gadać: terroryzuj® I 
połowę mego zwierzyńca, nie wykluczając nawet białego I 
jastrzębia, który młody i dlatego głupi, choć silniejszy, dał się I 
przez nie zawojować.

W ielki respekt mają tylko przed dziobami arar, bajeczni* I 
kolorowych matron, tronujących na najwyższych szczeblach I 
(zarówno towarzystwa jak i żerdzi). A  poza tym unikają jak I 
ognia dwóch trompeterów. Są to dostojne, czarne ptaki o bia-j K 
łych skrzydłach, należące do rodziny kurowatych. Trompeterf I 
wydają ze siebie niesamowity głos, jak gdyby wychodzący gk; I 
boko z ziemi i odwagą swoją trzymają w ryzach nawet natrętni E 
plemię kur i kogutów. Agresywne wobec zwierząt, darzą ludâi i 
najbardziej przyjaznym zaufaniem. Jeden z nich lubi, I 
ściskam mu głowę i palcami obrabiam okolice lubieżnie przy»- I 
kniętych oczu, drugi natomiast kocha się w  pewnym dziesięcin I  
letnim chłopczyku czamaskim. Na widok tego indianinka pW11 E 
ku niemu, zatacza koło i z rozpostartymi skrzydłami kładzie ®a 1 
się u stóp.

W iele hałasu o nic wyczynia moich trzydzieści piwiez, o®" 
leńkich jak piąstka dziecka, zielonych, bezczelnych papu&k 
W moim zwierzyńcu piwicze mają zawsze głos. Jestem 
konany, że gdy trzy piwicze umieścimy w  poznańskiej 
ni, palmiarnia będzie dudniła odgłosami puszczy. T rzT , ul 
piwicz, to wrzask piekielny do trzeciej potęgi, działający WP| 
na nerwy dwu- i czworonożnych sąsiadów. .

Najdzikszym z moich zwierząt była irara, w  Peru n.az"^eI1 
manko, przywieziona mi z drugiej strony rzeki. Dzielny .. 
zwierz, należący do kunowatych, w  czasie swej krótkotrw&W 
niewoli bez wytchnienia gryzł. Tylko gryzł. Gryzł na 
szczeble klatki, zrobionej z drzewa cedrowego, gryzł że‘aA< 
blachę, gdy mu chcieliśmy pysk zatkać, rozgryzał kłody, , . 
rymi biliśmy go po głowie. Dwóch ludzi stałe go pilnowa  ̂
waląc go i odpychając wszelkimi środkami, a ten niestrad* Ja 
zwierz, ogarnięty szałem, na przekór wszelkie} logice, 
i walczył. Aż —  rzecz nieprawdopodobna — zwyciężył-' 
wał się spod czterech rąk, uzbrojonych w maczugi i ucie.k  ̂
las — dzielny, zawzięty bojownik wolności. Dał nam 
naukę, że szaloną odwagą i wytrwałością można 
nawet w najtrudniejszym położeniu.
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Rezekne ma głos

I
Rezekne, we wrześniu*

Jedziemy do Liepai!... Wyruszyliśmy już 20-go 
sierpnia od rana, ażeby mieć czas na wypoczynek 
na miejscu i być „w dobrej formie" na zawodach.
Na stacji zachowywaliśmy się bardzo grzecznie, a- 
żeby nie gniewać nasze „zwierzchnictwo**, bo —  
kto wie? —  może jeszcze nie zabierze tego lub 
owego w ogóle do Liepai?! Dopiero, kiedy pociąg 
minął już Rezekne II, a nikt nie został wyrzuco­
ny, wtedy dopiero każdy nabrał pewności, że jedzie. 
Można było więc już tak bardzo nie zważać na 
przyzwoite zachowanie się. Rozpoczęło się „roz­
dzieranie gardła", czyli coś w rodzaju śpiewów. 
Nasza znana rekordzistka postawiła rekord i pod tym 
względem, chociaż, trzeba przyznać, miała bardzo 
silną konkurencję. Rozlegało się bez przerwy: 
„Umówiłem się z nią na 9-tą“, „Graj skrzypku" i 
znowu „Umówiłem się...* aż się dziwię, jak ludzie 
z rozpaczy nie powyskakiwali oknem. Byliśmy 
pewni, że w śpiewie (o ile go można nazwać w ogó­
le śpiewem) iesteśmy bezkonkurencyjni, niebawem 
jednak przekonaliśmy się, że tak nie jest, gdyż za­
częli z nami rywalizować dwaj pijacy i... musie­
liśmy złożyć broń, uznając ich za zwycięzców. 
Wprawdzie nasza „solistka" zdołała spowodować % 
ich strony „brawo!", ale było to „brawo" hardziej 
x grzeczności, niż z prawdziwego uznania (nawet 
pijany nie jest pozbawiony rycerskości względem 
kobiet).

Nareszcie Liepaja ! Wyleiliśmy bocznie, tak* 
łe  ci, co nas spotykali, nie mieli najmniejszego 
łtopota z odnalezieniem naszej gromadki. Wzię­
liśmy .łachy pod pachy" i  idziemy za przewodnika­
mi. Już na samym progu Liepaja wprawiła nas W 
zachwyt (wszyscy byliśmy tu pa raz pierwszy) * 
Żałowaliśmy nawet, że to tak blisko od stacji do 
Domu Polskiego. Ale wkrótce umożliwiono nam w 
dalszym ciągu zachwycanie się miastem, gdyż po 
kilku minutach udaliśmy się w dalszą drogę do do­
mu turystów. Z początku słychać było tylko: „ach!" 
i  *„ach!“, szybko jednak walizy zaczęły nam nie­
miłosiernie ciążyć i coraz częściej pytano : „Czy 
to jeszcze daleko? Kiedyż nareszcie będziemy na 
miejscu?" Ponieważ jednak wszvstko ma swój 
koniec, więc i nasza wędrówka skończyła się wdra­
paniem na trzecie piętro domu turystów. Jeszcze 
parę chwil czekania w  korytarzu i wreszcie każdy 
dostał łóżko w 4-osobowych pokoikach.

Nie zdążyliśmy jeszcze rozlokować się, kiedy t  
Innych pokojów powybiegały zaciekawione sports­
menki z Daugawpilsu. „Ach, to Rezekne!" —  za­
wołało kilka z rozczarowaniem w głosie i majesta­
tycznie zawróciło z powrotem. Przy kąpieli dopiero 
zawiązała się rozmowa, no, i musiałyśmy ze stra­
chem wysłuchać, jakie to siły sportowe przyjecha­
ły  z Daugawpilsu. „U nas jedna biega 60 m. w 
ciągu 8,3 sek., a 100 m. —  w ciągu 13,2". „A  
800 m...“ ; „A  kuto,,," —  i tak bez końca. Same 
rekordy!. Każda z nas upadła na duchu: wobec 
takich wyników nie zajmiemy przecie żadnego 
miejsca !... Ale nadrabiamy miną i uśmiechamy 
eię z niedowierzaniem. A  uprzejme towarzyszki 
kąpieli informują nas dalej, że: „Za rywali uwa­
żają tylko „Redutę", a Rezekne w ogóle w rachu­
bę nie biorą". To podnieciło naszą ambicję —■ 
postanowiłyśmy dołożyć wszelkich starań, żeby po­
kazać, że z nami przynajmniej trzeba się liczvć że 
trzeba nielada wysiłku, aby nas zwyciężyć. Wobec 
tego postanowienia wszystkie projekty pójścia 
jeszcze na spacer odpadły, gdyż każda śpieszyła 
do łóżka, aby dobrze wypocząć i jutro móc poka­
zać, że Rezekne też jest coś warte. Nasze biega­
czki zawzięcie masowały sobie nogi, a jedna, choć 
z<s stłoczonym kolanem, powtarzała głośno: „Mu­
szę, muszę jutro trafić do finału ! Choć trupem 
padnę na finiszu, muszę przybiec co najmniej 
druga!" I  długo w nocy jeszcze wzdychała, wciąż 
powtarzając nawet przez sen: „Muszę, muszę!"™ 

Sobota. Pierwszy dzień zawodów!... Już od 
€-tej rano słychać kroki na korytarzu choć począ­

tek dopiero o 3-ej po południu. W  naszym pokoju 
też ruch. Zbudziły mnie, żeby... dowiedzieć się, 
która godzina, chociaż w same okno spogląda z 
wieży kościelnej zegar. Bodaj Was!... Ale trudno 
—  kiedy już obudziły, trzeba wstawać, bo i  tak 
sen uciekł za sto mil na myśl o zawodach. Po­
biegłyśmy pod prysznic i przez pół godziny lałyśmy 
sobie zimną wodę na głowy. Potem — śniadanie. 
Ale jakie?.., Przed nim musiałyśmy wysłuchać 
szeregu wskazówek, co należy jeść a czego nie, ile 
etc. Naprawdę nie ma życia sportowcom! O 10-ej 
skiem morze, zapomniałyśmy o sporcie, boisku, siat­
kówkę i rzuty. A le kiedyśmy ujrzały tuż za boi­
skiem morze, zapomniałyśmy o sporcie, boisku, siat­
kówce, o całym świecie — i pędem pobiegłyśmy nad 
brzeg. Nie pomogły krzyki i  narzekania naszej 
trenerki, żeby się nie kąpać, wracać na bsisko, — 
po chwili wszystkie byłyśmy w morzu. Upajałyśmy 
się wodą, słońcem i piaskiem. Co nas obchodzi 
sport, kiedy takie cudne morze wabi i imponuje 
swym obszarem, a zielono —  niebieskie fale wno­
szą z sobą w dal cały smutek, zwątpienie i  zdener­
wowanie!... Z nadejściem jednak 2-giej godziny 
wszystkie byłyśmy na boisku. Już się roiło od 
sportowców. Ubrałyśmv się i o 3-e i „tałyśmy go­
towe do defilady. Wreszcie rozległy się dźwięki 
marsza i ruszyła naprzód amarantowo —  biała 
„Reduta", czarno —  biała „Harfa" | cały w  bieli 
ZPM.

Zaczęły się zawody. Serca w  nas drżały z 
wrażenia. Bieg 100 m dla pań!... Stanęłyśmy 
blisko taśmy, żeby widzieć, jak nasz „aniołek", co 
tak zawzięcie powtarzał ; „muszę !“, będzie usiłował 
dostać się do finału. Wrzeszczałyśmy, ile się dało 
(przecie doskonały trening miałyśmy w  pociągu!) 
i... poskutkowało, bo „aniołek" przybiegł do mety 
pierwszy i  to w  rekordowym czasie. Podobnież 
było z biegiem na 60_ m. Byłyśmy wprost wnie­
bowzięte —  o mało nie udusiłyśmy go z radości. 
Teraz przekonałyśmy się, jakie to „siły rekordowe" 
przyjechały z Daugawpilsu i od razu nabrałyśmy 
otuchy: a więc nie jest u nich tak dobrze, a u nas 
tak źle, jak można było przypuszczać! Zauważy­
łyśmy, że już i  Daugawpils inaczej na nas 
patrzy, a przed każdą nową konkurencją zaczął 
interesować się nami i wypytywać, kto z nas bierze 
udział i jakie ma wyniki? A  kiedy następnego dnia 
miałyśmy Ï  miejsce w biegu na 800 m. i I  miejsce 
w chodzie na 3 km., nie licząc szeregu pierw­
szych i drugich miejsc zajętych przez panów, wtedy 
Wszystkim rozwarły się szeroko oczy. — „Rezekne? 
i ktoby pomyślał!" —  słychać było zewsząd. A  
więc dopięliśmy swego celu i  już nas nie lekcewa­
żą, uważają za godnych rywali!

Skończyły się zawody. Poszłyśmy prędko do 
domu turystów, żeby móc się umyć, ubrać i  przy­
stroić na bal, urządzony dla sportowców. Mu­
siałyśmy żegnać miły i wygodny dom turystów. 
Z hałasem wyruszyli wszyscy na bal — pozostało 
nas zaledwie kilka osób poważniej myślących, co 
to wolały się przespać, niż balować. Ale co to było 
za spanie !... na twardych stołach ! —  ale i to byłoby 
nie tak męczące, gdyby panowie z Krasławia nie 
uważali za swój tfbowiązek zabawiania nas nawet 
podczas snu. A  tymczasem powstał tak niesłycha­
ny hałas, że myślałyśmy; conajmniej hiszpańska re. 
wolucja do nas się przeniosła. A  to tylko nasi spor­
towcy powrócili z balu. Narazie nie chciałam wie­
rzyć, że to nasi, a raczej gotowam była przypusz­
czać, że to hiszpanie, gdyż nie mogłam zrozumieć 
„po jakiemu" gadają? Prawda, od czasu do czasu 
dały się słyszeć polskie wyrazy, ale tak pomieszane 
z obcymi, że trudno było nawet domyślić s ię1 o co 
chodzi. Jakiś jegomość przewraca wszvstko, co .się 
da, powtarzając: „Kur ir mam kofer*?" Robię wiel­
kie oczy, bo ani rusz nie mogę zrozumieć ostatniego 
wyrazu. Zdobywam się więc na odwagę i proszę po 
polsku, żeby nie wywracał moich Tzeczy. „Gdzie 
jest mój kofer?" —  słyszę w  odpowiedzi. Więc 
niby gada po polsku, chociaż w dalszym ciągu nie 
wiem, czego szuka. Wreszcie przypomniałam soblet

KOLUMNA
MŁODUCH

że po niemiecku, zdaje się, „der Kofer" oznacza wa­
lizę. Szkoda, że nas przed Świętem Sportu nia 
uprzedzono, że znajomość języków obcych jest ko­
nieczna w celu porozumienia się ze sportowcami pol­
skimi Wprawdzie wiedziałem, że bez łotewskiego 
i rosyjskiego nie można się obejść, ale żebym pot­
rzebowała jeszcze znać niemiecki i angielski — tego 
nic przypuszczałam. Ale teraz będę mądrzejsza: 
zaczynam brać lekcje niemieckiego i angielskiego^ 
a przed wyjazdem na następne Święto kupuję *T wy­
niki konwersacyjne, z którymi nie rozstanę się nawet: 
na balu, żeby móc jako tako porozumieć się z naszą 
Polonią stołeczną

Po długich szukani ach znalazł wreszcie dw pan 
swój „kofer" u kogoś pod głową, skąd wyeiągnąt 
go z wielkim oburzeniem, wyrzucając przy tym Bze- 
reg, niestety, niezrozumiałych dla nas, wyrazów. 
Wszyscy poszli na stację, tylko my biedne zostałyś­
my, oczekując na swego prezesa. W  międzyczasie 
kol.Pynkan pokazał nam zdobyte nagrody: dla n a j­
lepszego sportowca polskiego na Łotwie i najlep­
szego sportowca ZPM. Nagrodę najlepszej sports­
menki ZPM zdobyło również Rezekne (p. Rudzio* 
w a), ale „odciągnięto" je j 2 punkty karne i  nagro­
da przeszła do Daugawpilsu. Wracamy więc do domu 
z  niebyłe jakimi sukcesami L.

Wkrótce zjawił się pan Prezes i  wszyscy wyru­
szyliśmy na dworzec, posyłając ostatnie pozdrowie­
nia Liepai. Za chwilę pociąg niósł nas z powrotem 
do Rezekne... Jeden z  „aniołków*

Rezekne, we wrześniu.
Byliśmy naprawdę podnieceni i  cokolwiek nie­

spokojni. Bo i jakże? Mieliśmy jęchać do miasta, 
którego nikt z nas nie znał, mieliśmy wystąpić 
przed obcą, nieznaną publicznością.

Pracowaliśmy więc wedle sił i  a o iw i dy ażeby 
Rodakom w Liepai wstydu nie zrobić.

I  cieszyliśmy się myślą, jak to «a i  nas ta n  
oczekują, pragną nas poznać. Trafiało a ę  niekiedy; 
komuś z nas spędzić czas jakiś za granicą, biorąc! 
udział w zlotach wszelkiego rodzaju. ZosW y poi 
tym miłe wspomnienia, a  nieraz nawet zawiązy­
wała się korespondencja serdeczna, trwająca «Rugo, 
trwająca do dnia dzisiejszego. Serce go­
towe, ażeby poznać i  pokochać nieznanych dotąd 
kolegów, nieznane koleżanki.

Jechaliśmy więc, mimo wszystko, pełni otuchy, 
W  wagonie nasze Rezekne tylko, śpiewaliśmy* 
Śpiew nasz podobał się jakoś ludziom, bo co ehwi* 
la ktoś przychodził do nas, mówiąc, że chce posłu­
chać jak i co śpiewamy.

Jak się odbyło to IV -te święto Sportu naszegai 
pisano już tyle, że dodawać więcej nie ma potrze­
by. Trzeba tylko stwierdzić, że zawiedliśmy się. 
Nikt serca nam nie okazał, ani nawet większego! 
zainteresowania. Zawieruszyła się gdzieś, uto­
nęła chyba w morzu, nasza gościnność, z której 
jesteśmy znani.

Byliśmy niby marny, wędrowny cyrk, popisu­
jący się przed niechętnymi widzami, którzy przy­
szli zawczasu już i le  usposobieni, w sobie zam­
knięci.

Musimy więc z żalem przyznać, że nie wszy­
stkie cele święta zostały osiągnięte. Zamiast zoli* 
żenią młodzieży polslaej, rozrzuconej po całym 
kraju, obserwowaliśmy rozgoryczenie, uczucie, że 
jesteśmy tak bardzo odosobnieni. Jakaś zapora 
stoi między nami. Jesteśmy nieżyczliwi dla Ro« 
daków, mieszkających w innych okolicach tego sa­
mego kraju, zamykamy się w ciasnym kółku jed­
nej, poszczególnej organizacji.

Nie chodzi o to, żeśmy byH obojętnie przyjęci* 
Mniejsza z tym! Chodzi o to, że się mimowoli na* 
suwa refleksja: jak nisko stoimy pod względem! 
uspołecznienia, kiedy nie potrafimy się Wznieść po 
nad ciasne interesy tych czy innych związków lub 
organizacyj.

I nie ma w nas nawet tej rycerskości, która' 
k iże pokonanemu współzawodnikowi podać dłoń! 
pomocną, a triumfującemu zwycięzcy 4 M  t<j 
uścisnąć,

. St- SzneweUwna. 4
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Obradujemy
POSIEDZENIE ZARZĄDU GŁÓWNEGO. Ostat­

nio Zarząd Główny ZPM odbył swe kolejne posie­
dzenie, które w dużej mierze zostało poświęcone 
omówieniu spràw, związanych z przeprowadzoną 
przez Zarząd Główny organizacją święta Sportu 
Polskiego w Łotwie. Zarząd zajął stanowisko, że na 
przyszłym polskim święcie sportowym obronę b a w  
ZPM powierzy się jednolitej reprezentacji ZPM, 
powołanej z najlepszych sił aportowych Związku 
niezależnie od przydziału do tej czy innej filii*

Na członków przyjęto przeszło 30 osób zgłO' 
szonych przez poszczególne filie.

POSIEDZENIE RADY ZPM odbędzie się dnia 
3. października. Na posiedzenie przybędą pre­
zesi wszystkich filij ZPM oraz członkowie Rady 
obrani na Walnym Zjeździe delegatów wraz z Za­
rządem Głównym.

Młodzież z Polski w Łotwie
Wycieczka maturalnej klasy gimnazjum jezu­

itów w Wilnie przybyła w składzie 27 osób w so­
botę 11. b. m. do Daugawpilsu. Na czele wycie­
czki sta! ks. K. Kucharski.

Na dworcu wycieczkę powitali przedstawiciele 
n-go Państwowego Gimnazjum, Towarzystwa Do­
broczynności, Zarządu Głównego i filii Daugawpil­
skiej ZPM oraz Konsulatu R. P. w Daugawpiłsie.

Niemal bezpośrednio z dworca wycieczka udała 
się do Ii-go państwowego gimnazjum, gdzie została 
przywitana przez dyrektora gimnazjum ks. J. Pło- 
nisa, który wygłosił przemówienie w języku łotew­
skim, Następnie w imieniu nauczycielstwa kom­
pletu polskiego przemówił p. M. Wierzbicki. W  
Łnieniu uczącej się polskiej młodzieży przybyłych 
przywitała p. Wojewódska. Na miłe przywitania i 
przemowy odpowiadał ks. K. Kucharski.

Golcie zwiedzili gmach gimnazjum.
Po południu wycieczka oraz uczniowie ostatniej 

klasy polskiego kompletu przy II-im gimnazjum 
byli podejmowani przez Ko-nsuJostwo Buynowskich 
W salonach Konsulatu herbatką.

Wieczorem goście wzięli żywy i  ochoczy udział 
vr zabawie tanecznej, zorganizowanej w Domu Pol­
skim przez Stowarzyszenie „Harfa". Do rana w 
miłej atmosferze młodzież bawiła się i tańczyła.

Nazajutrz, w  niedzielę 12. b, m., wycieczka 
złożyła kwiaty na cmentarzu oolskich żołnierzy, 
poległych w walkach o wolność Łotwy.

Poza tym goście zwiedzili fortecę..
Pociągiem południowym wycieczka udała się 

Bo Rygi, gdzie bawiła 2 dni po czym udała się do 
(Tallinna.

Na froncie sportowym
WYCIECZKA DO KRASŁAWIA

W  sobotę i niedzielę 11. i 12. b. m. filia  Dau- 
gawpilska ZPM urządziła wycieczkę do Krasławia,

W  wycieczce wzięło udział około 30 osób pod 
kierownictwem p. Bolesława Leonowicza. Kilka 
osób wycieczkę odbyło rowerem.

Wobec nastania zdecydowanie jesiennej pogo­
dy, okresu silnych wiatrów i spadających liści —■ 
należy przypuszczać, że była to ostatnia impreza 
tego rodzaju na zamknięcie sezonu letniego.

NA FRONCIE FUTBOLOW YM. Ostatnio 
'drużyna „Harfy** "ozegrała z powodzeniem 2 me- 
Cze piłki nożnej w serii rozgrywek o puhar Dau- 
gawpiku.

Mecz „Harfa" —  Br. Trumneldor zakończył

przy ul. Tornia 4. Tel. 23273 
w lokalu Polskiego Gimnazjum Państwowego 
Przyjmuje uczni do klas wydziału handlowego

W  zakres programu wchodzą praktyczne nauki: buchalteria, korespondencja handlowa, pisanie n*. 
'maszynie i t. p. Szczególną uwagę zwraca się na wiedzę języków,

ZAJĘCIA ODBYWAJĄ SIĘ WIECZORAMI W DNI POWSZEDNIE Z WYJĄTKIEM SOBÓT 
OD GODZ. 6. DO GODZ. 10. WIECZÓR — BEZPŁATNIE.

NIEZAMOŻNI UCZNIOWIE OTRZYMUJĄ ZAPOMOGI.
Zapis uczni oraz szczegółowe informacje —  w kancelarii szkoły (przy ul. Tornia 4) od 1. września 

od godz. 6. do godz. 8. wieczór codziennie.

się świetnym zwycięstwem polskiej drużyny w sto­
sunku 9 :3 (pierwsza połowa gry —  4:1). W  dru­
giej połowie drużyna żydowska, mimo zejścia z 
placu z powodu kontuzji jednego ze swych graczy, 
zdobyła się na ambitniejszą grę i uzyskała jeszcze 
2 bramki.

W  sobotę 11. b. m. na boisku ŁSB — Harfa 
odniosła zwycięstwo nad drugą drużyną żydowską, 
mianowicie nad DÜSiK’iem. Gra ma przebieg 
żywy i „Harfa" kończy pierwszą połowę zwycię­
stwem w stosunku 3:1. W  drugiej połowie DISK 
wyrównuje w pewnym momencie rezultat na 3:3. 
To dopinguje „Harfę", która przechodzi skutecznie 
do napadu, lokując kolejno w bramce DISK'u 4 
piłki. Mecz kończy się zasłużonym zwycięstwem 
„H arfy" w stosunku 7 :3.

Drużyna piłki nożnej filii Daugawpilskiej ZPM 
—. Lechia —  ostatnio rozegrała mecz w rozgryw­
kach o mistrzostwo Latgalii z Trumpeldor’em. Gra 
zakończyła się bezapelacyjnym zwycięstwem dru­
żyny żydowskiej w stosunku 2:5. Rezultat nie 
odpowiada przebiegowi gry, gdyż były okresy 
przedłużające się w kwadranse, kiedy polska dru­
żyna w zupełnej przewadze trzymała przeciw­
nika całkowicie na linii obrony. Jednak szczęśliwe 
wypady zapewniły Trumpeldor'owi zwycięstwo.

Należy dodać, że w pierwszej połowie polska 
drużyna miała przeciwko sobie wiatr i słońce, co, 
oczywiście dopomogło niewymęczonej jeszcze dru­
żynie żydowskiej. Naogól gra pozostawiała dużo 
do życzenia pod względem wzajemnego stosunku 
graczy obu. drużyn. Za brutalne zachowanie się 
graczy częściowo odpowiedzialny jest sędzia, któ­
ry przez szczególny zbieg okoliczności notował „wy­
czyny" graczy z polskiej drużyny, nie zauważał 
jednak nîedozwolonch chwytów, stosowanych przez 
stronę przeciwną.

TURNIEJ MŁODSZYCH P IŁK AR ZY . W  roz­
grywkach juniorów drużyna Harfy przegrała ko­
lejowym aizsargom w stosunku 2:1. Prawdziwą po­
rażkę, po uprzednich ładnych sukcesach, odnieśli 
juniorzy filii Daugawpilskiej ZPM w spotkaniu z 
D ISK’iem, przegrywając mecz w stosunku 9:0. Z 
drużyną 18. pułku aizsargów Zetpemowcy również 
przegrali w stosunku 4:0. Przegranej nié uspra­
wiedliwia fakt, że pierwszą połowę drużyna polska 
grała w zmniejszonym liczebnie składzie (9 gra­
czy).

PROPOZYCJA P IŁK A R Z Y  LIEPAJSKICH. 
Drużyna futbolowa filii Liepajskiej ZPM wysunęła 
propozycję rozegrania meczu towarzyskiego z 
„Harfą" w Daugawpiłsie. Zmierzenie sił młodej 
lecz ambitnej drużyny liepajskiej z wypróbowanymi 
piłkarzami „H arfy" byłoby ciekawym zdarzeniem 
vt naszym świecie sportowym.

Jedno pokojowe mieszkanie z kuchnią i ogro­

dem zaraz do wynajęcia. Bliższe informacje 

co niedzielę przy ul. Rombales Nr. £2 (za Matisa 
kapiem).

przy ul. Tornia 1. Tel. 23273 

w lokalu Polskiego Gimnazjum Państwowego

W LEKKOATLETYCZNYCH MISTRZ08T. 
WACH KOBIECYCH ŁOTW Y, które się odbyły ub, 
soboty i niedzieli w Rydze, znana zawodniczka 
polskiego klubu Reduta Wagułowiczówna zdobyiat 
pierwsze miejsce w biegu na 60 m. w czasie 8,2, 
drugie w biegu na 100 m. (13,6) oraz dn^» 
miejsce w  skoku wzwyż. W  rzucie oszczepem tn* 
cie miejsce zdobyła Dukalska (23,67) z Reduty,

M. Reiznekówna
Nauczycielka Polskiego Gimnazjum 

w Rydze
LEKCJE GRY N A  FORTEPIANIE 
Wykłady w języku polskim 
Ul. Merlciela 6. m. 12. Tel. 28872

Administracja

„NASZEGO ŻYCIA"
prosi wszystkich nadsyłających znaczki 
pocztowe z tytułu należności za prename* 
ratę o nadsyłanie potrzebnej kwoty w 
znaczkach 10-cio santymowych.

Dasmuiska filia ZPM
urządza w niedzielą 26. b. m.

Odpowiedzi grafologa
„Antek“ . Zbyt ufać mu nie radzę, bo jj* 

/pierwszy rzut oka wydaje się człowiekiem **«*■ 
gającym na większe zaufanie niż jest w 
cie. Znam takich ludzi. Robią bardzo duio 
i  jakoś im się udaje złe uczynki ukryć przed ow* 
ma świata. Przy bliższym zetknięciu się ok«W 
brak serca i duchowego piękna. Jest to 
nerwowiec, a w gniewie pali się, jak słoma. W  
zakochany, to się przymila i, zdaje się, do O*** 
tuli, ale po tym —  lepiej nie mówić. Ma ^le ’ j 
zdolności, umie w życiu się orientować i diw . 
bie radę, ale mało dba o to, by innym zrób» jĵ  
dobrego. Z charakterem „Marychny* trudno $3 
się pogodzić. Inne uaposobienie ma. Warta jest
1 o*a In cii .Tiolrn ffrafftln» Tłi<* Tlift ZVC2Q . ilepszego losu. Jako grafolog nic nie zyc*Ç 
mu złego, ale misją moją jest — widzieć 
szczęśliwymi.

„M AR YC H N A“  ma żywe u sp o so b ien ie ^ ,, 
cieszyć się życiem, ma duszę słoneczną. «"F j*  

. -.J  ------------- .. charakter rL

lubi

ma duszę słoneczną, 
widzieć ludzi szczęśliwymi. Charakter 
clzo uparty i stanowczy. Mierzy siły na 
i  patrzy w świat przez różowe okulary. 9sV$yje( 
lubi (być może nie jest to wadą w życiu). ^  
kochając całym sercem, interesując się s*er» .

__i  : rw___ Ji.  - „ .ii;—  ̂ nia iPfit I

Przyjmuje uczni na podstawia świadectw lub 
fegzaminów.

Ukończenie szkoły daje prawo na wstąpienie 
Bo gim azjum.

ZAJĘCIA  odbywają się wieczorami w dni pow-

—„ —  -w—, -------  ̂ »  * . • t li*" M|
horyzontami. Zanadto wrażliwą me jew ^  
przejmuje się zbyt bolesnymi zagadnionłanu y  
Bierze wszystko za dobrą monetę losu. 1 “ *
fologowi można, naturalnie, .j&k «

h
ezednie z wyjątkięm sobót od godz. 6. do godz. 10. si9 “ ie będzie, .owszem, b a r d z o j , 0 ś* ML
wiecz. BEZPŁATNIE . straconych, ale grafologowi trzeba wierzg, »

. , . , . . zdradzi tajemnicy, tfadzę patrzeć w p» f b
N ’ izamozm uczniowie otrzymują zapomogi. t eię interesować ‘^uką, zdolności swoje roiwlj*®; ■ 
Zapis uczni oraz szczawiowe informacje —  w 1 ■ ■ * * * *

kancelarii szkoły (przy ul. Tornia 4) W) 1. wjtztó- 
*ła od godzT 6. do godz. 8. wieczór codzienni*»: >

czego ma największe zdolności, trudno, K j
W piśmie A\e widać głf&ezjKh stron intelekt™ 
i duchowych,’

■ ■ I■ ■ ■  ^
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Cisi otwarty
Konsula Hzecacypospoliteÿ Polskiej w R ydze

w  odpowiedzi na zażalenie polskiego robotnika rolnego K O ZAK A

Konsul R. P. w Rydze Stefan Ryniewic*

List otwarty Konsula R. P. w Rydze p. 
Stefana Ryniewicza, który dzisiaj zamiesz­
czamy, wyjaśnia niejedną sprawę, pozostają* 
cą dotychczas, jeśli chodzi o polskich robot­
ników rolnych, bez odpowiedniego i autory­
tatywnego naświetlenia. Ze swej strony Re­
dakcja „Naszego Życia" bardzo dziękuje 
Panu Konsulowi, że w całokształcie spraw 
polskiego robotnika polskiego w Łotwie uwa- 
żał za wskazane i potrzebne uwzględnić spra­
wę pisma polskiego, które dla tego robotni­
ka jest i powinno być coraz bardziej konie­
czną strawą duchową. W przekonaniu, że 
tej strawy duchowej „Nasze życie" będzie 
mogło robotnikowi polskiemu w Łotwie do­
starczyć, chętnie od przyszłego numeru za­
mieszczać będziemy —  zgodnie z życzeniem 
Pana Konsula —  wykaz nazwisk tych robot­
ników, którzy —  w odpowiedzi na apel 
Pana Konsula —  „Nasze Życie" zaprenume­
rują. Redakcja-

istem z dnia 15. sierpnia b. r. zwrócił 
się do mnie jeden z polskich robotni* 

(ów rolnych z użalaniem się na ciężki los 
3  Jolskiego robotnika rolnego w Łotwie. 
I  Najbardziej narzeka on na ciężką, prawie 
i  fez przerwy trwającą, pracę od wczesne* 
1 Jo ranka do wieczora, na złe wyżywienie 
I  >raz żali się, że gospodarze za nic mają 
U »botnika, a jednak tak wiele od niego 

jrymaijają. Dlatego — kończy swój list 
robotnik —  koniecznym jest, aby na 

•rzyszły rok coś zrobić, by ulżyć doli pol- 
®iego robotnika rolnego w Łotwie. Prosi 
>n poza tym, abym mu odpowiedział na 
ego list w  „Naszym Życiu**.

Ponieważ robotnik ten poruszył w 
liście najczęściej spotykane skargi 

bolączki, z jakimi "robotnicy polscy zwta 
®ją się do Konsulatu, dlatego, w dzisiej- 

mym liście otwartym, chcę mu od­

i
d*
a

mi
*

powiedzieć oraz wyjaśnić wszystkim tym, 
którzy w podobnej sytuacji się znajdują, 
jak przedstawia się kwestia opieki nad 
robotnikiem polskim, sprawowanej przez 
Konsulat R. P. w Rydze.

Przede wszystkim należy wziąć pod 
uwagę, że Konsulat nie zawiera umowy 
(kontraktu pracy) z poszczególnymi pra­
codawcami, leez podpisuje ogólną umowę 
z Łotewską Izbą Rolniczą, która jest jedy­
ną instytucją, upoważnioną do sprowadza­
nia zagranicznych robotników do prac 
rolnych w Łotwie. Zarówno Konsulat, jak 
też i Łotewska Izba Rolnicza mają jeden 
i ten sam cel — to jest obopólne zadowo­
lenie robotnika i pracodawcy. Tylko przy 
takim postawieniu sprawy można mówić 
o zgodnej i trwałej współpracy, która da­
je  dobre owoce. Takie zaś wypadki, kiedy 
pracodawca wykorzystuje robotnika lub 
też robotnik nie jest sumiennym i odda­
nym pracownikiem —  psują tę współpra­
cę i szkodzą nie tylko poszczególnym go-, 
spodarzom czy robotnikom, ale nam 
wszystkim. Urabia się bowiem nie po­
trzebnie fałszywa opinia o pracodawcy lub
0 robotniku.

W  tej więc, jak już w yżej wspomnia­
łem, umowie, Konsulat wraz z Ł. I. R. sta­
ra się jak najdokładniej ustalić wzajemne 
prawa i obowiązki zarówno pracodawcy 
jak i robotnika, aby nie było nieporozu­
mień w okresie pracy. A le człowiek do 
człowieka nie jest podobny: zarówno ro­
botnik jak i pracodawca są różni. Każdy 
lub prawie każdy, w zależności od uspo­
sobienia i charakteru, inaczej wykonuje 
postanowienia kontraktu i tu zaczynają 
się pierwsze nieporozumienia. Robotnik 
twierdzi, że, według kontraktu* powinno 
być tak a tak, pracodawca zaś robi swoje
1 zdaje mu się, że też ma rację. Ponieważ 
w  Łotwie przebywa obecnie około 40.000 
robotników jpobkich, rozsianycfT po" "po? 
"sżczegolnycn gospodarstwach, w których 
często pracuje po 1—2 robotników pol­
skich, więc, rzecz zrozumiała, że w takiej 
liczbie ludzi muszą być rozmaici-: dobrzy 
i źli* pracowici i leniwi, skąpi i życzliwi. 
Dlatego też przydział robotnika do praco­
dawcy przypomina mi nieco loterię :czasem 
się trafi do tak dobrego pracodawcy! że 
robotnik pozostaje u niego po lat kilka i 
przywiązuje się do niego, a czasem to 
już na drugi dzień ucieka i wraca znie­
chęcony do domu.

Jaka jest na to rada? Co należy czy­
nić, aby było coraz lepiej?

Przede wszystkim Konsulat stara się 
wyciągnąć naukę z doświadczeń lat 

«biegłych, wprowadzając pewne popraw­
ki do kontraktu; następnie — dąży do 
zwiększenia kontroli warunków pracy i

bytu robotników. W  tym celu w  przy­
szłym roku uruchomiony zostanie spec­
jalny stały który będzie usta­
wicznie odwiedzał robotników, badając na 
miejscu konflikty, łagodząc spory i inter­
weniując u władz i urzędów tam, gdzie 
tego zajdzie potrzeba. W ten sposób rq- 

Jbotnicy nie będą już się czuli tak opusz*'" 
czeni, zaś pracodawcy będą wiedzieli, że*
0 ile postępować będą niesłusznie, to ścią­
gną wizytę takiego kontrolera, który, w  
razie stwierdzenia nadużyć, będzie mógł 
spowodować przeniesienie robotnika do in­
nego pracodawcy.

Ze względów zasadniczych nie mogę 
jeszcze dziś powiedzieć Wam, jakie po­
prawki i zmiany zamierza Konsulat uzy­
skać w nowej umowie o pracę na rok 
1938. W każdym bądź razie wiedzcie, żę 
Wasze dobro jest stałą troską Konsulatów 
R. P. w  Łotwie.

Chcąc się na miejscu przekonać o wa­
runkach pracy i bytu naszych robotników* 
odbywam, wraz z delegatami Łotewskiej 
Izby Rolniczej, podróże po całej niemal 
Łotwie i niejeden z Was spotkał się ju ż 
ze4mną w ciągu takich wizytacyj. Z tego 
co widzę własnymi oczyma na miejscu, 
czerpię wnioski do dalszej poprawy Wa* 
'sźego bytu 'i coraz- łcpsacgo wożenia W a ­
szych stosunków z pracodawcami. Jednak
1 W y  musicie mi sami w tym dopomóc, a 
tej dobrej chęci u Was widzę, jak dotąd, 
bardzo mało. Czyż to na przykład . nie 
dowód obojętności z Waszej strony, że na
40.000 robotników zaledwie niecały tysiąc 
czyta „Nasze Źycie“ ? N ie mam innego 
sposobu i możności dotrzeć do każdego z 
Was, do każdej chaty wnieść dobre słowo, 
otuchę i radę, jak tylko przy pomocy te j 
gazetki, do której stanowczo za mało się 
garniecie.

Pokażcie więc i W y ze swej strony, że 
chcecie mi pomóc w mych usiłowaniach, 
że coś sami robicie dla polepszenia Wa­
szej doli, a nie tylko płakać i narzekać 
umiecie, kiedy Wam jest źle, ale kiedy 
chodzi o wspólny wysiłek, to żal Wam gro­
sza i czasu, jak to często słyszę.

Niech więc ten dzisiejszy list rzuci 
między Wami hasło do jak największego, 
najliczniejszego rozpowszechniania mie­
dzy Wami », Naszego Życia“ , niech u każ­
dego robotnika czy robotnicy znajdzie się 
ta pożyteczna gazetka- a wówczas zoba­
czycie sami, że wiele przez to pomożec e 
sobie i mnie w opiece nad polskim robot­
nikiem rolnym w Łotwie. Wówczas też 
będziecie mieli prawo oczekiwać od tej 
gazety, aby coraj więcej miejsca poświę­
cała Waszym sprawom, Was przede 
wszystkim interesującym.

Po przeczytaniu tego listu, niech każ-
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dy z Was, który stale dostaje gazety, weź­
mie sobie za obowiązek dostarczyć przy­
najmniej jeszcze jednego nowego czytel­
nika dla „Waszego Życia” » a ci, którzy tyl­
ko przy okazji, u kolegów czy koleża­
nek, czytają tę gazetę, niech odżałują dla 
swego własnego dobra. 80 santymów na 
miesiąc i sami ją  sobie sprowadzą.

Proszą równocześnie redakcję „Nasze­
go Ży^ia , aby od przyszłego numeru 
wprowadziła specjalny rozdział, gdzie po­
dawani będą imiennie ci robotnicy, którzy 
zgłosili się na nowych czytelników „Na­
szego Życia".

Stefan Ryniewicz 
Konsul R. P. w Rydze

Jan Rusak —  Ąrabla, Estonia» W Ry­
dze istnieje księgarnia polska G. Butkie­
wicza. Adres: Riga, Kr. Barona iela 14, 
Łatwi ja.

* Fr* Skowron — Ergeme. Rocznik .„Na­
szego Życia" ża 1936 r. (oprawiony) kosz­
tuje Ls 5,50 wraz z przesyłką. Poszcze­
gólne numery z ub. * roku także są do 
nabycia.' 'Cena —• 0,20 sant. za egzem­
plarz. Sprowadzić może Pan to za po­
średnictwem poczty. Wysokość kosztów 
przesyłki' ttieoprawionych numerów >,Na­
szego Życia" zależna jest od tego, ile Pan 
numerów Zechce sprowadzić. Prenumera* 
tę, wliczając ostatnio nadesłane Ls 1,60 
znaczkami, ma Pan opłaconą do 1. paź­
dziernika b. rokü.

Radecki W. — Gaujiena. Należy się 
Panu taka suma, jaka jest uwidoczniona 
w  kontrakcie. Takiej też należy się, do­
magać iv najbliższym Biurze Pracy, o ile 
gospodarz nie zechce wypłacać. By otrzy- 
nfywac stale „Nasze Życie" do 24. paź- 
dżieruika, powinien Pan zapłacić Ls 1 >60, 
t. j. za dwa miesiące. Przypominamy, że 
bieżący miesiąc ma Pan nieopłacony i 
prosimy o szybkie uregulowanie zaleg­
łości.'.

Kwaez Walerian — Rońkalns. W yjeż­
dżając do Polski, książeczkę wojskową 
należy wyińeldować w Konsulacie ko­

niecznie. Ze nie może Pan otrzymać „Na­
sze Życić“ w sobotę, nie nasza w tym w i­
na. wysyłamy w piątek, więc w sobotę 
po poŁ gazety powinnÿ być już w każdym 
urzędzie pocztowym. W sprawie tej 
niech się Pan zWróei do urzędu pocztowe­
go, przez którzy Pan otrzymuje „Nasze 
Życie".

Krukowicz W. ' —  Biryni. Jeśli Pan 
chce wrócić z Polski i pracować u nowego 
gospodarza, powinien Pan Zawrzeć z nim 
prowizoryczną umowę w Biurze Pracy. 
Na tej podstawie uzyska Pan wizę pow­
rotną. Prócz tego jeśli ma Pan paszport 
wystawiony przez Starostwo na jednora­
zowy wyjazd do Łotwy,* powinien Pan z 
ową prowizoryczną umową zwrócić się 
do Konsulatu, gdzie uzyska pis­
mo, na mocy którego Starostwo, które w y­
stawiło paszport, przedłuży go Panu na 
dalszy wyjazd Zagratiicę.

Zawarcie więc prowizorycznej '(tym­
czasowej) umowy' (kontraktu) jest’ ze 
yrzględu na ułatwienie powrotu ko­
nieczne.

Wapno, wymienione w  art. ż nr. 141, 
jest wapnem, o którym Pan Wspomina, 
innego wogóle nie ma._

J. Iwajczyk ’*-* Beja. By sprowadzić

W

z Polski do Łotwy Znajomą lub krewną, 
należy się zwrócić do Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych w Rydze i'na specjalnym 
blankiecie złożyć podanie. Jeśli załatwio­
ne zostanie przychylnie, z blankietem o- 
wym zwrócić się do Konsulatu, który z 
kolei przekaże całą sprawę Starostwu w 
Polsce, gdzie wskazana osoba uzyskuje 
paszport zagraniczny na wyjazd. W celu 
przyśpieszenia uzyskania obywatelstwa 
należy złożyć podanie do Min. Spraw 
Wewnętrznych przez kancelarię naczelni­
ka. powiatu (aprinkiji prieksznieks). Jed­
nakże uważamy, że starania takie będą 
bezowocne. Słownik polsko - łotewski 
kosztuje Ls 1,20 łącznie z przesyłką. Kwo­
tę powyższą można wysłać przekazem 
bądź też żnaczkami pocztowymi po 10 
sant w liście.

Rymowicz Stanisław — Jełgawa. Dzię­
kujemy Panu za informacje, które odpo­
wiednio wykorzystamy. Prenumertę o- 
płacił Pan do 1. listopada b. r.

K. Raginianka w Medui. —  Za przysy­
łane nam artykuły będziemy bardzo 
wdzięczni. Zadecydować ezy artykuł bę­
dzie wydrukowany czy też nie, będziemy 
mogli tylko po jego przeczytaniu.

Obrazki wsi oolskiei

Za zakrętem piaszczystej drogi ukaza­
ła się wieś. Ciągnęła się wzdłuż brzóz i 
wierzb przeszło dwa kilometry, aż ginęła 
gdzieś pod starym, sosnowym lasem. Na 
całej swej przestrzeni znaczyła się bia­
łymi parkanami, bielą przydrożnych ka­
mieni, zielenią drzew lub pól. Czasem 
wysmukły krzyż wyciągał swe drewniane 
ramiona ku górze, lub strzelista topola 
szemrała tęskną pieśń zielonymi liśćmi. 
Gdzieś zza pola ziemniaków widać bvło 
dużą, jasną chatę, krytą słomą. Okrta du­
że, czyste, przybrane białymi firaneczkami 
i doniczkami z kwitnącymi kwiatami — 
patrzą pogodnie i  wesoło na polaki zabu­
dowania. To ostatnie znajdują się opo­
dal. Jeden, duży budynek również po­
kryty słomą, mieści niewielką oborę wraz 
ze stajnią ńa jednego, lub dwa konie; kur­
nik ,chlew, małą drwalkę na zapas drzewa 
na zimę i zazwyczaj po samym środku — 
stodołę.

Dalej póła, które powoli pustoszeją. 
Gdzieniegdzie stoi jeszcze owies w snop­
kach, dojrzała gryka czeka na zżęcie, zie-

Grupa robotników polskich p rzy  (Śniadaniu 
Gospodarz i gospodyni przy koniu

lenieją ziemniaki. A  robota aż wre i kipi 
Jedni gospodarze zwożą furami zboże 4  
stodół, drudzy podążają^ za pługiem ^  
robią podorywkę pod żółty łubin, 
zmocnił ziemię po tegorocznym plonJ 
inni młócą zboże—  pomagają im kobiej* 
i wyrostki; jeszcze inni pełne worki żyfe 
wiozą przez wieś.

Niedaleko drogi stoi drewniany 
twór o dużych skrzydłach i dudniący  ̂
kamieniach. To wiatrak. I on ma teraz 
dużo roboty. Od kilku dni wiatr porząd-i 
nie dmucha, kręcą się śmigi, przych^Lj 
liczne zamówienia na pierwszą mąkę, 
potężnych czeluściach kolosa nikną żółte 1 
ziarnka zboża, aby za chwilę poczęła sypać 
się ładna mąka rezultat ciężkiej, 
pięknej pracy eałorocznej. Oto matka3| 
ziemia znowu będzie karmić swe dzieci 1 
przez długie miesiące — ; do przyszłego! 

i roku.
W ioska ta nie jest ani biedna, ani bo.1 

gata, gospodarstwa nie są wielkie — naj­
wyżej po kilka morgów ziemi, a jednak 
wszędzie można zauważyć porządek, sy. 
stematyczność w pracy i planowość _ 
darki rolnej. A  to przecież wielkie 
gactwo i skarb drogocenny. Przed pai 
laty zwołali gospodarze radę; co, jat 
kiedy trzéba robić w  polu, koło gospyłg 
darstwa, aby podnieść wydajność ziemi, tC  
przez to kulturę swojej wsi i być nrzyk!a | s 
dem dla innych? Delegat Rady Gospoda-K}] 
rzy jeździ czasem do miasta po nowinygz 
rolnicze, słucha komunikatów i odczytów L z 
radiowych, łagodzi drobne szprzeczki, jestŁż 
łącznikiem.wsi ze dworem. Często takimi c 
delegatem jest sołtys. I wieś taka stajeŁ, 
się solidarną rodziną, oparta na wzajem-fr 
nej pomocy, świadczeniu pewnych' usłuj,! , 
pracy we wspólnym wysiłku, i

Takim właśnie wysiłkiem zbiorowy» 
powstał sklep. Okno ukryło się tak wśrói 
zieleni, że trudno dojrzeć, co jest zasz| 
bą powystawiane. Mała. izba, po środki 
lada drewniana, pod ścianą otwarte szafy 
pokazują swe skromne wnętrze. Tutaj

Sgłądają różnokolorowe pudełka 
, tam leżą równo poukładane lepy ni 

muchy, pod białym myślinem chleb 
bułki, w  szufladach, sól, mąka, trochę ca 
kierków i czekolady za szkłem, niewiek 
papierosów i machorki, na podłodze «b 
bańka z naftą — i to prawie wszystko.

Opodal sklepu zamożniejszy gospódMl 
młóci. Parę koni przy kieracie popę^
dwunastoletni -chłopiec. Wewnątrz sfa fik 
doły, wśród pyłu wirujących plew, kobiê  
ty w barwnych chustkach na głowa® t* 
podają rozwiązane snopki do maszyity ^ 
Młóci się z całą energią i wiarą w dobrt |*j 
i pożytek pracy. Nie każde gospodarstw® ie 
ma młockarnię. Lecz i to nie jest z®31* He 
wieniem, ani .przyczyną do zazdrości “jj V( 
po prostu krótka pogawędka, aby ■$ 
skorzystać i swoje wymłócić. W 
ofiarowuje się ręce do roboty, wypozy^®!» 
konia ,załatwi po sąsiedzku jakiś intern | 
— to jest Wzajemne zrozumienie. Boi

W dali, tuż pod lasem iglasty®». ||fi 
starej zrośniętej, sosnie, mała kaplic^aJ  »  
Matką Boską Częstochowską. | ^  
ręoe przybrały ją  w zieleń, oczy^^ jsjr tyt 
pajęczyny, wyprostowały ...
ktoś odmówił głośpo „Anioł rański

Eodumał głęboko... ktoś znalazł ukojeJ"j*fe 
toś mocno się wyżalił*. A  Ona *rs. 

wszystkich — słucha ,pociesza, koi 
czuwa bezustannie nad wsią, 
wspólny wysiłek, wspólną pracę d*a Nm

° JCZy2ny- Mario K o p ^
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W jesieni na łące

a
É
i
I
#

Ą
1

S
9ii
i
I
ort

$

: ' Jesień jest bardzo odpowiednią porą 
do przeprowadzenia szeregu robót na 
Jące. Do tych czynności należy przede 
Wszystkim nawożenie łąki. 
i ' Jednym z najlepszych nawozów, sto­
sowanych na łąkach jest kompost. Zało­
żyć kompost można w  jesieni, o ile zgro­
madzone są potrzebne do tego mate­
riały. Ponieważ na nawożenie łą- 
jci potrzeba względnie dużo kom­
postu. w ięc takich materiałów, z 
których robi się kompost ogrodowy, 
jak: chwastów, liści, zeskrobków z pod­

górza , popiołu, odchodów ludzkich i t. p. 
— zazwyczaj nie wystarcza i w  celu po­
większenia masy kompostu, oprócz pow yż­
szych materiałów, można użyć torfu i o- 
bornika. Zakładany kompost powinien 
znajdować się jak  na jb liże j od łąki, którą 
zamierzamy w  przyszłości nawozić i pod 
żadnym względem nie można go umiesz­
czać w  dole, lecz na 1’ównym miejscu, nie- 
pod legającym  zalewom wód.

Kompost na łąki można przyrządzać z 
torfu i obornika. Kompost taki robi się 
w ten sposób, że najp ierw  usypuje się 
warstwę torfu, w  postaci jakby grzędy, 
grubości 20— 30 cm,- szerokości około 2 
metrów i dowolnej długości, zależnie od 
ilości przew idywanego materiału do ro­
bienia kompostu. Na tak ułożoną w ar­
stwę torfu da je  się cieńszą warstwę gno- 
jn, grubości 10 cm, lecz nieco węższą od 
niżej leżącej w arstw y torfu. Następnie 
osypuje się drugą warstwę torfu, p rzy­
krywając nią całkow icie obornik, nie 
ły łk o  z wierzchu lecz i z boków, żeby do 
obornika nie dochodziło powietrze. Ta 
druga warstwa torfu powinna być węższa 
«d  pierwszej, żeby układany kopiec zw ę­
żał się ku górze. Następnie dajem y zno- 
*wuż warstwę gnoju późn iej torfu itd., 
‘aż do wysokości IV2 metra. G d y  kopiec 
osiągnie tę wysokość, p rzyk ryw am y go 
ostatnią warstwą torfu, nadając grzbieto­
wi kopca kształt korytkowato-zagłębiony, 
zeby umożliwić zatrzym ywanie się w ody 
deszczowej oraz polewanie gnojów ką lub 
wodą z sadzawki. Szerokość kopca u 
1 powinna wynosić około 1 m. Kopiec 
jaki należy w  ciągn roku 2— 3 razy  prze­
kopać. Po upływ ie roku od chw ili zało­
żenia, kompost będzie przedstawiał jed ­
nolitą, rozłożona masę i będzie zdatny do 
ttzycia na łące.

Przy robieniu podobnego kompostu, w  
celu zaszczepienia masie kom postowej po­
żytecznych drobnoustrojów, bardzo wska- 
2any jest, oprócz obornika, dodatek goto- 

kompostu, przyrządzonego z gospo- 
ars£jch odpadków (zw yk ły  kompost) lub 
Wykłej ziemi ogrodowej.

Dodatnie działanie zastosowanego na 
•Jce w jesieni kompostu przejaw ia  się w  
® sposób, że kompost, p rzykryw a jąc  ob­

nażone korzenie i podziemne rozłogi 
av , chroni je  przed mrozem i suszącym

działaniem wiatru. Poza tym kumpost 
wprowadza do g leby pokarmy, znajdujące 
się w przysw aja lnej form ie oraz poży­
teczne drobnoustroje, robiące glebę łąko- 
wą bardziej czynną. Ponieważ wartość 
nawozowa kompostu byw a różna, zależnie 
od materiałów, z których kompost został 
zrobiony —  daje się go różne ilości; na- 
ogół kompostu wystarcza na ha od 25 do 50 
fur. zależnie od rodzaju kompostu.

PoniewTaż najczęściej w7 gospodarstwach 
rolnych nie zbiera się ty le  materiałów, 
żeby można było co roku kompostować 
wszystkie łąki —  w ięc zazw ycza j kompo­
stuje się łąkę co 5— 4 lata, a w  m iędzycza­
sie nawozi się m ineralnymi nawozami. 
Należy jednak dążyć do tego, żeby moż­
liw ie  częściej kompostować łąkę, chociaż­
by m niejszym i dawkami. Przed i po na­
wożeniu kompostem, należy łąki lekko 
zbronować. żeby kompost równomiernie 
się rozłożył i żeby w yw ołać jego  zetknię­
cie się z ziemią.

Korzystnym  jest również wynawoże- 
nie łąki, zw łaszcza to rfow e j .cienką w ar­
stwą żyznej ziemi, pochodzącej z otacza­
jących pól. Jesień jest' najstosowniejszą 
porą do te j roboty. Grubość naw iezionej 
warstwy ziem i nie powinna przekraczać 
2— 5 cm, żeby dać możność trawom prze­
bić się poprzez tę warstwę.

Jeżeli nie posiadamy kompostu, może­
my łąkę w  jesieni w ynaw ozić oborni­
kiem, jest to jednak m niej dogodne z tego 
względu, że obornika w  ogóle jest mało w  
gospodarstwach, a zwłaszcza w  jesien i;

K retow iny należy przed zimą rozrzu­
cać, w  przeciwTnym bowiem  razie kretow i­
ny z biegiem  czasu pokry ją  się darnią i 
utworzą twarde kępki. Na łąkach torfo­
wych kretow in na jlep ie j jest nie rozrzu­
cać, lecz wTdeptywać je  do ziemi lub w b i­
jać t. zw. .,dołbnią“, lub „babą” , jeże li bo­
w iem  rozrzucim y kretowane na glebie tor­
fo w e j to z czasem na miejscu usuniętej 
kretow iny utworzy się jamka. Z mrowisk 
również z czasem tworzą się kępy, wobec 
czego trzeba je  późną jesienią rozrzucać, 
poza tym  obornik jest trudno tak równo­
m iernie rozsypać po łące, jak  kompost, 
bo, p rzÿ  rozrzucaniu, obornik pada w  po­
staci zlepionych płastów i kłaków  i w  re­
zultacie jedne miejsca dostają za dużo 
obornika, inne za mało lub nic. D latego 
też, ze względu na większą łatwość użycia 
i znacznie ekonomiczniejsze wykorzysta­
nie, ce low ie j jest kompostować obornik z 
torfem i innymi odpadkami, i w  postaci 
kompostu stosować na łące, chociażby to 
wym agało w ięce j pracy. Obornika daje 
się na ha łąki 5—40 w ozów  jednokonnych, 
co 3— 4 lata. N a wiosnę pozostałe słomia- 
ste części obornika, należy wygrabić, żeby 
nie zanieczyszczały siana.

Z nawozów domowego pochodzenia 
można stosować na łąki w  ciągu całej je ­
sieni, po sprzęcie otawy —- gnojówkę, da­
jąc na ha od 5 do 10 tysięcy litrów. Ze

względu jednak na w ie lk ie  trudności, 
związane z gromadzeniem i w yw ożen iem  
gnojów k i —  ce low ie j jest polewać gno­
jowicą kompost i dopiero później, w  po­
staci kompostu, w yw ozić  na łąki.

Do swego rodzaju nawożenia łąk mogą 
służyć łą ty  ziemniaczane, zwane u nas 
„kartoflannikiem ". Kartoflannikiem  na­
leży  p rzykryw ać łąkę niezagęsto, lecz w  
tym  stopniu, żeby pod nim trawa nie w y ­
przała. Rozkładające się i ługowane 
przez deszcz łodygi ziem niaków dostar­
czają roślinności łąkow e j pokarm ów oraz 
chronią przed szkodliwym  działaniem  
przym rozków. Na w iosnę pozostałe su­
che łę ty  należy w ygrab ić  i użyć je  na 
ściółkę lub kompost.

Z nawozów  domowego pochodzenia po­
zostaje wym ien ić jeszcze popiół, k tó ry  
można zastosować w  jesien i na łące. Po­
p iół zaw iera około 6— 10% potasu, 3— 4% 
fosforu i 30— 55% wapna. Najbogatszy w  
te składniki jest popiół, pochodzący ze 
spaJonego drobnego chróstu d rzew  liścia­
stych, słomy liści itd. Popiołu da je  się 
na ha około 10 q. Jednakowoż nawożenie 
samym popiołem  na łąkach m ineralnych 
jest niewystarczające z powodu braku w  
popiele azotu.

Z nawozów sztucznych, najodpow ied­
niejszym i do jesiennego nawożenia są: 
kainit, supertomasyna i azotniak.

Na 1 ha łąki m ineralnej można dawać 
około 200— 300 kg 16% supertomasyny, 
600 kg kainitu i 100— 150 kg 15,5% azot- 
niaku. Na łąki torfow e w ystarczy same 
tylko nawożenie fosforowo potasowe.

Mówiąc ogólnie o jesiennym  nawożę- 
niu łąk, należy zaznaczyć, że łąki w  je ­
sieni można nawozić ty lko te, które nie 
podlegają zalewom wiosennych wód nie­
zależnie od tego, jak ie  nawozy stosujemy. 
Łąki zaś zalewane na wiosnę, należy na­
wozić wiosną, po ustąpieniu powodzi.

Do ważnych czynności jesiennych na 
łące, oprócz nawożenia, należy usuwanie 
nadmiaru w ilgoci przed zimą. O  ile  w il­
goć podczas najsiln iejszego rostu traw  na 
wiosnę i w  lecie jest niezbędna, o ty le  w  
zim ie nadmiar, w ilgoci na łące, porośnię­
te j słodkimi trawami, jest zgubny. Zw ła­
szcza szkodliwa jest stojąca woda, zama­
rzająca na powierzchni łąki. Taką w odę 
powierzchowną należy odprowadzić ma­
łym i rowkami. Ponieważ row y w  ciągu 
lata zarastają i zamulają się, w ięc należy 
je  koniecznie w  jesieni przeczyszczać, żeby 
umożliw ić dobry odp ływ  wody.

W  celu umożliw ienia spływania po­
w ierzchownej w ody do rowów, należy ju ż 
podczas kopania row ów  dbać o to, żeby 
w ydobyta ziemia została usunięta lub 
równomiernie rozrzucona po łące m iędzy 
rowami oraz żeby zasypane zostały wszel­
kie zagłębienia na łące, w  przeciwnym  
bowiem i‘azie pozostała burta nad rowem 
uniemożliwi spływ  wody.

(Dokończenie nastąpi)
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PRZEW IDUJĄCY MĄŻ

—  M ój mężusiu, sprawiłeś mi suknię space­
rową na pogodę, za co ci ślicznie dziękuję.

—-  No i co 2 tego?
—  A le  ponieważ czas jest fatalny, potrzeba mi 

sukni do wyjścia podczas deszczów.
—  Moja kochana, tego już za w iele! Teraz 

chcesz suknię od „deszczu“ , potem bodziesz chciała 
od „gradu", albo od „burzy", a w końcu zachce ci 
się od wyjścia podczas trzęsienia ziemi!...

PO EGZAM INIE

  Jak się panu powiodło przy początkowym
egzaminie? ... . . x .

—  Nieświetnie, ale bodaj na pierwsze trzy  za­
pytania odpowiedziałem gładko.

—  Cóż to były za pytania? .
—  Profesor zapytał mnie o imię, nazwisko 1 

miejsce urodzenia.

PORADA LEKARSKA

—— Lekarz zabronił mojej żonie gotować*
—  Czy je j to szkodziło?
—  Jej nie, ale mnie! , ■

W KSIĘGARNI

—  Proszę o książkę: „Jak złapać mężczyznę:f g 
która leży na wystawie —  mówi 9-letnia dziew* 
nzynka, wchodząc do księgarni.

—  Na co ci taka książka?
—  Dla tatusia na urodziny!
—> Takich książek nie kupuje mała dziewczyn- 

Ka dla sWego ojca!
—-  Dlaczego? Przecież mój tatuś jest policjan­

tem !
W SPÓLNICY

- W  Meksyku słynął z dobrych interesów dom 
handlowy Cypidorusu.

. Cypidorus nagle zachorował i na łożu śmier­
telnym zaprosił swego wspólnika, powiadając:

—  Umieram i chcę odejść bez grzechów. Wiesa 
co —  sfałszowałem weksle. Czy przebaczysz mi ?

—  Cóż mam robić! Przebaczam.
—  A le  to nie wszystko, ja jeszcze podrabiałem 

kwity i zabierałem pieniądze z kasy. Czy przeba­
czysz?

—  Przebaczę.
—  A le  to  jeszcze nie wszystko, ja  zdradziłem 

cię z twoją żoną...
—  Przebaczam ci to, ale i ty  mnie musisz 

przebaczyć.
—  Co?

• —  Że ciebie otrułem.

PESYM ISTA

W  teatrze huczą oklaski. Rozpromieniony autor 
sztuki zwraca się do sąsiada:

Słyszy pan te brawa?
—  Hm, tak, ale sala była nie ogrzana*

TRUDNY WYBÓR

—- Dlaczego nie wychodzisz za mąż za Władka?
—  Za mało go znam!
—-  To wyjdź za Stefka.
—  O, tego zbyt dobrze już poznałem»

> 11— 1— ■ ■ — n i m

W krótce po wystartowaniu wielkiego gan..  ] 
komunikacyjnego, utrzymującego połączenie , !! '°H  
Londynem a Szkocją, nastąpiła katastrofa. O hT^ l 
tory przestały działać. P ilo t nie mort róJ? '*»•§ 
- • ~  ' polecono w y s L g ÿ llądowania.. Pasażerom 
spadochronem.

W  przeciągu pięciu Minut
ar

Rany botlàe, tyle •traciłem na trwJn. Muszę 
zaraz lekarzowi powiedzieć, Żeb.f nti lepszą dietę 

Przepisał

— Niestety, nie mogę oddać panu mej córki za 
Żonę, bo jest umysłowo chora.

—  A  jak się objawia jej choroba?
—  Źe zamierza wyjóć za pana...

—  W yobraź sobie wczoraj spotkałem moją 
pierwszą miłość sprzed dziesięciu lat, Janinkę...

—  No i co? Czy utrzymała dotąd swój dziew­
częcy wygląd?

—  Czy utrzymała? Ona go podwoiła...

Powiedzenie „wszystko to już bylo“ , wymyślo­
ne zostało przez zdecydowanego pesymistę, jak tego 
dowodzi nowy wykaz statystyczny angielskiego 
czasopisma, wydawanego przez hodowców psów.

Oto w ostatnich 30 latach wyhodowano aż 140 
nowych ga(;unków psów. Nowe te okazy były na 
początku bieżącego stulecia zupełnifc nieznane.. N a j­
więcej odmian wykazuje rasa terrierów, a ostro- 
włosy fo x  terrier nazwany tam został najmodniej­
szym psem 20 wieku.

— Ile  razy pani do mnie się uśmiechnie, 
chciałbym powiedzieć: P rzy jd ź do mnie!

—  A leż panie, cóż to za sposób? Pan jest 
prawdziwym donżuanem.

-— Nie, tylko dentystą.

Ojciec uroczej panny Zuzi znany jest z bru­
talności. Onegdaj zauważył jakieś czułości między 
córką, a 18-letnim panem S tef ciem. Oburzony 
chwycił młodego człowieka za kark i wyrzucił go 
za drzwi potężnym kopnięciem.

Na drugi dzień zjaw iają się u niego dwaj mło­
dzi ludzie. —  M y w  sprawie Stefana —  oświad- 
czają

—  Co takiego? —  woła wściekły ojciec. —  Może 
sprawa honorowa, co? Chcecie, żebym sit» z tym  
durniem pojedynkował? Ach, w y ! Smarkacze, go- 
łowąsy...

—  Prze... przepraszamy,,, bąka jeden z przyby­
łych, ale m y wcale nie o to.,

—  A  o co?
—  Chcieliśmy spytać: czy pan nie wstąpiłby 

na członka do naszego klubu piłkarskiego...
*  • ' *

—  Panie doktorze, może pan zechce mi po­
wiedzieć na co jestem chory. A le  proszę wyraź­
nie, po polsku, nie po łacinie, gdyż chcę nareszcie 
wiedzieć co mi jest...

—  Proszę bardzo, kochany panie! Rzecz jest 
prosta. Pan p ije za wiele i to odbija się ujemnie 
na działalności serca...

—  Ach tak ! To może teraz pan będzie łaskaw 
zapisać mi, jak  się to po łacinie nazywa, żebym 
mógł powiedzieć żonie.,i

P i  wnętrze
opustoszało. P ilot, który sam przygotowywał' 
skoku, stwierdził z zadowoleniem, że wszygtfci * 
dochrony rozwinęły się. Aparat znajdował sie ^ l l  
cze ńa wysokości 1500 m.

Dzielny lotnik policzył apodochrony w powiali 
i  nagle obejrzał się poza siebie z przerażeniem^11 
jego plecami siedział sobie spokojnie Mac PabU »  
znany i szanowany obywatel miasta Abetiîl-îk 
(S zkoc ja ). Miał wprawdzie spadochron na «lH  
cach, ale nie zdradzał żadnych zamiarów WyskJ’"  
nia.

—  Co panu jest? Skacz pan natychtmw J  
ryknął pilot —  aparat cudem utrzymuje równn».!»^  
ale schodzimy gwałtownie w  dół. Za chwile a S * ; 
być zapóźno.

—  Skoczę dopiero wtedy, gdy mi pan ^ 1 ;  
pieniądze, które wydałem na bilet —  odparł tfa. r 
wzruszony Mac Patrick.

Radia amerykańskie, które jak wiadomo a i 
prywatnymi przedsiębiorstwami, wysilałą aie J f  
oryginalne reklamy. Onegdaj zapowiedział jedm |

1
speakerów w  Nowym  Yorku:

—  Szanowi radiosłuchacze, uwag*! Ton! 
przez piętnaście minut nie będziecie abn^l 
nie nic słyszeli. Zaprodukujemy wam miki 
nowicie działanie bezgłośnej maszyny U  
szycia"...

ŁWl

W ielki pisarz ukończył wspaniałą powieść i em ^8 
szył się jak  dziecko. B iegał po mieszkaniu i wołał: ci< 
„Koniec, fa jrant, święto.., Teraz odpoczywamy!*,!

Z kuchni w yjrza ła  stara kucharka;
— Rozumiem, rozumiem pana —  rzekła z ro« 

rzewnieniem. —  Mam to samo uczuci* po wteBni 
praniu,,,

*  *  *

—  Czy mogę złożyć u stóp pani ten skromni 
podarek...

—  N ie, nie drogi panie! Od mężczyzny *  
przyjm uję nigdy żadnych podarków...

—  A leż  to jest tomik moich wierszy...
—  Ach, to co innego. Myślałam, "że coé Wł 

tościowego...
»  *  #

Kaziow i polecono ograniczyć jak najbardajj 
palenie. Co na jw yżej jedno cygaro po jedzenia j  
tygodniu Kazio przychodzi do lekarza. WygvB 
świetnie.

—  Doskonale pan wygląda —  mówi doktor-1 
~ - skoro jw ł
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—  Sztuka! —  odpowiada Kazio 
•ześć razy dziennie. I

Nauczyciel chce uczniom wytłumaczyć 3 
liczną różnicę między różą i fiołkiem. _ ,J1

—  Wyobraźcie sobie, że na ławce siedaP1̂ !  
pani. Ma głowę dumnie podniesioną i 
ślicznie wystrojona. A  obok niej siedzi
ciche stworzenie. Jest ubrane skromnie 1 B“ * ^  
zwraca na nie uwagi. K to to jest?

Zgłasza się mały Jasio:
—  To je j  mąż, panie nauczycielu
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—  Ja pani wynagrodzę stratę tej
—  Co pan powie? A  jajka tai P*° I  

t  nosił?
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